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XX Zjazd Związku literatów Polskich

*

zakończył obrady
Uchwalenie rezolucji o prawie do życia w pokoju

KATOWICE (PAP). 8 bm. zakończył obrady w Katowicach
jubileuszowy, XX Zjazd Związku Literatów Polskich. W toku

2-dniowej debaty, przedstawiciele blisko 1399-osobowej rze­
szy ludzi pióra z całego kraju omówili węzłowe zagadnienia
związane z dalszym rozwojem twórczości literackiej i środo­
wiska pisarskiego. Wybrano nowe władze ZLP.

W obradach drugiego dnia zjazdu uczestniczyli: z-ca człon­
ka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Jerzy Łuka­
szewicz, kierownik Wydziału Kultury KC PZPR — Bogdan
Gawroński, minister Kultury i Sztuki — Jan Mietkowski,
przewodniczący Komitetu do Spraw Radia i Telewizji —

Maciej Szczepański.

Do głównych tematów’ zjaz­
dowej dyskusji, w której nie
brakowało elementów polemicz­
nych, należały problemy rangi
i roli pisarza w społeczeństwie,
dalszej aktywizacji ruchu wy­
dawniczego i udoskonalenia mo

delu polityki edytorskiej, która

jeszcze pełniej zaspokajałaby
rosnące potrzeby czytelnicze.

Wskazując rozliczne proble­
my, które rozwiązywać musi pi­
sarz w procesie tworzenia, za­
stanawiano się nad dalszymi
działaniami, które mogłyby u-

łatwić powstawanie i docieranie
wartościowych utworów na ry­
nek czytelniczy.

W drugim dniu Zjazdu w dys­
kusji zabrali kolejno głos nastę­

pujący jego uczestnicy i goście:
Wiesław Paweł Szymański, Wac­
ław Sadkowski, Kazimierz Dzie­
wanowski, Erwin Kruk, Prze­
mysław Bystrzycki, Andrzej
Kurz, Artur Sandauer, Anna
Trzeciakowska. Seweryn Pollak,
Lesław Bartelski, Lech Bądkow-
ski, Władysław Sebyła, Edmund
Puzdrowski, Stefan Bratkowski,
Urszula Kozioł, Tadeusz Kajan,
Zbigniew Bieńkowski.

W toku dyskusji przemawiał
minister kultury i sztuki —

Jan Mietkowski. Nawiązał on do
problemów polityki kultural­
nej partii i państwa przedsta­
wionych w pierwszym dniu ob­
rad przez Jerzego Łukaszewicza,
omawiając najważniejsze spra­
wy związane z doskonaleniem
współdziałania resortu ze śro­
dowiskiem literackim.

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Mieszkańcy Kassel (RFN) protestują przeciwko
organizowanemu w tym mieście zjazdowi byłych
SS-manów. W ponad 100 miastach RFN odby­
wają się regularnie spotkania byłych SS-manów

oraz Ich sympatyków. Opinia publiczna z nie­
pokojem patrzy na wzrost aktywności neohi-
tlerowskiej.
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Z udziałem H. Jabłońskiego
i P. Jaroszewicza

Święto pracowników służby zdrowia

BONN (PAP). Około 500 głównie młodych lu­
dzi, wzięło udział w sobotę w kontrdemonstracji
przeciwko wiecowi zorganizowanemu w tym mie­
ście przez młodzież organizacji „Jungę Natio-
nal-Demokraten” należącej do neohitlerowskiej
partii NPD. Wiec ten odbył się z okazji zbli­
żających się w. Dolnej Saksonii wyborów do
Landtagu. Aż 200 policjantów ochraniało mło­
dzież NPD.

A

Uczestnicy kontrdemonstracji wznosili okrzyki
„Precz z nazistami”. Na neonazistów posypał
się grad jabłek, jak 1 butelek. Do poważniej­
szych starć nie doszło.

Ostatnie zdanie informacji zachodnioniemiec-
kiej agencji prasowej DPA, które cytujemy jest
znamienne: „Policja zatrzymała przejściowo kil­
ku uczestników kontrdemonstracji w celu usta­
lenia ich personaliów”.

WARSZAWA (PAP). Rada
Państwa na wniosek prezesa
Rady Ministrów nadała tytuły
naukowe profesora zwyczajnego
— 8, a profesora nadzwyczajne­
go — 48 uczonym, pracownikom
uczelni i instytutów medycz­
nych z całego kraju. 8 bm. spot­
kali się oni w Belwederze, by
odebrać z rąk przewodniczące­
go Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego nominacje profesor­
skie.

W imieniu nowo mianowa­
nych podziękował prof. /Antoni
Kotełko z Akademii Medycznej
w Łodzi.

W uroczystości w Belwederze
uczestniczył m. in.: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, se­
kretarz KC Stanisław Kania.

Z krakowskiego środowiska
naukowego tytuły otrzymali:
profesora zwyczajnego nauk me­
dycznych: Ryszard Gryglewski
prof. nadzw. w AM w Krako­
wie, profesora nadzwyczajnego
nauk medycznych: Zofia Kny-
chalska-Karwan doc. w AM w

Krakowie i Janina Markowa
doc. w AM w Krakowie.

WARSZAWA (PAP). 8 bm. od­
była się w Warszawie z udzia­
łem członka Biura Politycznego
KC PZPR, premiera Piotra
Jaroszewicza uroczystość wrę­
czenia wysokich odznaczeń pań­
stwowych grupie najbardziej za­
służonych pracowników zawo­
dów medycznych.

Nadano: 2 Krzyże Komandor­
skie Orderu Odrodzenia Polski;.
3 Krzyże Oficerskie Orderu Od­
rodzenia Polski.

Ponadto 67 zasłużonym pra­
cownikom służby zdrowia przy­
znano Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski. Wrę­
czono także 30 Złotych i 16 Sres
brnych Krzyży Zasługi.

Tego samego dnia, z udziałem
członka Biura Politycznego, Se­
kretarza KC PZPR — Stanisła­
wa Kani, odbyło się w Warsza­
wie uroczyste spotkanie kilku­
setosobowej grupy zasłużonych’
pracowników służby zdrowia s

całego kraju.
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Rada Zachodnioeuropejska
bez konceptu

KOPENHAGA (PAP). W sobo­
tę, 8 bm. w Kopenhadze zakoń­
czyło się dwudniowe, kolejne
spotkanie szefów państw i rzą­
dów dziewięciu państw Euro­
pejskiej Wspólnoty, Gospodar­
czej, Rady Zachodnioeuropej­
skiej. Kopenhaski szczyt —

wbrew wcześniejszym enuncja­
cjom prasow’ym — nie przyniósł
żadnych konkretnych 1 spekta­
kularnych posunięć we wszyst­
kich omawianych kwestiach go­
spodarczo-finansowych, a zwła­
szcza jeśli idzie o sposoby stwo­
rzenia strefy stabilności walu­
towej w Europie wobec coraz

słabszych pozycji dolara i oży­
wienia wzrostu gospodarczego
dla przeciwdziałania rosnącemu
bezrobociu. Były to zresztą
główne tematy, jakimi mieli za­
jąć się uczestnicy ostatniego
szczytu zachodnioeuropejskiego.

Zdołano jedynie ustalić główne
kierunki wspólnej strategii go­
spodarczej EWG.

Szefowie państw 1 rządów
„dziewiątki” rozważali też moż­
liwość osiągnięcia do połowy
1979 roku 4,5-procentowej stopy
wzrostu gospodarczego. •

Jedynym konkretnym rezulta­
tem jaki osiągnięto na dwudnio­
wym szczycie w Kopenhadze by­
ło ustalenie na czerwiec 1979 ro­
ku terminu pierwszych bezpo­
średnich wyborów do parlamen­
tu zachodnioeuropejskiego. Spra­
wa ta, jak wiadomo, budziła
wiele kontrowersji w krajach
zachodnich, które obawiały się
naruszenia „suwerenności” par­
lamentów krajowych wskutek

wyboru ponadnarodowego parla­
mentu zachodnioeuropejskiego.

WASZYNGTON (PAP). W nt»

cy z czwartku na piątek *

przylądka Canaveral na Flory­
dzie siły lotnicze Stanów Zjed­
noczonych wystrzeliły pojazd
kosmiczny „Atlas Agena", n®

Co wystrzelono
z Cap Canaveral?

którego pokładzie znajdował dę
„tajny ładunek użyteczny”.

Indagowany w tej sprawi*
oficer d/s informacji lotnictwa
podał tylko, że pojazd został
wystrzelony w przestrzeń kos­
miczną na krótko przed półno­
cą GMT w czwartek przez siły
powietrzne i zespół przemysło­
wy z bazy lotniczej na przyląd­
ku Canaveral. Władze wojsko-:
we odmówiły podania jakich­
kolwiek dalszych szczegółów,
tego tajemniczego eksperymen­
tu kosmicznego.

Taśma z głosem Aldo Moro Świat po decyzji prezydenta Cartera

„Czerwone Brygady" forsuję
wojnę nerwów

RZYM (PAP). Radio i prasa
włoska poinformowały w nie­
dzielę o rzekomych konkretnych
ultymatywnych żądaniach orga­
nizacji terrorystycznej „Czer­
wone Brygady”, Natomiast po­
licja i oficjalne koła rządowe
nadal zachowują całkowite mil­
czenie. Nie potwierdzono ofi-
calnie informacji o nowej wia­
domości od Aldo Moro i ulti­
matum porywaczy, zawartych
jakoby na taśmie magnetofono­
wej, której adresatem jest po­
dobno żona Moro. Eleonora. Po­
wtarzane są spekulacje, że jest
to odpowiedź na jej apel do

porywaczy, zamieszczony w je­

dnym z dzienników mediolań­
skich.

W sobotę późnym wieczorem
kilkanaście patrolowych wozów

policji przejechało pędem uli­
cami miasta do dzielnicy Trans-
terere, gdzie — jak twierdzi się
— została zdeponowana wiado­
mość. W pół godziny później
szef policji, Emanuele de Fran­
cesco udał się, wyraźnie z naj­
wyższym pośpiechem, do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych.
Nieco później minister spraw

Nie ustają protesty przeciw bombie „N“
Niezadowolenie kół reakcyjnych

WARSZAWA (PAP). Społe­
czeństwo polskie nadal stanow­
czo domaga się definitywnego
zrezygnowania z zamiarów pro­
dukcji bomby neutronowej i

wprowadzenia jej do arsenałów

zbrojeniowych NATO. Łącząc
w tej sprawie swój głos z po­
stępową opinią publiczną świata
występuje w obronie najwyż­
szych ludzkich wartości — pra­
wa do. życia w pokoju i bezpie­
czeństwa.

Naród polski — czytamy w

rezolucji i oświadczeniach po-
reprezen-

kręgów

wewnętrznych, Francesco Cossi-
ga pojechał na lotnisko, na któ­
rym lądował powracający ze Odejmowanych przez
(DALSZY CIĄG NA STR. 2) Bantów najszerszych

społeczeństwa — ma szczególne
prawo do wypowiadania się w

obronie pokoju: zobowiązuje go
do tego pamięć o niedawnej
jakże tragicznej w skutkach

przeszłości. Zawsze przeciwsta­
wialiśmy się i. przeciwstawia­
my nadal wszelkim próbom
wzmagania napięć i zahamowa­
nia procesu odprężenia; zawsze

podkreślaliśmy potrzebę kom­
pleksowego i konstruktywnego
podejścia do problemów rozbro­
jeniowych.

' ' '

*

JAN CYGAN, brygadzista cie­
śli z „Budostalu-3” ma za sobą

24 lata pracy zawodowej (tylko
w tym przedsiębiorstwie!), po­
chodzi ze wsi Krzesławice, prze­
żył okupację, pamięta wojenne
zniszczenia. O planach podjęcia
w USA produkcji broni neutro­
nowej dowiedział się z prasy i
ż telewizji. Mówi:

— Ja, koledzy z brygady,
wszyscy ludzie, którzy pragną
żyć w pokoju, budować z my­
ślą o przyszłości jesteśmy obu­
rzeni planami zagłady ludzko­
ści. Ta broń ma zniszczyć ży­
cie a oszczędzić budynki mie­
szkalne i autostrady. A więc

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Szczyt"

brytyjsko irlandzki

KOPENHAGA (PAP). W Ko­
penhadze doszło do nieformalne­
go spotkania w cztery oczy pre­
mierów W, Brytanii Jamesa Cal-
łaghana i Republiki Irlandzkiej
Johna Lyncha. Było to pierwsze
spotkanie obu przywódców od
września ub. r. Obie strony wy­
raziły' nadzieję, że stosunki mię­
dzy W. Brytanią i Irlandią, na­
pięte od pewnego czasu, ulegną
poprawie.

Premier Irlandii ponownie u-

dzielił poparcia oświadczeniu

Callaghana z 28 września ub. r.,
w którym strona brytyjska za­
pewniła o gotowości do przyzna­
nia Ulsterowi wewnętrznej au­
tonomii i przestrzegania podsta­
wowych praw obywatelskich w

stosunku do wszystkich miesz­
kańców tej prowincji.

■Z
i.I

Co ma teatr do produkcji
obrabiarek?

Rozmowa z sekretarzem KRZZ

Marią Wojciechowską

Dobrze trafiłam. MARIA WOJCIECHOWSKA,
sekretarz Krakowskiej Rady Związków Zawo­
dowych ma wyjątkowo spokojny dzień. Co to

znaczy? Ani jednej narady, ani jednego zebra­
nia.

— Wprost nie do uwierzenia! — mówi Maria

Wojciechowska, wertując kalendarz.
— Czy przypadkiem na tych naradach nie

spędzamy zbyt dużo czasu niepotrzebnie?
— Z tym bywa różnie. Nieraz po prostu or­

ganizatorzy nie przemyślą dokładnie, co ma

być rezultatem spotkania, kończy się na dys­
kusji o wszystkim i zarazem o niczym, ludzie
rozchodzą się z poczuciem straconego czasu.

Ale też przy takiej okazji widać braki w syste-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Uroczystość w sali Hołdu Pruskiego

Nagroda im. Rembrandta

dla Tadeusza Kantora

(Inf. wł.) W ub. sobotę w sali
Hołdu Pruskiego w Sukienni­
cach odbyła się uroczystość wrę­
czenia Nagrody im. Renibrand-
ta za rok 1977 Tadeuszowi Kan

torowi, polskiemu artyście pla­
stykowi; reżyserowi awangardo­
wego teatru „Cricot 2”, za jego

wybitną twórczość, bogatą oso­
bowość manifestująca się w róż­
norodnych dziedzinach sztuki.

Nagroda, ustanowiona przez
działającą w Bazylei fundację
im. Goethego, przyznawana jest
co roku — jak podkreślił w

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

PARYŻ (PAP). Ropa naftowa z amerykańskie­
go tankowca „Amoco Cadiz” zalała, jak dotych­
czas, 450 kilometrów linii brzegowej Bretanii.

Piątek był kolejnym dniem silnych wiatrów
z kierunku północno-wschodniego. Część plamy
ropy dotarła tym samym do zatoki Morlaix

450 km wybrzeża Bretanii

zanieczyszczone ropą
i wytrula w znacznym stopniu hodowane tam

ostrygi. Po morzu pływają nadal statki roz­
sypujące chemikalia i środki wsysające, w tym
praktyczny w użyciu proszek kauczukowy.

Z różnych stron kraju i świata nadchodzi po­
moc dla poszkodowanych w !wyniku katastrofy
„Amoco Cadiz”. Nadzwyczaj przydatna 'Okazała
się partia suszarek, które produkująca je firma

przysłała do suszenia wymytych w klinikach
ptaków.

Laboratorium farmakologiczne i Czerwony
Krzyż prowadzą w Breście badania nad toksycz­
nością rozlanej po morzu ropy naftowej. Lekarze
starają się zapobiegać występowaniu alergii u

ludzi, którzy są zmuszeni obecnie wdychać co­
dziennie opary węglowodorowe.

„Polmozbyt” Informuje, iż od
dnia 10 kwietnia br. zostanie
wznowiona sprzedaż ekspresowa
samochodu fiat 126 p. Czasowe

wstrzymanie sprzedaży ekspre­
sowej tych samochodów podyk­
towane było koniecznością rea­
lizacji zobowiązań podjętych
wobec klientów oczekujących na

zakup samochodów w ramach

Ekspresowa

sprzedaż fiata 126p
przedpłat dokonanych na ksią­
żeczki PKO.

Warunki sprzedaży są nastę­
pujące: Na podstawie upoważ­
nienia wydanego przez każde z

przedsiębiorstw „Polmozbyt”
działających na terenie całego
kraju, należy dokonać wpłaty
ceny detalicznej samochodu fiat
126 p (w zależności od typu —

600 ccm. 650 ccm oraz odmiany
i wyposażenia) plus dopłata za

realizację sprzedaży w terminie
30-dniowym w wysokości 40 tys.
zł. dla wszystkich odmian sa­
mochodów fiat 126 p.

Konieczne zabezpieczenie przed środkami

chemicznymi

Bez części zamiennych
maszyny nie wyjadą w pole

(Inf. wł.) Pogoda w dalszym
ciągu sprzyja rolnikom. Nic
więc dziwnego, że prace połowę
są już poważnie zaawansowane.

Ludzi odpowiedzialnych za

sprawny przebieg robót niepo­
koją jednak zdarzające się bra­
ki części do maszyn oraz nie
zawsze dobre zaopatrzenie w

materiały do produkcji rolnej.
W gminie Nowe Brzesko sie­

wy zbóż jarych są na ukończe­
niu, podobnie jak warzyw zaj­
mujących drugą po tytoniu po­
zycję w uprawach. — Najwię­

kszym problemem dla tutejszej
Spółdzielni Kółek Rolniczych o-

raz dla całej służby rolnej jest
odpowiednie przygotowanie się
do oprysków — to tym zabie­
gów wokół tytoniu — mówi na­
czelnik gminy Stanisław Madej­
ski. Jest dostateczna ilość pre­
paratów chemicznych ale prze­
pisy bhp są ostre i zabroniono
Spółdzielni Kółek Rolniczych
wykonywania tych prac. Ochro­
na roślin jest jednak sprawą
bardzo ważną, omawiano to m.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)/

Próba zamachu stanu w Somalii

L. Breżniew powrócił do Moskwy
MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny KC KPZR, prze­

wodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Leonid
Breżniew, powrócił w niedzielę do Moskwy z podróży po
Syberii i radzieckim Dalekim Wschodzie.

Razem z nim przybyli: członek Biura Politycznego KC
KPZR, minister obrony Dmitrij Ustinow, dowódca na­
czelny floty wojennej ZSRR, admirał Siergiej Gorszkow
oraz kierownik wydziału KC KPZR, Leonid Zamiatin.

Na lotnisku Leonida Breżniewa witali członkowie kie­
rownictwa radzieckiego ■ premierem Aleksiejem Kosy­
ginem.

W Zakopanem zakończyły się

VI Konfrontacje Kabaretowe

„Złote, Rogi Kozicy“
dla radomskiej „Contry“

(INF.WŁ.)Od6do9b.m.w
sali Miejskiego ,Dom.u Kultury
w Zakopanem odbywały się
szóste już z kolei, ogólnopolskie
Konfrontacje Kabaretowe —

Turniej o „Złote Rogi Kozicy”.
Trzynaście zespołów niemal ze

wszystkich stron kraju przedsta­
wiło w konkursowych przeglą­
dach przed jury, któremu .prze­
wodniczył red. Bruno Miecugow,
a przede wszystkim tłumnie ze­
braną na wszystkich koncertach
publicznością swoje programy.
Trzeba o nich powiedzieć, że
były ńie tylko dowcipne ale i
ambitne.

Kiedy 6 lat temu Towarzystwo
Kultury Teatralnej po raz pier­
wszy organizowało spotkanie a-

matorskich kabaretów nikt chy­
ba nie przypuszczał, że ruch
ten rozwinie się tak szeroko i że
coroczne zakopiański^ spotka.-

nia tak mocno wpłyną na pod­
niesienie w górę poprzeczki po­
ziomu artystycznego. Poziom był
w tym roku i bardzo wysoki i
z drugiej strony niezwykle wy­
równany.

Jury nie miało więc łatwego
zadania. Po długiej dyskusji po­
stanowiono przyznać następują­
ce nagrody: „Złote Rogi Kozicy”
i nagrodę w wysokości 10 tys. zł
kabaretoioi „CONTRA” z Rado­
mia za program pt. „Łeb”, „Sre­
brne Rogi Kozicy” i nagrodę w

wysokości 9 tys. zł kabaretowi
,’GWUSC” ze Szczytna za program
„Ale Meksyk”; „Brązowe Rogi
Kozicy” i nagrodę w wysokości
S tys. zł kabaretowi „SKRA” z

Dębicy za program „O jejku jak
mi się robić nie chce". Przyzna­
no też nagrody ZG ZSMP dla
zespołu „LACH” z Nowego Są-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Polak — wiceprzewodniczącym
komisji ONZ

NOWY JORK (PAP). W Nowym Jorku zakończyło się
pierwsze posiedzenie komisji d/s osiedli ludzkich, utwo­
rzonej w ramach Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. W
skład komisji wybranych zostało 58 państw, w tym Pol­
ska.

Przewodniczącym komisji ONZ d/s osiedli ludzkich wy­
brany został przedstawiciel Szwecji G. Svenson. Przedsta­
wiciel PRL w Komisji, A, Jędraszko został wiceprzewod'
niczącym tego organu.

LONDYN, PARYŻ (PAP). Jak podała sudańska agencja
prasowa „Suną”, prezydent Somalii, Mohammed Siad Bar-
re poinformował przez radiostację w Mogadiszu, że w nie­
dzielę rano armia somalijska udaremniła próbę zamachu
stanu w tym kraju, podjętą przez grupę oficerów i osób

cywilnych. Prezydent dodał, że jego rząd całkowicie pa­
nuje nad sytuacją. Według agencji „Suną” wielu polity­
ków somalijskich poniosło śmierć w czasie zajść.

DELHI (PAP). Premier Indii Morarji Desai oświadczył
po raz drugi w ciągu miesiąca, że nie lfioże być „całkowitej
przyjaźni” między Indiami a Chinami, dopóki Pekin nie
odda okupowanych przez siebie terytoriów indyjskich.
Oświadczenie podobnej treści złożył on w połowie marca

w parlamencie indyjskim, relacjonując przebieg swycli
rozmów z chińską delegacją dobrej woli.

Już 50 tys. zwiedzających!

„Dokumenty z lat wojny 1939 45”

do 13 bm.
czyło oczekiwania. Codziennie

wystawę zwiedza około 5 tys.
ludzi, starszych i młodych. Przy-
stają przed unikalnymi fotogra-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Infł. wł.) Powodzenie wysta­
wy fotografii pt. „Dokumenty
lat wojny 1939—1945" zorganizo­
wanej w Krakowskim Towarzy­
stwie Fotograficznym przekro­

To zdjęcie także zostało rozpoznane. Wykonano go w rejonie
Rynku Kleparskiego w Krakowie...

Śmierć lotniarza

w Zakopanem
ZAKOPANE (PAP). Tra­

giczny finał miały między­
narodowe zawody lotniar-
skie w Zakopanem. Podczas
niedzielnej konkurencji —

lotu na celność lądowania,
po błędzie nawigacyjnym,
sDadł z wysokości ok 30 m

mgr inż. elektronik z Warsza­
wy Janusz Styczyński. Na­
tychmiast przewieziono go
do zakopiańskiego szpitala,
gdzie stwierdzono zgon.

SPORT SPORT

Sobiesław Zasada

rozmawia

z Czytelnikami „Gazety"
(relacja str. 7)
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Nie usiajq protesty
przeciw bombie „N”

Seminarium

tarnowskiej młodzieży
W ramach przygotowań do

obchoclow 35. rocznicy pow­
stania !.udowego Wojska
Polskiego, Zarząd Wojewódz­
ki ZSMP zorganizował w

Dębicy seminarium poświę­
cone patriotycznemu i o-

bronnemu wychowaniu mło­
dzieży woj. tarnowskiego. Z

tej okazji odbyła się rów­
nież spartakiada sportów o-

bronnych oraz podsumowano
współzawodnictwo pod ha­
słem „Ufhaciiiamy powszech­
ną óbronhość kraju”, w

którym najlepsze wyniki u-

zyskały zarządy ZSMP:

gminy w Brzostku, miejski
■w Dębicy i zakładowy Wy­
twórni Urządzeń Chłodni­
czych w Dębicy. Uczestnicy
seminarium złożyli wieńce
i kwiaty pod pomnikami
walki i męczeństwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
ważniejsze są domy — niż lu­
dzie, którzy w tych domach
mieszkają? Jak w ogóle można

przeciwstawiać człowieka za-

55 bytkom architektury — choćby
S; najświetniejszym? Przeczytałem
S w sobotniej prasie, że prezy-
a dent Carter odłożył na później
2S decyzję o podjęciu masowej
a produkcji. I wierzę, że ostatećz-

na decyzja prezydenta USA bę-
TM dzie negatywna i nie dojdzie do
a zagrożenia całego życia na Zie-
" mi straszliwą w skutkach bro-
ą nią neutronową. Na ćwiczeniach
S samoobrony wyświetlano nam

a filmy pokazujące zniszczenia
a nuklearne. Gdybym nie wie-
~ rzył, że wyścig zbrojeń się
a skończy i człowiek człowiekowi
= nie zgotuje takiego potwornego
a końca — trudno byłoby mnie i
a innym normalnie pracować, bu-
~ dować nowe obiekty, myśleć o

a przyszłość! swojej, rodziny. Nie,
dó tego ludzie nie dopuszczą,

nasz protest zostanie wysłucha­
ny. (el)

WASZYNGTON, MOSKWA,
BONN, PARYŻ (PAP). Wiado­
mość o tym, że prezydent USA
J. Carter postanowił „odłożyć
na później” decyzję o produkcji
broni neutronowej Wywołała
szerokie echo W świecie. Ośrod­
ki skrajnie reakcyjne, w szcze­
gólności niektóre wojskowe
NATO, wyrażają rozczarowanie,
że USA nie przystąpią nie­
zwłocznie do produkcji broni
neutronowej.

Ogromnego niezadowolenia z

powodu odłożenia przez USA
decyzji o produkcji broni neu­
tronowej nie zaprzestają de­
monstrować obie opozycyjne za­
chód nioniemieckie partie chrze-
ścijańsko-demokratyczne CDU i
CSU.

Bońskim chadekom wtórują
brytyjscy konserwatyści, któ­
rych rzecznik łan Gilmour

skrytykował decyzję Cartera, o-

kreślając ją jako „niebezpiecz­
ną” dla NATO „z punktu wi­
dzenia politycznego, psycholo­
gicznego i wojskowego”.

Znamienne, że niemal iden­
tyczne stanowisko jak bońscy
chadecy i brytyjscy konserwa­
tyści zajmuje Pekin.

W ocenach decyzji prezydenta
Cartera w świecie dominuje je­
dnak stanowisko opowiadające
Się za całkowitym zaniechaniem

produkcji broni neutronowej.
Moskiewska „Prawda” pisze,

że USA i niektóre inne państwa,
zetknąwszy się z masowym ru­
chem protestu przeciwko pla­
nom produkcji i rozmieszczenia
broni neutronowej w Europie,
próbują manewrować. Naj­
świeższym tego przykładem jest
stanowisko prezydenta Cartera,
który ż jednej strony oświad­
czył, że zdecydował „odłożyć
produkcję broni o podwyższo­
nym stopniu promieniowania”,
a z drugiej — pozostawia otwar­
tą możliwość wykorzystania jej,
polecając modernizację rakiety
i pocisku do „bojowych ele­
mentów o podwyższonym stop­
niu promieniowania”.

XX Zjazd Związku Literatów Polskjch
zakończył obrady

500 domków
w Tarnowsktem

Ód roku obserwujemy
Tarnowskiem gwałtowne
interesowanie spółdzielczym —•

budownictwem jednoro-
“

dzinhym. Sprawę wzięła w

swe ręce Wojewódzka Spół- ~

dzielnia Mieszkaniowa. W jS
ub. roku postawiono ich 65. ~

Najwięcej na osiedlu Parko- S
wym w Tarnowie, resztę w S

Dębicy i na osiedlu Zakła- S
dów Azotowych. Tegoroczne ~

plany przewidują oddanie "

kolejnych stu domków, a TM

obecna pięciolatka przyniesie ~

ich w sumie pięćset. W pod- £2
tarnowskich Koszycach sta-
nie 250 budynków, które kó- s

rżystać będą z tzw. „bioblo- 2S
ków” — po raz pierwszy za- j;
stosowanej w Polsce osie- IS
dlówej biologicznej oczy- ~

isźczalni ścieków. Inicjatywę TM

podjęły m. in. Zakłady Azo- K

tdwe, PPCh i Stomil z Dę- jjg
bicy, Zakład Przetwórstwa £
Hutniczego w Bochni i brze-
ska „Blaszanka”. (sad)

w

za-

Na Bliskim Wschodzie
Incydenty w Libanie południowym • Szwedzi

wycofują swe wojska na Synaj O Sadat zapo­
wiada wznowienie rozmów z Izraelem

!’ SZTOKHOLM, KAIR, BEJ­
RUT, PARYŻ, LONDYN (PAP).
W ostatnich dniach w połud­
niowym Libanie kilkakrotnie
dochodziło do zbrojnych incy­
dentów i kilkuminutowej wy­
miany ognia między różnymi
obecnymi tam siłami zbrojnymi
— okupacyjnymi oddziałami

oddziałami pale-
oddziałami. prawicy

i oddziałami ONZ.

izraelskimi,
styńskimi,
libańskiej
Izrael wykorzystuje te incyden­
ty dla opóźnienia wycofania
swych wojsk.

W związku z ostatnimi incy­
dentami zbrojnymi w południo­
wym Libanie, minister obrony
Szwecji zakomunikował, że
szwedzka jednostka oddziałów
ONZ zostanie wkrótce wycofa­
na ż Libanu i skierowana po-

nownie do rejonu Synaju, gdzie
Staćjohowała poprzednio.

W niedzielę przybył do Liba­
nu francuski generał Jean Paul
Oucą — zastępca dowódcy od­
działów ONZ w Libanie. Zapo­
wiedział on, że wkrótce do
Libanu przybędzie howy 500-
osobowy kontygent żołnierzy
francuskich,

KAIR, PARYŻ (PAP). W wy­
wiadzie dla pisma egipskiego
„October”, prezydent Sadat za­
powiedział kontynuowanie roz­
mów z Izraelem. „Musimy być
bardzo cierpliwi i dać Begino-
wi Okazję podjęcia mojej ini­
cjatywy i przełamania jego
uporu” powiedział Anwar Sa-
dat. Oświadczył oh również, że
nie wierzy w celowość zwoły­
wania obecnie konferencji sze­
fów państw arabskich.

Przed Festiwalem
Piosenki Studenckiej
Za niecały miesiąc Kraków .

będzie gościł — już po raz pięt­
nasty — uczestników Ogólno­
polskiego Festiwalu Piosenki

Studenckiej. Wczoraj nato­
miast odbyła się Giełda Pio­
senki w środowisku krakow­
skim. Po przesłuchaniu 27
Wykonawców, jury zakwali­
fikowało do udziału w festi­
walu tylko trzy osoby,
mimo iż limit środowiska
dopuszcza pięć osób. Będą
Więc reprezentować Kraków:
Barbara Wójcik, Grupa Bro­
war — Żywiec, oraz Teresa
Guran. Podczas Giełdy przy­
gnano także nagrodę za de­
biut, którą otrzymała Bar­
bara Wójcik. (B. M.)

Wystawa w KTF do 13 bm
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
fiatni z lat okupacji w ciszy i

skupieniu. Dla wielu są one

przypomnieniem tamtych, o-

krutnych lat gdy życiem rzą­
dził przypadek...

Zwiedzający zdołali rozpoznać
niektóre Zdjęcia, udało się do­
kładnie zlokalizować widoczne
na fotografiach miejscowości,
domy, place... Trzeba bowiem
wiedzieć, -żei niektóre . fotografie,
zawierają błędne podpisy (ró-

bione były dla potrzeb hitle­
rowskiej propagandy). Ustalono
np., że zdjęcia przedstawia­
jące rewizję furmanek chłop­
skich wykonane Zostały w Ska­
le pod Ojcowem w czasie eks­
terminacji Żydów.

Wystawa jest rzeczywiście nie­
zwykła, zaś powodzenie i od­
dźwięk jaki Wywołała Spowo­
dowały, iż organizatorzy zdecy­
dowali się na przedłużenie cza-

ąu jej trwania do 13 Bm. do go­
dziny 19,

Z dalekopisu
• (tor) CO NAJMNIEJ 400

tys. osób, na czele z przy­
wódcami partii socjalistycz­
nej oraz przedstawicielami
kierownictwa partii komuni­
stycznej wzięło udział w

manifestacyjnym odprowa­
dzeniu na madrycki cmen­
tarz prochów zmarłego w

1946 r. w Paryżu na emigra­
cji, byłego premiera rządu
republikańskiego i przewod­
niczącego PSSE (w 1932 r.)j
Francisco Largo Caballero.

• POD ZARZUTF.M do­
konywania połowów na ob­
szarze zastrzeżonym wyłącz­
nie dla polskich jednostek
rybackich został zatrzymany
wraz z 4-osobową załogą ku­
ter rybacki „Wogram SK-58”,
pływający pod banderą RFN.
Właścicielem i szyprem ku­
tra jest obywatel RFN Frits
Dresch.

• 9 BM. W STOLICY FI­
LIPIN, Manili ogłoszono w

armii stan alarmowy. Wła­
dze dokonały aresztowań kil­
kunastu polityków opozycyj­
nych wobec rządu prezyden­
ta Ferdinanda Mareosa.

© W KLINICE W
del Plata (400 km na

nie od Buenos Aires)
nia mieszkanka tego
urodziła chłopca. Niemowlę
ważyło 3,5 kg. Oboje — jak
stwierdza komunikat szpita­
la — czują się dobrze.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zjazd wybrał nowe władze
Związku Literatów Polskich.
Prezesem został ponownie nes­
tor pisarzy polskich — Jarosław
Iwaszkiewicz. Wybrano również
25-osobowy Zarząd Główny, w

którego skład weszli: Danuta
Bieńkowska, Kazimierz Dzie­
wanowski, Marian Grześczak,
Anna Kamieńska, Kazimierz
Koźniewski, Jan Koprowski, Ur­
szula Kozioł, Janusz Krasiński,
Erwin Kruk, Andrzej K uśniewicz,
Wiesław Myśliwski, Tadeusz No­
wak, Marek Nowakowski, Ja­
nusz Odrowąż-Pieniążck, Boh­
dan Ostromęcki, Jan Pieszcza-
ehowicz, Leszek Prorok, Jerzy
Putrament, Aleksander Rymkie­
wicz, Jerzy S. Sito, Wiesława

Szymborska, Jan Józef Szczepań­
ski, Władysław Terlecki, Jacek
Woźniakowski i Witold Zalew­
ski. Wybrano również Sąd Ko­
leżeński i komisję rewizyjną.

W drugim dniu zjazdu obra­
dom przewodniczyli: prezes poz­
nańskiego oddziału ZLP — Cze­
sław Chruszczewski oraz prezes
krakowskiego Oddziału ZLP —

Jan Pieszczachowicz.
Zjazd ZLP podjął dwie rezo­

lucje.
Pierwsza z nich, dotycząca

dalszej działalności związku,
podkreśla m. in. iż zadania pi­
sarzy w kraju socjalistycznym,
który za jeden z pierwszych ce­
lów wytyczył sobie awans kul­
turalny najszerszych warstw

społeczeństwa — są szczególnie
odpowiedzialne.

Druga przyjęta przez delega­
tów rezolucja mówi o prawie
do życia w pokoju:

My delegaci wszystkich pol­
skich środowisk pisarskich, u-

czestnicy XX Zjazdu Związku Li­
teratów Polskich, przybyliśmy
do Katowic, aby wyrazić nasze

stanowisko W najważniejszych
sprawach polskiej kultury naro­
dowej. Przybyliśmy tutaj rów­
nież i po to, aby potwierdzić na­
szą świadomość odpowiedzial­
ności jaką tak dawniej jak i
teraz polscy pisarze ponosili i

ponoszą Wobec społeczeństwa, z

którego się wywodzą. Ta świa­
domość każę nam podnieść głos
w obronie prawa każdego czło­
wieka do życia w pokoju. Prawo
tó, choć przez nikogo otwarcie
nie kwestionowane, jest jednak
wciąż zagrożone.

Dlatego protestujemy przeciw­
ko rozwiązywaniu siłą spornych
problemów między narodami,
przeciw wyścigowi zbrojeń,
przeciw budzeniu wrogości Wo­
bec ludzi innego języka, innego
koloru skóry, czy innych prze­
konań.

W przerwie obrad Zjazdu ZLP

delegaci i goście spotkali się z

górnikami.
Uroczystym momentem było

nadanie prezesowi ZLP — Jaro­
sławowi Iwaszkiewiczowi tytu­
łu honorowego górnika katowic­
kiej kopalni „Staszic”.

Jarosław Iwaszkiewicz udeko­
rowany również został złotą od­
znaką „Zasłużonemu w rozwoju
województwa katowickiego”.

miasta

Krakowianie. kupują
coraz więcej nowalijek

W sklepach owocowo-warzywnych niemal z dnia na dzieh
przybywa zielonego towaru. Obok szczypiorku pokazała się
sałata. Pod dostatkiem jest ogórków, dzięki temu można było
obniżyć ich cenę ze 120 do 60 zł za 1 kg. Przybywa cebuli ze

szczypiorem i zielonej pietruszki. Rosną dostawy szpinaku,
znalazły się pierwsze partie botwinki. Większość ogórków
(mniej sałaty) pochodzi z Kombinatu Szklarniowego w Krze­
szowicach. Coraz poważniejsze partie dostarczają ogrodnicy
z Krowodrzy i Nowej Huty. Bezpośrednie dostawy z gospo­
darstw wprost do sklepów zapewniają świeżość towaru.

Jeszcze w kwietniu znajdą się na krakowskim rynku wa­
rzywa przyspieszone z Wawrzeńczyc i Igołomi. Ten rejon
jest największym producentem warzyw pod folią. Szkoda
tylko, że z kilkunastu tysięcy ton ogórków, pomidorów, ka­
lafiorów, wczesnej kapusty i innych, jakie ogrodnicy wypro­
dukują w tym roku udało się tam zakontraktować niespełna

2,5 tys. ton. Pocieszający jednak jest fakt, że nawet i te
ilości warzyw przyspieszonych poważnie wzbogacą rynek.
Pierwsze kalafiory, pomidory, rzodkiewka i wczesna kapu­
sta pokazać się mają już pod koniec kwietnia. W maju, skle­

py Krakowskiej Spółdzielni Ogrodnićzo-Pszczelarskiej zao­
ferują już pełen bukiet jarzyn. Obecnie codziennie dostarcza
się do sklepów około 30 tys. sztuk sałaty zielonej, 4—5 ton

ogórków. A w ogóle krakowianie kupują 40 ton warzyw
świeżych, ubiegłorocznych i mrożonych. (ep)

Krytykowani
wyjaśniają

bogactwem regionu

Taśma z głosem Aldo Moro
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szczytu EWG w Kopenhadze
szef rządu włoskiego, Giulio An-
dreotti, który następnie udał
się do siedziby partii chadec­
kiej, gdzie odbył rozmowy z se­
kretarzem Benigno Zaccagninim.
W kilka godzin później se­
kretarz stanu w Ministerstwie
Spraw Wewnętrznych, Nlcoia
Lettieri, udał się do mieszkania
Moro, gdzie przebywał godzinę.

W gorączkowej atmosferze,

jaka panowała w nocy z soboty
na niedzielę, rozeszła się — naj­
wyraźniej fałszywa — pogłoska,
że Moro został wypuszczony w

pobliżu dawnej twierdzy na

skraju Rzymu.
Po rozejściu się pogłoski o

wej wiadomości od Moro z

tymatywnymi żądaniami pory­
waczy, wszystkie partie, łącznie
z chadecją, podkreślały, że nale­
ży utrzymać obraną linię nie­
ustępliwości wobec „Czerwo­
nych Brygad”.

no-

ul-
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miasta

Nagroda im. Rembrandta

dla Tadeusza Kantora

dla radomskiej,, Contry

;,Maśniakom” 100 lat

Słynny góralski zespół pie-
Ćńi i tańca „Maśniaki” z Za­
kopanego, obchodził 8 bm.
10-lecie działalności.

„Maśniaki” to przydomek
do góralskiego nazwiska
Śtyrczula. Tak nazywała się
najpierw kapela złożona tyl­
ko z członków jednej rodzi­
ny, a następnie cały kilkuo­
sobowy rodzinny zespół, W

minionym 10-leciu „Maśnia­
ki” dali ponad 1000 koncer­
tów, brali udział w 12 festi­
walach folklorystycznych.

C

s

(Inf. wł.) Kwiecień jest mie­
siącem ochrony przyrody 1 tra­
dycyjnym’ świętem ludzi lasu —

z tej okazji z aktywem nowo­
sądeckich leśników i drzewiarzy
spotkał się w ubiegłą sobotę Se­
kretariat KW PZPR w Nowym
Sączu.

A szczególnym powodem spot­
kania było zdobycie przez Okrę­
gowy Zarząd Lasów Państwo­
wych w Krakowie Sztandaru
Ministra LiPD oraz Zarządu

Głównego ZZPLiPD, a w ra­
mach wewnątrzzakładowego
współzawodnictwa I miejsca
przez nadleśnictwo w Nawojo­
wej 1 Zespół Składnic W Nowym
Sączu.

I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Henryk Kóstecki

wyraził Uznanie za trud i ofiar­
ną pracę Wszystkim pracowni­
kom leśnym i dtzewiarzom.

(jot-ka)

Rajd w 60. rocznicę
śmierci L. Rydla

W Krakowie odbył się rajd
Zorganizowany z okazji 60.
rocznicy śmierci wybitnego
poety Młodej Polski — Lu­
cjana Rydla. Przebiegał on

4 trasami związanymi z

życiem tego poety oraz in­
nych twórców Młodej Pol­
ek! a zakończył się w brono­
wickim muzeum tzw. „Ryd-
lówce”, w której odbyło się
utrwalone później przez Wy­
spiańskiego wesele Rydla.
iiiiiiiniiiHmHiiiiiiiiiniT

Notowania giełdy
samochodowej

(INF. WŁ.). Coraz ciaśniejszy
Staje się plac przy ul. Imbra-

mowskiej. Wczoraj w ciżbie sa­
mochodów z., trudem mogli się
poruszać nawet oglądający po­
jazdy. Największe zainteresowa­
nie budziły „fiaty 126 p", lecz
nie było ich wiele. Za model 600
z 1975 r. żądano 93 tys. zł, ż
rocznika 1976 — 120 tys. zł z o-

płatą kosztów lakierowania nad-
; wozia przez sprzedającego; mo-

I del 650 po przebiegli 6500 km,
! jeszcze na gwarancji miał ko-

sztować 122 tys. zł. Spore zain­
teresowanie wykazywali, zwła­
szcza rolnicy, różnymi modela­
mi „syren”, choć były one dro­
gie—model104z1971r.od
62 do 72 tys. zł, model 105 ż
1973 r. — 76 tys. zł, rocznik
1974 — 80 tys. Zł, rocznik 1975 —

93 tys. zł. Również „warszawy”
oferowano w dużych ilościach do
sprzedaży — ceny w zależności
od stanu ogólnego — rocznik
1971 od 70 do 90 tys. zł, rocznik
1972 83 do 90 tyś, zł, choć był
też egzemplarz za 47 tys. zł. O-

glądający interesowali się też
nowiutką „ładą" za 350 tys. zł,
choć brakło chętnych do sfinali­
zowania transakcji. (wam)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
swoim expose prof. dr Alfred
Hentzen, dyrektor Kiinsthalle
w Hamburgu, przewodniczący
Jury Międzynarodowej Nagrody
Rembrandta — najwybitniej­
szym współczesnym twórcom
europejskim. W ostatnich latach
laureatami tej nagrody byli m.

in. Paul Delvaux z Belgii, Ben
Nicholson z Wielkiej Brytanii,
Eduardo Chilida z Hiszpanii.

Na uroczystość, obok wymie­
nionego już przewodniczącego
jury, dó Krakowa przybyli:
Walter Vanbeselaere, były dy­
rektor Muzeum Królewskiego
Sztuk Pięknych W Antwerpii,
Norman Reid dyrektor Tatę Ga­
lery w Londynie, Victor Beyer,
dyrektor działu rzeźb W Mu­
zeum Lutfre w Paryżu, Herman
Fillitz profesor historii sztuki
Uniwersytetu Wiedeńskiego, Re-
nilde Hammacher van den Bran-
de, dyrektor działu Sztuki No­
woczesnej w Muzeum Boymans
ven Beusungen w Rotterdamie.

Tadeusz Kantor podziękował
jurorom za tak wysoką ocenę

jego pracy, za przybycie do Kra­
kowa. W tym mieście bowiem
mieszka od urodzenia i pracuje.

W Sobotniej uroczystości wzię­
li Udział przedstawiciele elity
europejskich znawców sztuki,
osobistości świata nauki i kul­
tury Krakowa, przedstawiciele
placówek konsularnych, przyja­
ciele Tadeusza Kantora. (ar)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cza, dyrektora WÓK w Nowym
Sączu dla zespołu „PAJĄK" z

Kielc, nagrodę redakcji „Nowej
Wsi” wraz z trofeum „Ćwiek
i młotek” dla zespołu „BEM” z

Myśliborza, a także nagrodę Za­
rządu Głównego TKT za inicja­
tywę stworzenia kabaretu w

środowisku wiejskim dla zespo­
łu „POD DUŻYM CZARNYM 1
DZIURAWYM PARASOLEM” ze

Skomielnej Białej. Dziennikarze
akredytowani przy konfrbnta-

ejach swoją nagrodę „Bukową
kłonicę” przyznali autorowi pro­
gramu „Łeb” — kabaretu „Con­
tra" WOJCIECHOWI TWAR­
DOWSKIEMU. Przyznano też
nagrody specjalistyczne za naj­
lepsze: balladę, piosenkę i dow­
cip oraz nagrody indywidual­
ne dla twórców najlepszych pro­
gramów.

Dziś w Krakowie w Teatrze
„Bagatela" o godz. 17.30 i 20.00
odbędą się koncerty nagrodzo­
nych „Rogami” zespołów, (wk)

Dwukrotnie już na naszych
łamach pisaliśmy o niewłaści­
wie wykorzystanym lokalu

przy. ul. Szewskiej 16. Po­
mieszczenia nadające się na

powiększenie zaplecza tamtej­
szego sklepu mięsnego naj­
pierw stały puste, a po naszej
interwencji... wykorzystano je
na magazyn butelek! Otrzy­
maliśmy kolejne pismo z WSS
„Społem” w którym Spół­
dzielnia informuje nas, że lo­
kal został jednak przeznaczo­
ny na poszerzenie zaplecza
sklepu mięsnego. Opracowy­
wana jest niezbędna doku­
mentacja. Do chwili rozpoczę­
cia prac adaptacyjnych po­
mieszczenia będą wykorzysty­
wane na magazyn wód mine­
ralnych. WSS boryka się bo­
wiem z brakiem odpowied­
nich magazynów, a w ten

sposób choć na krótki okres
czasu można złagodzić ów nie­
dostatek... Cieszymy się, że
nasza interwencja odniosła
pożądany skutek. Nadal nie
rozumiemy jednak czemu —

dopiero gdy wskazaliśmy pal­
cem, zainteresowano się loka­
lem?

WCZORAJ: © sklep „Poń­
czoszka” przy ul. Grodzkiej
reklamował swoje wyroby
prezentując w witrynie poń­
czochę z wielką dziurą. To do­
piero jest uczciwość wobec
klientów! © plac przed hote­
lem robotniczym w Nowej
Hucie na os. Stalowym nie­
gdyś ładnie zagospodarowany,
przypomina w chwili obecnej
wysypisko śmieci © wiel­
biciele „giewontów” z filtrem
palą je bez niego. Zostaje bo­
wiem w ręce przy najlżejszym
dotknięciu. Być może jest to
nowe rozwiązanie techniczne,
które pozwala papierosom być
jednocześnie z filtrem i bez...
© mieszkańcy osiedla Widok
zastanawiają się, jakie jest
przeznaczenie obiektu wybu­
dowanego w rejonie pętli
tramwajowej „8” i „12”. Budo­
wlanych dawno tu już nie wi­
dać, nie ma też nikogo z MPK.

W
u-

od

Pracownicy MPK siedzą
dwóch obskórnych budkach
stawionych kilka metrów
pięknego obiektu, (mik)

III Ogólnopolskie Spotkania Teatralne

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

FROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
w obszarze słabego wyżu, Od
północy znad Skandynawii
zbliża się zatoka niżowa i
system frontów atmosferycz­
nych. Zachmurzenie małe i
umiarkowane wzrastające
nocą do dużego, aż do luystą-
pienia miejscami opadów de­
szczu. W Tatrach deszczu ze

śniegiem i śniegu. Tempera­
tura maksymalna dniem 12
do 16,. ńocą od 3 do 7, wyso­
ko w Tatrach od
—7 nocą. Wiatry
miarkowane z

południowych.
WCZORAJ NA

METRZE O GODZ. 14: Kra­
ków 8, Tarnów 7, Nowy
Sącz 8, Zakopane 5, Hala
Gąsienicowa 0, Kasprowy
Wierch —4, Szczecin 11, Ko­
szalin 9, Ustka 7, Gdańsk 8,
Olsztyn 9, Suwałki 7, Biały­
stok 7, Waizżawa 8, Poznań
10, Zielona Góra 9, Wrocław
9. Kłodzko 8, Śnieżka —2,
Katowice 8, Kielce 6, Lublin
5, Rzeszów 7, Przemyśl 8,
Lesko 6.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna o tendencji
do pogorszenia w godzinach
wieczornych, Widzialność i
wentnki drogowe dobre.

0 dniem do
słabe i u-

kierunków

TERMO-

Co ma teatr do produkcji
obrabiarek?

2.3,4,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mie informacji. Np. na niektó­
rych zebraniach sprawozdaw­
czych rad zakładowych mówili
dyskutanci o sprawach drobnych,
które powinny być załatwione
na naradach wytwórczych z

kierownikami i mistrzami. A

dlaczego? Bo przepływ informa­
cji w zakładzie urywa się naj­
częściej na linii dyrekcja — kie­
rownicy wydziałów. Niżej, scho­
dząc do stanowisk pracy — na­
rad nie organizuje się systema­
tycznie, albo i w ogóle.

— A przepływ informacji w

związkach?
— Muszę powiedzieć, że tó

dla nas też problem. Przy dwu­
stopniowej strukturze rady za­
kładowe — KRZZ mamy nieraz
kłopoty z dotarciem ż bieżącą
informacją do 1000 rad. Tu, w

woj. miejskim krakowskim jest
nas dużo, 537 tys. Większe orga­
nizacje Związkowe są jedynie w

Katowicach i Warszawie.
—■ Zatem o jakich inicjaty­

wach krakowskiej instancji mo­
gą nie wiedzieć rady?

— Od kilku lat postawiliśmy
sobie za cel doskonalenie (brzyd­
kie słowo, ale jak to inaczej po­
wiedzieć?) prący rad zakłado­
wych. Mam tu na myśli kom­
pleksowe programy wychowaw-

; cze. Ich celem jest poprawa wa-

I runków pracy i życia Załóg, roz-

i wiązywanie problemów w as-

pekcie całości zakładu. Może nie

tyle rady o tym nie wiedzą, co

jeszcze zbyt mało uwagi po­
święcają tej sprawie. Dobry
program to t jednej strony wy­
tyczne ćo robić i w jakiej kolej­
ności, z drugiej — podstawa do
rozliczania administracji, I co

ważne. Taki program to od ra­
zu ustalenie hierarchii potrzeb
i dzięki temu zaniechanie dzia­
łalności jedynie interwencyjnej,
bo ktoś przyszedł ze skargą i
trzeba to przez związki załat­
wić. W dorocznych, trzecich już
z kolei prezentacjach, zakłady
przedstawią swoje programy.

— A efekty?
— W zeszłorocznych prezenta­

cjach przyznaliśmy jedną tylko,
pierwszą nagrodę i kilka Wy­
różnień. Zakłady „Telkom-Te-
los” tak zdystansowały pozosta­
łe. Estetyką hal produkcyjnych,
piękną stołówką, formami adap­
tacji młodych (taśma produkcyj­
na tylko dla uczniów i choć pra­
cują bez obowiązku wyrobienia
normy, mają poczucie że robią
coś konkretnego, są potrzebni).
W czasie przerwy śniadaniowej
nikt nie stoi w ogonku po her­
batę i kanapki, wózki z tym, co

jest w bufecie podjeżdżają na

stanowiska pracy. I Wiele jesz­
cze innych, ciekawych rozwią­
zań.

— W KRZE znaleźli opiekę
plastyęy-a matorzy.

— Organizujemy wystawy te­
matyczne, by zachęcić amato-

rów-plastyków do tej formy wy­
poczynku po pracy. Patronuje­
my kolekcjonerom, w tym roku
organizujemy przegląd orkiestr

dętych. Prowadzimy badania
nad uczestnictwem ludzi pracy
w spektaklach
Jak? Zakupiliśmy
wszystkie w tym
ry, a w zamian
krótkie opinie o obejrzanej sztu­
ce. Na koniec zrobimy ankiety
wśród widzów, wnioski przeka-
żemy dyrektorom teatrów. Może
trzeba będzie pomyśleć nad
zmianami w repertuarze? I je­
szcze jeden Ważny dla nas pro­
blem. Rozmawiałam niedawno z

dyrektorami szkół przyzakłado­
wych. Okazuje się, że bardzo
niewiele czasu w programie
przeznacza się na spotkania z

pisarzami, wycieczki do teatrów
i muzeów. Boli mnie osobiście
takie stanowisko. Ważna jest
produkcja, a więc nowy pracow­
nik musi zdobyć kwalifikacje
zawodowe. A już nie jest waż­
ne, jaki on reprezentuje poziom
kulturalny. Co ma teatr do pro­
dukcji obrabiarek? — dziwią się
dyrektorzy. Nie dostrzega się
często związku między sparta­
czoną produkcją, a niewielkimi
horyzontami myślowymi wy­
twórcy.

— Aż się prosi teraz by powie­
dzieć szerzej o zmianach w ór<
ganizacji wczasów. Temat ten

podejmiemy niebawem w Osob­
nej publikacji. A tymezasetn
dziękuję za rozmowę!

teatralnych,
karnety na

roku prernie-
otrzymujemy

4»1)

Warsztat i dydaktyka
Kaliszewskiego z PWST w War­
szawie. Trzy szkoły przysposa­
biające do zawodu aktorskiego
wypuszczają akurat rokrocznie
tylu absolwentów, ilu wchłania
61 teatrów zawodowych w kra­
ju. Tak Więc „popyt*’ ha akto­
rów jest tak duży, że nie przed­
stawienie dyplomowe decyduje
o angażu, ale wcześniejsze u-

mowy.
W dyskusji — której prze­

wodniczył prorektor PWST w

Warszawie prof. Jerzy Koenig
— Wiele też się inówiło o ko­
nieczności zabezpieczenia bazy
lokaloWo-technicznej dla tea­
trów szkolnych.

Końcowym akcentem pierw­
szego dnia Spotkań była pre­
zentacja na scenie przy ul. War­
szawskiej „Tanga” Sławomira
Mrożka — przedstawienia dy­
plomowego, przygotowanego
przez studentów III roku Wy­
działu Reżyserii PWST w Kra­
kowie pod kierunkiem doć. Ja­
na Maciejowskiego. W Teatrze
„Groteska”, w reżyserii Lidii
Zamków, studenci z PWST-FiTV
w Łodzi pokazali warsztat za­
tytułowany „ABCD”.

(Inf. wł.). Wymianie warszta­
towych i pedagogicznych do­
świadczeń poświęcone są — tym
razem — trzecie z kolei doro­
czne Ogólnopolskie Spotkania
Szkół Teatralnych — organizo­
wane przez Zarząd Szkół Arty­
stycznych Ministerstwa Kultury
i Sztuki oraz PWST w Krako­
wie.

Na spotkania te — które od­
bywać będą się przez 3 dni —

zjechali do Krakowa aktorzy,
reżyserzy, dyrektorzy teatrów
polskich, pedagodzy warszaw­
skiej i łódzkiej szkoły kształcą­
cy adeptów sztuki teatralnej i

filmowej oraz nestorzy sceny —

Henryk Szletyński, Hanna Mał­
kowska, Bronisław Dąbrowski,
Powitał ich na wczorajszej ina­
ugurującej Spotkania sesji nau­
kowo-dydaktycznej
PWST w Krakowie
Krasowski.

Dyskusja toczyła
Wokół Spraw
przedstawieniem dyplomowym.
Wywołały ją referaty prof. Ha­
liny Gryglasżewskiej z PWST
w Krakowie oraz prof. Jerzego

rektor

prof. Jerzy

Się głównie
związanych z

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
in, z przedstawicielem KZKR —

Ustalając, prowizoryczne na ra­
zie,. zabezpieczenie pracowników
przed szkodliwością środków
chemicznych.

Kłopoty x opryskiwaniem ma­
ją również pracownicy SKR w

Proszowicach. Otrzymali co pra­
wda 28 opryskiwaczy do za­
biegów przy uprawie tyto­
niu, ale co z resztą pól?
— mówi kierownik służby rol­
nej Stanisław Maczugowski —

jeśli nasza baza dysponuje tyl­
ko 28 ciągnikami. Tutejsza SKR
nie posiada nadto części zamien­
nych. Brakuje m. in. wtryski-
waczy akumulatorów, łożysk,
kół zębatych. Np. jeden ż ciąg­
ników stoi prawie od roku z po­
wodu braku niektórych elemen­
tów, a nowy śiewnik do kuku­
rydzy dotarł do spółdzielni zde­
wastowany.

Występują też braki niektó­
rych nawozów mineralnych ftie
mówiąc już o ziemniakach sa­
dzeniakach, których dostawy —

jak dotychczas tylko W niewiel­
kim stopniu zaspokajają potrze­
by. (cm)

W woj. nowosądeckim coraz

więcej ciągników znajduje się w

rękach rolników indywidual­
nych. POM Podegrodzie w lis­
topadzie 1977 r. rozpoczął bez­
płatne przeglądy ‘diagnostyczne
tych ciągników.

Przed rozpoczęciem prac wio­
sennych w Podegrodziu prze­
prowadzono 257 napraw bieżą­
cych ciągników i 129 napraw
głównych. Sygnalizuje się brak
niektórych części zamiennych:
bloków cylindrowych, wałów
korbowych, korbowodów, od-
rzutników olejń, głowic silnika.
A z innych akcesoriów: akumu­
latorów, czujników ciśnienia o-

leju, łączników. W ogóle na liś­
cie części deficytowych znajdu­
je się ponad 20 pozycji; w in­
nych warsztatach bywa ta lista
8-krotnie większa!

Czołówki pogotowia technicz­
nego podobnie jak w ub. roku
zostały wyposażone w radiote­
lefony, nie ma ich natomiast w

liazach SKR, a łączność przewo­
dowa w praktyce bywa zawo­
dna: zresztą w sezonie POM

pracuje całą dobę, urzędy pocz-
towo-telekomunikacyjne w naj­
lepszym wypadku do godz. 21.00,

(k-W

Ponad 300 osób' zjechało w sobotę do Krakowa na O- ■
gólnopolski Zjazd Prawników Wychowanków UJ. Było
to już 30. jubileuszowe spotkanie wychowanków wy­
działu prawa.

W czasie uroczystości złożono wiązanki kwiatów pod
tablicą pamiątkową ku czci profesorów UJ pomordowanych
przez hitlerowców. Na zakończenie odbył się wieczór
wspomnień w Klubie Wychowanków UJ.

Na zdj.: moment składania kwiatów.
Fot. W. Klag

mota KRONIKĄ
© Klub MPiK (pl. Central­

ny): Prof. dr M. Iwane.iko,
doć. dr G. Rysiak, red. A.
Nartowski mówią nt. „Droga
od Helsinek do Madrytu
wiodła przez Belgrad” — 18 ©
PAN (Sławkowska 17): Pol­
skie Towarzystwo Astronau-
tyczne zaprasza na odczyt pt.
„Dobór i szkolenie kosmonau­
tów” który wygłosi mgr M.
Markowski — 18 0 Muzeum
Etnograficzne (pl. Wolnica 1):
„Palue — kultura wyspiarska

z morza Flores” — wykład X

przeźroczami dr J. Kamockie-
go—18©SCKUJ„Rotun­
da” (Oleandry 1): IV Krakow­
skie Reminiscencje Teatralne
— 18do24®SCK„PodJa­
szczurami” (Rynek Gł. 7): Hot
Club Jaszczury: Krzysztof
Komeda — prowadzi J. Po­
prawa — 20; Teatr 38: „Tam
gdzie rośnie entropia” —

Grupa Protekst — 21.30 ®
CKMiS „Fama” (os. Willowe
29): Klub Miłośników Jazzu
„Swing Group” — 20.15 ©
DDK Krowodrza (Papiernicza
2): Giganęi jazzu: John Colt-
ranę, cz. I — prowadzi red. A,
Krupa — 18.

W Sukiennicach

Rzeźby Jana Gwardysia
W Galerii Współczesnej

Sztuki Ludowej w Sukienni­
cach Otwarto w sobotę wysta­
wę, prezentującą dorobek
twórczy rzeźbiarza Jana
Gwardysia ze Słupi Nowej.
Rzeźby tego artysty cechuje
duża ekspresja, różnorodność
tematów, które czerpie prze­
cież nie tylko z życia rodziny,
ale również historii i współ­
czesności wsi. Uczestniczył w

wielu konkursach i impre­
zach regionalnych. Jego rzeź­
by znajdują się w zbiorach

Muzeum Narodowego w Kiel­
cach i Muzeum Etnograficz­
nego w Krakowie.

Wystawa Jana. Gwardysia,
artysty w pełni ludowego,
związanego ściśle z ziemią ro­
dzinną, połączona była ze

sprzedażą, toteż nic dziwnego,
że ściągnęła wielu ciekawych
i chętnych do zakupu unikal­
nych prac tego rzeźbiarza.
Ekspozycja czynna będzie do
12 kwietnia w godz. 11—19.

(En)

Uwaga, odbiorcy gazu w Skawinie!
Górnośląskie Zakłady Gazownictwa — Zakład Gazowniczy

Kraków uprzejmie zawiadamia PT Odbiorców gazu, że 19
kwietnia od godz. 8 do 11, nastąpi przerwa w dostawie gazu dla
odbiorców m Skawina.

Przerwa powyższa spowodowana będzie koniecznością prze­
prowadzenia pilnych prac w sieci gazowej.

W związku z powyższym prosi się PT Odbiorców o wyłącze­
nie wszystkich odbiorników gazu w terminie j.w. oraz pozamy­
kanie kurków w instalacji przed Przyborami gazowymi.

Bliższych informacji w powyższej sprawie udzieli Zakładowa
Dyspozycja Gazem, Kraków, tel. 643-08 lub 645-20 (czynne całą
dobę).
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• ŚRODA:
MONAUTYKI
człowieka w

CZWARTEK:
BEREZOWSKA

DZIEŃ LOTNICTWA I KOS-

(w rocznicę pierwszego lotu
kosmos w roku 19611 >

80 lat temu urodziła się MAJA
malarka i ilustratorka •

„Jeśli pochylasz się, gdy się pochylać wol­
no, i wyprostowujesz, gdy się wyprostować
wolno, podobny jesteś do cienia & Jeśli mil­
czysz gdy nie pytają, a odpowiadasz, gdy je­
steś pytany, podobny jesteś do echa”.

(ze zbioru „AFORYZMY CHIŃSKIE)

Jest
to dokładny zapis — na taśmie mag­

netofonowej — monologu przemytnika.
Marek, przystojny chłopak, najwyżej

24-letni, ma żonę i dziecko. Nie pracuje,
nie uczy się. Ale chce mieć dużo pieniędzy.’
Komentarz do tego monologu, wyrażające­
go sposób życia i myślenia Marka, pozo­
stawiamy Czytelnikom.

O TRANZYCIE

Zawsze miałem do czynienia z łatwymi pieniędz­
mi. Jak przychodzi do mnie facet i prosi: „Stary
załatw mi dwa bilety do Sofii, daię ci za to dwa
koła, no to co mam robić jak się pieniądze same

pchają?
Sprzedawałem płyty w Rynku, trochę robiłem na

disco, był okres, kiedy chciałem pracować w księ­
garni. Moje interesy tranzytowe zaczęły się od
Tomka Siedziałem kiedyś z dziewczyną w „Kolo­
rowej", wpadł Tomek.

Wszedłem z lewej. Stał przy wejściu kosz na

śmieci. Wrzuciłem do niego moje tysiąc marek.
Zrobili mi osobistą, a wychodząc zabrałem co moje
i pojechałem.

W przewodach grzewczych swojego zielonego
„fiata 126p” Adam Ł„ wracając z Budapesztu
do kraju, usiłował przewieźć 3 kg złota wartości
ponad 2 min zł. Próbę udaremniono...

Teraz to tak łatwo mówi się o wszystkim, ale w

rzeczywistości człowiek robił w portki, tyle, żę za

duże pieniądze...
Ja wcale tak dużo na tym nie zarobiłem. Zrozum,

że to, co ja robiłem to była kropla w morzu tego,
co inni zarabiają na tranzycie. Wiadomo, że gdy­
bym woził po parę kilo haszu, zarobiłbym dużo
więcej. Kiedyś się nawet zastanawiałem, wozić czy
nie. Namawiali mnie, a jakże... Doszedłem do wnio­
sku, że gdybym zarobił na tym niezłego capa, pew­
nie bym wiózł. Ja na początku robiłem na kri-

nie wołałem siedzieć w ciepłym domu, z żoną 1
dzieckiem? Zastanów się raczej nad panią, która
normalnie pracuje w jakiejś tam firmie, raz na

jakiś czas bierze sobie urlop 1 jedzie do Bułgarii
po 500 sztuk papieru... Jest na eksponowanym sta­
nowisku, zarabia dużo, a chce mieć jeszcze więcej!
To nie' jest wyjątek. Gdybym ja miał tyle pienię­
dzy co ona — nie jeździłbym. Zaręczam. Ja pra­
cowałem jak murzyn dla chleba...

Mówisz, że dla . mnie każda przynosząca zysk
praca jest uczciwa, o ile jestem w zgodzie z samym
ś.obą. Tak myślę., Ja równie dobrze mógłbym być
sutenerem. Gdybym miał jedną, drugą, piątą chęt­
ną panienkę i miałbym wejścia na rynek — nie
widzę przeszkód...

O KUMPLACH
Mnóstwo ludzi dorobiło się wielkich pieniędzy,

pracując ,,ńa tranzycie”, ale powiem ci jedno. Po­
dobnie jak ja chcieli uciec przed tym, co sobie sa­
mi stworzyli..’.

Znałem taką dziewczynę, Baśkę. Na wakacjach

O SOBIE
Co teraz robię? Kupuję książki, chodzę po księ­

garniach, to jest na razie jedyne moje.zajęcie. A

żyję z tego, co kiedyś zarobiłem. Przecież nie za-,
robiłem dwudziestu tysięcy. Na razie jest jako tako..
Jest jeszcze dobrze. Czy zacznę znowu jeździć? Nie,
mam inne układy. Kroi mi się duży interes, na ra­
zie nie zapeszam...

Chciałbym pracować w antykwariacie. Miałbym
wtedy dużo czasu od ósmej wieczorem do trzeciej
w nocy, mógłbym robić to co chcę... Po to żeby ro­
bić coś naprawdę interesującego, coś napisać, czy
nawet tylko przeczytać, trzeba się uniezależnić'ma­
terialnie. Taki KIERKEGAARD dostał tyle szmalu,
że głowa bolała, mógł sobie . pozwolić na to żeby
być przesądnym i pijać z jednej filiżanki tylko raz.

Po jego śmierci znaleziono dwie, czy trzy szafy fi­
liżanek. Chcę mieć forsę i dużo czasu.

Gdybym pracował w jakimś, skupie jarzyn i przez
osiem godzin nosił skrzynki, to po pracy nie był­
bym w stanie nic sensownego zrobić. Nawet wstę­
pu do „Idei” Husserla bym nie przeczytał, nie mó-
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— Słuchaj, stary, jak stoisz finansowo?
Długów nie miałem, właściwie zawsze byłem do

przodu ale akurat wtedy miał się urodzić mój syn.
Potrzebowaliśmy trochę forsy.

— Kiepsko — odpowiadam — szukam pracy...
— Mam pracę. Pięć tysięcy by Cię urządzało?
— No pewnie. Wiadomo, że

zarobię...
— Nie za miesiąc.
—Stary, spra

było — zgod
Później

gała m
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Dużo jeździłem. Był okres, kiedy do domu wpa­
dałem tylko po to, aby przebrać majtki. Żona była

wtedy w ciąży. Denerwowała się, nic jednak nie
mówiła...

wiąc o reszcie. Nie byłoby mnie stać na kupowa­
nie książek za trzy tysiące złotych miesięcznie.

Czy moje zainteresowanie nie jest chwilowym
kaprysem? Miałem gitarę — to było dla mnie w

pewnym momencie wspaniałe. Zbierałem płyty, by­
łem wtedy koneserem, znawcą muzyki. W tej chwi­
li zbieram książki.

Powiem ci dlaczego czytam książki o semiologii
filozofii a nie kryminały jak moi koledzy „trarizy-
towcy”. Po pierwsze mówiłem ci już, że nie chcę
zostać w tyle za tymi, którzy w moim mniemaniu
są lepsi ode mnie. Po drugie mam syna. Nie chciał­

bym, aby kiedyś pomyślał, że ma tatusia nieuka.

Podczas libacji w pewnym szacownym domu
hurtowników złota tatuś powiedział do córecz­
ki: pokaz gościom, jaki masz posag. Córka wysz­
ła, po dziesięciu minutach wróciła z mieszkiem
złota, na oko wartości kilku milionów złotych.

Po trzecie tym, którzy mają stereotypowy sposób
myślenia chcę pokazać, że w niejednej dyskusji
mogę ich zagiąć. Kiedyś — pamiętam — siedzie­
liśmy z kumplami, nie, nie z „tranzytu”. Onj roz­
mawiali. ja nic z tego nie wiedziałem, nie rozu­
miałem i nie mogłem włączyć się do rozmowy.
Wtedy postanowiłem czytać... Zrobiłbym więcej, gdy­
bym był.sam... Nie zajmuję się synem, nic nie.ro­
bię — to prawda. Płacę na utrzymanie. To twoim
zdaniem nie wystarczą? Może...

U wyjeżdżającej z Polski do RFN Elżbiety M.,
mieszkanki Szczecina, na granicznym punkcie
kontrolnym w Lubiszynie pracownicy Urzędu
Celnego znaleźli 126 zabytkowych monet mają­
cych znaczną wartość numizmatyczną. Były
wśród nich m. in. monety polskie z XV 1 XVIII
wieku, monety pruskie z XIX wieku, oraz gdań­
skie i angielskie. Elżbieta M. jest » zawodu pe­
dagogiem. W Urzędzie Celnym tłumaczyła iż...
zapomniała zabytkowe monety pozostawić w do­
mu.

W tym fachu trzeba być bezczelnym, wyszczeka­
nym i na swój sposób inteligentnym. Mięć dobre
„wejścia”, no, kontakty. Najważniejsze to wejść na

dobrą „dziurę”, umieć towar upłynnić hurtem,
przecież nie będę stał na ulicy i sprzedawał... Trze­
ba też znaleźć „dojścia”, by kupić „papier”... Tran-
zytowiec musi wiedzieć gdzie co idzie. Gdybym się
dowiedział, że powiedzmy za miesiąc mam wyjazd
do Zurychu to w jakiś sposób starałbym się zorien­
tować, jak tam stoi wschodnia waluta, na przykład,
że za wschodnią markę płacą 70 ćentów. Wtedy idę
do pierwszego lepszego „konia”, kupuję 300 bank­
notów po 100. Wiozę tak, że mogą mnie rewidować

jak chcą, rozbieram się do majtek na granicy.

Jadąc z wycieczką Wawel Touristu do Włoch
Wanda S., w czasie przekraczania 26 XI 1975,
granicy została poddana kontroli osobistej. Ta
nie wykazała nic. Dopiero ładne jabłka, jakie
Wanda S. zabrała ze sobą zainteresowały celni­
ka. W jednym z nich znaleziono 300 dolarów
USA.

Ile razy już tak robiłem. Wiozłem kiedyś 1300
marek. Celnik mi zapieprzył trzysta, wysadzili mnie
na granicy i prowadzą na osobistą, normalna spra­
wa. Ale miałem jeszcze przy sobie ten tysiąc. Aku­
rat tak się złożyło, że dobrze znałem położenie
ośrodka celniczego w Gorlitz i pamiętam jak wy­
gląda ta sala. Zastanawiałem się tylko z której
strony wejdę. Jeżeli z prawej, to do widzenia. Je­
żeli z lewej — dobrze.

•talu. Jeden papier kosztował. A ten materiał, szeał
jak woda z Fewexów...

Inni też tym handlowali, wozili po sto, dwieście
metrów ale nikt nie miał pół kilometra kristalu,
tak jak ja.

Jeden mój kumpel wiózł 4 koła papieru. Pozwi­
jał pieniądze w dwa zwoje i wkręcił w kontakt.
To jest suma, po powrocie kupił sobie „fiata 132p”.
Rozumiesz, za jeden dobry wypad... Jedzie w prze­
dziale z drugim kumplem. Pijani byli w sztok, nie
zauważyli nawet jak przyszli celnicy. Ostro szuka­
li, rozkręcili caluteńki wagon łącznie ze ściankami.
Nic nie było, zaczęli zbierać się do wyjścia; a

„Jamnik”’, no wiesz ten mój kumpel, w tym mo­
mencie mówi:

— Chłopcy, czemu wy dziadostwo robicie? Kon­
takt kto będzie rozkręcał?

■A w kontakcie, rozumiesz, 4 koła papieru!
Duży Wacek zrobił się blady jak ściana. Czoper,

no wiesz celnik, uśmiechnął się i powiedział: do
widzenia.

Jamnik: — No, mistrzu, dużo straciłeś...
Lubię ryzykować. To jasne, że muszę kochać ry­

zyko, skoro wkładam 40, 50 tysięcy w towar, który
może się spalić...

A wiesz, że ja od pół roku nigdzie się nie ruszy­
łem...? Nie urządza mnie już jeżdżenie „na tranzy­
cie”. Jak widzę pociąg, rzygać mi się chce. Teraz
inni jeżdżą dla mnie... Stać mnie, żeby im fundo­
wać takie wycieczki...

O UCZCIWOŚCI
Gwarantuję, że nie ma osoby, która by na to nie

poszła, gdyby raz spróbowała i za dwa dni dostała
pięć tysięcy. Zresztą, moim zdaniem, większość lu­
dzi handluje. Jedni własnym tyłkiem drudzy pie­
niędzmi, inni czymś tam jeszcze. Moja praca jest
tak samo uczciwa jak każda inna. Dla mnie nie
ma różnicy między mną, a tokarzem, który z przed­
siębiorstwa pojechał do NRD. Nazywasz to bezczel­
nym oszustwem, złodziejstwem... Tak nie jest.. Ja
kupuję, sprzedają i w dodatku stale się narażam.

Nigdy nie pomyślałem, że to jest złodziejstwo. Han­
dlowałem, a nie kradłeSn. A, że udało mi się za­
robić? To przecież normalne. Każdy, chce zarobić.

Czy myślisz, że ja nie miałem nigdy strachu i

w Bułgarii poznała Francuza. Spodobał się jej do
tego stopnia, że zrobił jej dziecko. Umył ręce i
zwiał. Została sama z dzieckiem, zresztą bardzo
ładnym chłopczykiem., Chciala jakoś lepiej żyć. A
że miała „żyłkę” — zaczęła jeździć. Zarobiła jakieś
dwie „bańki”, Ma dzisiaj własny domek,. samochód

.,1 jakoś jest urządzona...
Był,, taki .chłopak; Rudas. Miał bardzo ładną

dziewczynę. Kończył* studia i . mieli ■się pobrać.
Zginęła w wypadku samochodowym. To było kilka
lat temu. Do tej. pory jest sam. Nawet mu radzi­
łem żeby szedł na księdza. Mówiłem mu: stary,
przynajmniej umysłowo jakoś będziesz stał... Mam
rację? Chłopak ni stąd, ni zowąd zaczął jeździć.
Właściwie nie wiem po co. Dla zabicia czasu, dla
rozerwania się? Wątpię żeby dla pieniędzy...

Mój wspólnik Tomek. Chłopak z bardzo dobrej,
bogatej rodziny. Inteligentny, nawet coś tam stu­
diował. Ciekawy typ człowieka. Robił przeróżne
kombinacje. Potrafił zjechać pół Europy, włożyć w

to sto tysięcy j zarobić, trzy. Wybitny tranzytowiec.
Na najlepszym interesie zrobił dziesięć tysięcy... do
tyłu. Przy tym fajny kumpel. Często, gęsto dopła­
cał z. własnej kieszeni, jeżeli miał z kimś jakiś in­
teres i coś się spieprzyło. Nieraz pożyczał pięćdzie­
siąt tysięcy, dawał je facetowi i mówił: — Słuchaj,
stary, to wszystko, co mogę dla ciebie zrobić...

A potem miał długi. Raz nawet trzysta tysięcy
długu. Jeździł wtedy na okrągło, robiąc za „figu-
ranta”, żeby pooddawać ludziom forsę...

Jurek, erotoman. Model niesamowity, teraz ma

zielone BMW. Jeździł dla takiego chłopaka, który
zarobił największy ■szmal na tym interesie. Jakieś
piętnaście, dwadzieścia „baniek”. Straszny szmal.
Poszedł na całość. Co teraz robi? To samo, co mo­
że robić?

Ale to różnie byw*. Dwóch moich kumplj — no

kumpli to może za dużo powiedziane, po prostu
znaliśmy się — pojechało „fiatem mirafiori” do
Bułgarii. Po drodze w Wiedniu kupili tanio 50 ty­
sięcy rubli. Umówili się z kasjerką w hotelu w

Sofii. Ta. ich podkapowała. Czekało na nich 60 mi­
licjantów. Dostali czwórką, no, wiesz 4 lata. Wkopali
się zdrowo. Siedzą... Ty, wiesz chłopcy mieli po 20
lat, nie więcej.!.-

Kilka danych uzyskanych w Głównym Urzę­
dzie Ceł w Warszawie. Dotyczą one roku ubie­
głego. Okazuje się, ie pomimo dużej przemyśl­
ności osób o nastawieniu bardziej handlowym
niż turystycznym, polska administracja celna
wszczęła 18.104 sprawy o przestępstwa celno-de­
wizowe przeciwko obywatelom polskim i obco­
krajowcom. Oczywiście przeważają „nasi”. Jest
ich 11.792. Kary, grzywny i konfiskaty zamknę­
ły się w roku 1977 okrągłą sumą 38 min zł.

W przestępczości celno-dewizowej prym wio­
dą województwa: warszawskie, łódzkie, krakow­
skie. Ulubione „trasy” przemytników prowadzą
przez przejścia graniczne w Zgorzelcu, Szczeci­
nie, Nowym Targu, Cieszynie, Rzepinie.

Wiesz, ja nie chciałem się żenić. Biernie się zgo­
dziłem, poszedłem za losem, który sprawił mi „mi­
łą” niespodziankę. Gdybym wcześniej wiedział, t*
będę miał dziecko? Nigdy bym się na to nie zgo­
dził, bo nie było mnie na to stać. Po długich na­
mowach żona poszła wreszcie do lekarza i okazało
się, że jest w piątym miesiącu ciąży. Proponowano
zabieg. Oburzasz się. A co ty myślisz, że niektórzy
lekarze nie robią zabiegów w piątym miesiącu?
Robią jeszcze później.

Pobraliśmy się, bo wiem, że moja żona jest do­
brym człowiekiem. Jest zupełnie inna niż ja. Spo­
kojna, opanowana, małomówna. Dobrze wychowuje
mojego syna. Mogę ci powiedzieć, że dałbym dużo
żeby mój syn szedł zupełnie inaczej niż ja. Cheę
żeby studiował, żeby nigdy w życiu nie jeździł „na
tranzycie”, żeby nie uczestniczył w rozgrywkach,
w jakie zabrnął jego tata. Niech będzie szarym,
przeciętnym człowiekiem, * nie tak kolorowym jak
ja. Bo ja jestem kolorowym człowiekiem, tak mi
się przynajmniej wydaje...

ANNA WCISŁO

1) „papier” — dolar
2) „bańka” — milion
3) „figurant” — osoba, która prac wozi to­

war nielegalnie prze* granicę
4) „tranzytowiee” — przemytnik
5) „kristial” — błyszczący, eieńki materiał a 1 do­

lar — metr
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GAZETKA WARSZAWSKA

WITOLDA

FILLERA

Taniec
świece i Eryk

L
ń ATeatrze Wielkim prawdziwie fwi-

panujący benefis Serge Lifara.
Procentuje nam przyjaźń Szyma­

nowskiego l wielkim choreografem, który

z tamtych lat zachował w sercu słabość
do Polski, procentuje też mądra strategia
Marii Krzyszkowskiej, która konsekwent­
nie realizuje w stołecznym balecie swe

zasady estetycznego płodozmianu. Po su­
rowym dramatyzmie ruchu, jaki propa­
gowała nam Birgit Cullberg teraz nad­
szedł czas zatracenia się tancerzy w eks­
presji. Stary Lifar jest iv tym arcymi-
strzem, umiał też swą pasją zarazić na­
szą młodzież. Zwłaszcza sztuka Barbary
Rajskiej sięga wyżyn iście światowych, a

tańczą przecież także Bożena Kociołkow-
ska, Barbara Sier, Renata Smukała, Wal­
demar Wołk-Karaczeuiski. No, i cały
corps de ballet majestatycznie defilując
przez scenę w rytm finałowego marsza

Berlioza. Na premierze zamykał paradę
sam Lifar, zbierając kwiaty i oklaski...

emiera tych „baletów Lifara” sta­
nowiła kolorowy akcent tegorocz­
nych obchodów Międzynarodowego

Dnia Teatru. Przedtem były jeszcze „Dni
Otwarte”. Mówił mi inżynier Zaleski z

Teatru Polskiego, że przez scenę przy ul.
Karasia przewinęło się takiego „Otwarte­
go” przedpołudnia niedzielnego coś ze

trzy setki miłych gości, admirujących z

podziwem strzeliste dekoracje Mariana

Kołodzieja do Bryllowei ballady... No, i

jeszcze wspomnieć trzeba, o uroczystym
wieczorze w Łazienkowskim Pałacu na

Wodzie, gdzie minister Mietkowski raczył
teatralnych gości z terenu całego kraju
przewybornym koncertem i równie wy­
trawnym koniakiem. Koncert obrodził
sensacją, jaka się na tego typu imprezach
bodaj od lat nie zdatzyła. Znakomicie na­
strojony Krzysztof Jakowicz tak rozgrzał
teatralnych kolegów swą brawurową inter­
pretacją walca Wieniawskiego, że wy­

krzyczano mu bis. W oklaskach wyróżni­
li się słuchacze: Jan Swiderski, Andrzej
Szczepkowski, Wiktor Zin. A potem wszy­
scy zgodnie ruszyli na dystyngowany po­
częstunek, obficie pokapywany... woskiem
ze, świec, .jako że w pałacu światła elek­
trycznego się nie używa (bywalcy Z góry
uważają, aby nie ustawić się pod świecz­
nikiem): Z innych problemów: tej fety od­
notujemy jeszcze nieobecność delegacji
Teatru Starego (był samotny dyr. Gaw­
lik), co tłumaczono zmęczeniem po pre­
mierze widowiska Wajdy...

1 uż dnia następnego dobry ton zalecał
o J tłoczenie się na wernisażu jubileusr.o-

wej (50 lat pracy twórczej) wystawy
Bryka Lipińskiego, która miała miejsce
w salonie „Szpilek”. Wiecznie młody ges­
tor naszej satyry zademonstrował obok
rysunków także, plakaty, okładki do płyt
oraz 13 tytułów książkowych swego autor­
stwa. Podziwiało to wszystko osób chyba z

kilkaset. W niebywałym tym ścisku udało
mi się na użytek „gazetkowego” spra­
wozdania wynotować obecność m. in. Mi­
ry Zimińskiej, Beaty Tyszkiewicz, Józefa
Boreckiego, Szymona Kobylińskiego, An­
drzeja Kuśniewicza, Edmunda Osmańczy-
ka. ,

Oprócz sztuki nestor oferował gościom
czerwone tein a hiszpańskie i pierożki na­
dziewane icatróbką .A skoro już jesteśmy
przy detalach konsumpcyjnych warto by
odnotować start w samodzielne życie klu­
bu pn. Interpress, co się mieści na ty­
łach Teatru Wielkiego (gdzie ongiś „Trzy
Kontynenty”). Odwiedzającym proponuję
obok wszelkich napitków także pełny i

aktualny wybór prasy światowej. Tyle, że
wstęp za specjalnymi kartami. Cóż jed­
nak przyjemniejszego, jak omamić cerbe­
ra. Do niczego ja tu nie namawiam, ale.:.

Z
araz po obronie pracy magisterskiej przy­
jechał na praktykę do Huty Katowice. Dla
jasności trzeba dodać, że wóweżas, w 1973

r„ Huta była jeszcze nazwą samą dia siebie,
pozbawiona konkretnego Jesvgnatu. Dla so­
cjologa ALFONSA RUCZYŃSKIEGO . ten

stdn rzeczy nie miał zresztą większego znacze­
nia. Byli ludzie, przyjechali Hutę zbudować.
Dużo ludzi. Najpierw 10 potem 30, w szczy­
cie, w ostatnich miesiącach 1976 r. — ponad
70 tys. Dla socjologa była to sytuacja niepow-

li przełamać konformizm tkwiący naturalni*
w każdym człowieku.

— Co należy rozumieć przez konformizm
socjologa?

— Aby znaleźć trafnie temat do badań,
zauważyć w porę zjawiska niekorzystne mu­
si socjolog tkwić mocno w życiu zakładu,
mieć kontakty z pracownikami. Siedząc za

biurkiem tej wiedzy się nie uzyska. Najchę­
tniej o swoich problemach mówią ludzie tam,
gdzie pracują.

ELŻBIETA DZIWISZ

SOCJOLOG
DOCENIONY

tarząlna, jedna jedyna. Jego funkcja w „Bu-
doętalu-4”, generalnym wykonawcy Huty
Katowice nazywa się: specjalista d/s socjologii
pracy.

— Krąży mit o źle traktowanym socjologu
w zakładzie pracy i dalej — o niedocenianiu
przez dyrekcję jego wielkiej roli, jaką ma w

przedsiębiorstwie odegrać.
— To, co pan nazywa teraz mitem, ja. są­

dząc po rozmowach z socjologami zatrudnio­
nymi w przemyśle skłonna byłam uważać za

normalną praktykę...
— To prawda, trzeba wziąć poprawkę na

sytuacje nietypowe. Alę trzeba też spytać
tyeh narzekających w jakim stopniu potrafi-

— Rola socjologa...
— Odnoto.wać, zmierzyć natężenie zjawiska

społecznego, zinterpretować fakty. Często pa­
da pytanie, rzecznikiem. czvich interesów ma

być socjolog. Dyrekcji — czy załogi? Takie
pytanie jest nieporozumieniem. Socjolog sam

jeden niczego zmienić nie jest w stanie. On
nie załatwi ludziom wczasów, nie zmieni kie­
rowników. którzy z rozmaitych powodów nie
powinni pełnić swoich funkcji. On powinien
o tym informować kierownictwo. Tyle.

W. minionym roku Alfons Ruczyński poin­
formował dyrektora naczelnego „3udostaJu-4”
HENRYKA ZARĘBĘ c dwóch interesujących
problemach, f chociaż rm'vł «ię wyłącznie na

(Dalszy ciąg na śtr. 5)

Już piętnasty |
tydzień

w 1978 roku

KWIECIEŃ- |

PLECIEŃ |

bo plecie niby zimq,
niby latem, a przeplata
wszystko KWIATEM.

„Księga Przysłów Pol­
skich” przytacza sporo mą­
drości na temat miesiąca
kwietnia. Jest tam także:
Na kwiecień lada z czego
wianek upleciem.

I
Dyrektor HENRYK MA-

LARCZYK, który ma „na
głowie” 30 krakowskich
kwiaciarni, 16 punktów u-

licznej sprzedaży i dwa sto­
iska w Rynku Głównym, i
twierdzi, że kwiatów mamy S
zatrzęsienie (cieplarnie w

Krzeszowicach wydatnie
poprawiły, sytuację kwiato­
wą). Tylko w marcu Kra-
kowska Spółdzielnia Ogro­
dniczo-Pszczelarska utar-
gowała na kwiatach 16 min
zł, co by znaczyło, że każ­
dego dnia wyda,jemy w

tym mieście z górą 530 tys. 1
zł na małe wiązanki i duże
bukiety.

Wiosenny. asortyment?
Tulipany, narcyze, irysy,
gloriozy, były też przebi-
śniegi. krokusy, naturalnie j
— róże, goździki, gerbery.

— Ale < Kraków nadal
jest bezbarwny! — nie kry- H

je swego niezadowo^nia
GRAŻYNA POKORNY, od
5 lat samotnie niemal zma­
gająca się z redagowaniem„KWIATÓW”, jedynego w

Polsce ilustrowanego ma-

gażynu dla producentów,
działkowiczów i miłośników
kwiatów. — Zainteresowa­
nie uprawą kwiatów jest
ogromne, tyle że nie staje
nasion i ciągle niedosta­
teczna jest reklama.

Wiosenny numer „KWIA­
TÓW” — poświęcony pach- j
ną.cej frezji — można już
kupić w kioskach.

Ze swej strony natomiast i
— zupełnie gratis — przy- ?
pominamy Czytelnikom

SYMBOLE
KWIATÓW

NARCYZ — to tę­
sknota, IRYS — pło-
mienność, GOŹDZIK —

odmowa (czyżby dlate­
go było ich najwię­
cej?!), KACZENIEC —

zdrada (?!), GROSZEK
— pocałunek.

— Symbole symbolami. a

podarowany komuś kwiat
był zawsze

DOWODEM

SYMPATII
...podobnie jak bywają ni­

mi listy i pocztówki. Ma­
my dziś ciekawostkę 1 w

tej materii; pocztówkę —

staroć z początku wieku.
Sam jej kształt wymownie
świadczy, że nasi dziadko­
wie dużo większą niż my
wagę przywiązywali do
•ztukl korespondowania.

W tym tygodniu:
O W PONIEDZIAŁEK w

'

Pawilonie BWA o godz.
12.00 wernisaż znakomitej :

wystawy w rodzaju oglą­
danej u nas kilka lat temu

„Rodziny człowieczej”. Tym j
razem jest to „Fotografia
szwajcarska od 1840 r. do
naszych dni”, wystawa re­
trospektywna, której tema- i
tern — bardzo uogólniając
— jest życie i człowiek, je­
go dramaty i radości. Dzie- i
ła wybitnych fotografików
szwajcarskich będzie moż­
na oglądać w Krakowie
tylko do 1 maja.

• KRAKOWSKI OŚRO­
DEK TELEWIZYJNY roz­
poczyna emisję cyklu pro­
gramów. zatytułowanych:
„Ludzie z pierwszych stron

gazet”. Autorzy pragną po-
kaza.i jak potoczyły się dal­
sze losy niegdysiejszych
bohaterów prasowych, cze- |
go dokonali i czy udało im
się przeżyć życie zgodnie z S
marzeniami. (Środa, pr. TT, .

godz. 17.35.
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Strzeżmy się pochwał
KAROL TOEPLITZ opubli­

kował w „ŻYCIU LITERAC­
KIM” artykuł adresowany nie
tylko do twórców („Krytyko­
wani i krytykujący”). Czytając
tę publikację odnosi się wra­
żenie, że to wszystko już zna­
my. że są to prawdy oczywi­
ste, ale zarazem odkrywamy
że w niczym nie straciły na

aktualności. No, bo weźmy
choćby taki cytat: „Błędny
jest pogląd, ze ludzie zależni
od siebie służbowo i powiązani
licznymi więzami społecznymi,

często serdecznymi, nie powinni sobie nawzajem wytykać
błędów. Przyjaźń i szacunek nie tylko nie wykluczają kry­
tyki, ale wręcz domagają się jej. Bałwochwalczy stosunek do
przyjaciół i. przełożonych nie przyniósł w ostatecznym ra­
chunku nikomu korzyść’”, Albo inny; „Truizmem jest, że
brak ludzi nieomylnych Jeśli więc nie krytykuje sie czyichś
błędnych poglądów, dowodzi to zepsucia moralnego w okre­
ślonym środowisku, i świadczy o braku krytycyzmu u pod­
władnych (co może być wywołane np. ich impotencją inte­
lektualną i wmno być sygnałem ostrzegawczym dla przeło­
żonych). albo o braku samokrytycyzmu przełożonych i nie
tolerowaniu jawne] krytyki. .”

Jestem przekonany, że każdy dyrektor, sekretarz czy naczel­
nik po przeczytaniu powyższych uwag przytaknie głową i po­
wie w gronie rodzinnym: absolutna racja. I co z tego? Jutro
Z rana, przy służbowym biurki: lub na zebraniu większość zno­
wu o tym zochce zapomnieć. Przypominajmy więc uparcie: „Za
■prawdziwą krytykę należy być wdzięcznym, zaś jeśli to już jest
konieczne, należałoby się obrażać za pochwa,ty. To one bowiem
dezorientują, powodując ukrycie naszych, mankamentów czyli
umacniam* naszych słabości. Strzeżmy się pochwał zwłaszcza U>
nadmiarze”.

Amerykanie o Polsce

Jak studenci amerykańscy wyobrażają sobie Polskę i Po­
laków? W ostatniej „KULTURZE’- LONGIN PASTUSIAK
prowadzący onegdaj wykłady na jednym z uniwersytetów
w USA przekazał czytelnikom garść opinii młodych inteli­
gentów. studentów w Chicago — o naszym kraju. Jeden ze

studentów w odpowiedzi na ankietę pjsze, że był dotychczas
przekonany, iż, w Polsce nie płaci się za pracę, inny wyrażał
zdziwienie, że w naszym kraju istnieją kościoły, a jeszcze
inny twierdził, iż Polska jest skazana aby być najbardziej
wiernym sojusznikiem Stanów’ Zjednoczonych. Negatywne
stereotypy o Polakach zdaniem wielu studentów — utrwala
telewizja amerykańska. „Codziennie robi to serial telewi­
zyjny „Ali in the Family” — pisze Kris S. — w którym Mi-
chael (Amerykanin polskiego pochodzenia — L. P.) ciągle
obrażany jest ze względu na swe pochodzenie m. in. okre­
śleniem „ciemny Polak”. Uważam, że wynika to z ograni­
czonej wiedzy przeciętnego Amerykanina o polskim społe­
czeństwie, o polskiej kulturze..." Tyle amerykański student
Kris S.

Jak to się dzieje, pytam rioc. dr hab. HIERONIMA KUBIAKA
dyrektora Instytutu Polonijnego UJ — który niedawno wrócił
Z kolejnego rocznego pobytu w USA — ze w tym wysoce cywi­
lizowanym przecież kraju funkcjonują jeszcze takie poglądy o

Polsce? „Ogromna większość Amerykanów ma bardzo prymi­
tywne wyobrażenia o wszystkim co nie jest amerykańskie. Tam­
tejszy system kształcenia, zwłaszcza w zakresie historii, daleko
odbiega od naszych europejskich standardów. Dlatego też mło­
dzież amerykańska ma bardzo wiele kłopotów z wyrobieniem
sobie prawdziwego zdania nie tylko o Polsce, ale także o wielu
innych, w tym również zachodnioeuropejskich krajach. I jeszcze
jedno — w USA toczy się między różnymi grupami etnicznymi
nie przebierająca w środkach walko, o dobra ekonomiczne i pre­
stiż społeczny”.

W centrum Krakowa — 10 km/godz,
Z „KULTURY” dowiadujemy się, iż. w śródmieściu War­

szawy w godzinach szczytu prędkość pojazdów' nie przekra­
cza 15 km/godz. To prawda, że nie jest to szybkość oszala-.

miająca, ale w Krakowie, dowiedziałem się od dyr. K.
SZLENKA z Wydziału Komunikacji, jeździmy tramwajami
(a przecież jest to pojazd nieco uprzywilejowany) w godzi­
nach szczytu z szybkością tylko nieco powyżej 10 km/godz.
Komentarz zbyteczny.

Rada tygodnia
Skromność to subtelniejsza forma zarozumialstwa — twier­

dzi JERZY PUTRAMENT W „LITERATURZE”. Pamiętaj
więc: nigdy nie mów o sobie ani dobrze ani źle. Po dłuższym
treningu pozostaniesz obojętny na wszelkie o sobie opinie.
Ile sobie złudzeń W ten sposób zaoszczędzisz... Osiągniesz
wówczas spokój wewnętrzny i całą energię możesz wtedy
kierować na pracę, którą wykonywać trzeba ciągle, bez
względu na nastroje. Potrenujmy więc, a nuż się uda...

Zb. R.

CO PISZĄ INKI

„Europa zachodnia skarży się, że „tani” dolar sprawia, Iż

eksport amerykański jest bardziej konkurencyjny”.
US NEWS AND WORLDREPORT

„Jak podało ministerstwo handlu USA, rok 1977 zamknął
się deficytem bilansu płatniczego w wysokości 20,2 mld dola­
rów. Jest to najwyższy deficyt w historii Stanów Zjednoczo­
nych". UPI

„Chociaż w obecnym Kongresie demokraci dysponują więk­
szością, współpraca prezydenta Cartera z Izbą Reprezentan­
tów i Senatem nie układa się łatwo”. THE GUARDIAN

„Zamknięte okna, szczelnie pozamykane sklepy, ulicami
znów maszeruje SA, z kastetami, pistoletami gazowymi i pał­
kami: ulicami miast etągną dzieci Hitlera”. STERN

„Pogoń za ekspansją, za sukcesem za każdą cenę, to cena

społecznych niepokojów i nerwic”. L'ESPRESSO

Przed
drzwiami autobusu fa­

luje zbita grupka przyszłych
pasażerów. Nie jest ich zbyt
wielu i „na oko” widać, że
w pakownym wnętrzu „jelcza”
zmieścimy się wszyscy, ale —

z przyzwyczajenia chyba — każdy
energicznie pracuje łokciami i napie­
ra na plecy stojących przed nim.
Słońce przygrzewa już dość mocno

i wiosnę czuć w powietrzu. Nastraja
to ludzi optymistycznie, bo w nieu­
niknionych „patrzcie jom, jak to sie
pcho” więcej dziś słychać pogodnej
kpiny niż autentycznej złości. Zdeze­
lowany nieco „jelcz” grucha dość
długo starterem, potem prycha zwy­
cięsko z rury wydechowej i rusza

wreszcie z dworca w Myślenicach.
Nasza trójka — „kierownik turnusu”
doktor Andrzej Kowal, jeden z 15
wczasowiczów — pan Jan i ja, usiłu­
je ulokować się możliwie wygodnie
w rozkołysanym i rozgadanym tłumie
pasażerów.

Wysiadamy w Tokarni. Doktor za­
łatwia jeszcze coś w ośrodku zdrowia,
a my idziemy wolno w kierunku do­
mu. Pytam o rozkład dnia wczasowi­
czów: więc rano — śniadanie, potem,
aż do obiadu, kilkugodzinny spacer
po okolicznych lasach i polach, po
obiedzie 2 godziny odpoczynku i
wspólna dyskusja lub głośne czyta­
nie książek, wreszcie kolacja i tańce
przy magnetofonie. Przy furtce wy­
najętego dla wczasowiczów domu
zatrzymujemy się i w milczeniu cze­
kamy na wyłaniającego się już zza

zakrętu doktora. „Jak się już raz

zwariuje — mówi nagle pan Jan — to

potem strasznie trudno z tego wyjść...”
Do obiadu jeszcze trochę czasu,

więc siadam w świetlicy i zabieram
się do studiowania „Kroniki”. Wcza­
sy w Tckarni są czwartym z kolei
turnusem wypoczynkowym, organi­
zowanym w ostatnich latach dla pac­
jentów przez Dział Rehabilitacji
Szpitala Psychiatrycznego w Kobie­
rzynie. „Kronikę’’ rozpoczyna opis
pierwszych wczasów, zaczynający
się od słów „Termin 4. X. — 16. X,
76 nieaktualny z powodu uświado­
mienia sobie przez nieleczonych, że
uczestników 25 na 30 jest leczonymi
chorymi z oddziałów szpitala”. A by­
ło to tak: Szpital w Kobierzynie .wy­
najął od jednego z dużych krakow­
skich przedsiębiorstw przymysłowych
ośrodek wypoczynkowy nad Rabą.
W oznaczonym terminie autokar z

wczasowiczami stanął przed bramą
ośrodka. Kiedy kierownik obiektu
dowiedział się, że jego gośćmi mają
być chorzy psychicznie, zatrzasnął
bramę pawilonu i oświadczył, że „wa­
riatów” nie wpuści. Niedoszli wcza­
sowicze po kilku godzinach powrócili
do Krakowa, by pojawić się nad Ra­
bą za trzy dni ponownie. Na skutek
interwencji dyrekcji przedsiębior­
stwa kierownik ośrodka tym razem

ich przyjął, ale — na przemian blady
z przerażenia i czerwony z emocji —

starannie unikał przebywania w od­
ległości mniejszej niż 4 metry od naj­
bliższego z pacjentów. Stopniowo

przerażenie kierownika l personelu
ośrodka ustąpiło miejsca zdziwieniu,
potem — ciekawości. Wreszcie pew­
nego ranka pan kierownik zdobył się
na akt wyjątkowej odwagi: przywi­
tał się przez podanie ręki z jedną z

pacjentek. Wczasowicze z Kobierzy­
na odnotowali to w „Kronice” wpi­
sem: „Nieleczeni przekonali się, że
Basia D. nie gryzie!” W ostatnim
dniu pobytu w ośrodku pan kierow­
nik żegnał się wylewnie z wszystkimi
i oświadczył, że nie miał jeszcze w

swej karierze tak spokojnych i kul­
turalnych wczasowiczów. W przeci­
wieństwie do „nieleczonych” nie pili,
nie hałasowali do późnej nocy, nie
niszczyli sprzętu...

Poobiedzie
część pacjentów wędru­

je do łóżek, reszta gra w świetli­
cy w szachy .i bilard. Poznaję po­
zostałych członków personelu: pie­

lęgniarki Celinę Plucińską i Halinę
Głazowską oraz asystenta socjalnego
Tomasza Deca. Doktor Kowal propo­
nuje mi spacer, pożyczam więc od
uczynnego pana Tomasza obszerne
gumiaki i idziemy z doktorem podzi­
wiać piórwsze wiosenne bazie. Py­
tam o cele i efekty wczasów dla cho­
rych psychicznie. Doktor Kowal (kie­
rujący na co dzień Działem Rehabi­
litacji Szpitala w Kobierzynie) za­
czyna wykład...

Modny jest ostatnio termin „psychia­
tria drzwi otwartych”. Oznacza on jed­
nak nie tyko określone zmiany w wy­
glądzie i funkcjonowaniu szpitala psy­
chiatrycznego: rezygnację a driwi bez

klamek, 1 krat i siatek, ograniczenie psychoza powoduje eaasem znaczne oM

przymusu fizycznego wobec pacjentów, niżeniu zdolności do współdziałania *

stosowanie kaftanów bezpieczeństwa innymi. Na proces chorobowy nakłada

tylko w naprawdę niezbędnych przy- się czynnik, zwsny „hospitalizmem”:
padkach (wszystkie te środki, jak wy- wysokie dawki leków psychotropowych
kazały badania H. Kostera, C. Skody, i specyfika życia szpitalnego, polegają-
L. McKay’a i innych — nie tylko nie ca na niestawieniu choremu żadnych
zapobiegały samobójstwom, lecz wręcz zadań oprócz biernego wykonywania
zwiększyły prawdopodobieństwo), poleceń personelu powodują obniżę-
Psychiatria drzwi otwartych to tak- nie aktywności życiowej, bezczynność,
że system pozaszpitalnych form o- niezdolność do zabezpieczenia sobie

Psychiatria drzwi otwartych

picki nad pacjentem — oddziałów dzien­
nych, klubów byłych pacjentów, porad­
ni, terapii ambulatoryjnych, rodzin­
nych, domowych hosteli, oddziałów

pracy chronionej itp. W wypadku cho­
rób psychicznych formy te mają szcze­
gólnie wielkie znaczenie. Choroba po­
lega wszak na zaburzeniach, uniemoż­
liwiających prawidłowe przystosowa­
nie się do życia społecznego, rodzinne­
go i zawodowego. Pacjent opuszcza
szpital po cofnięciu się ostrych ob­
jawów choroby; nic zawsze oznacza to

jednak, że chory przygotowany jest do
v.r pełni samodzielnego funkcjo­
nowania w społeczeństwie. Długotrwała

podstawowych warunków bytowania.
Tych skutków psychozy nie nsuną Jnł
żadne środki farmakologiczne. Badania

przedstawicieli wiedeńskiej szkoły psy­
chiatrycznej dowodzą, że pomyślny
wynik leczenia schizofrenii zależy w

równej mierze od oddziaływań klinice*

no-biologicznych, co — psychospołecz­
nych. Nie trzeba chyba dodawać, że gdy
chory po wyjściu ze szpitala natrafia
w swym otoczeniu na reakcję, podob­
ne opisanej wcześniej postawie kierow­
nika ośrodka wypoczynkowego — szyb*
ko do szpitala powróci.

Pozaszpitalne formy opieki psychiat­
rycznej spełniają więc podwójną rolę.

El 16 LIPCA 1945 r. na pustyni Alamogordo
w stanie Nowy Meksyk wybuchła pierwsza w

dziejach ludzkości doświadczalna bomba atomo­
wa. Wiadomość o próbnej eksplozji przekazano
prezydentowi USA Trumanowi, który w tym
czasie przebywał w Poczdamie na konferencji
„Wielkiej Trójki”. Hitlerowska Rzesza była już
rozgromiona; wojna z Japonią na Pacyfiku do­
biegała końca...

E 25 LIPCA 1945 r. generał Spaatz, głównodo­
wodzący sił zbrojnych USA na Pacyfiku, otrzy­
mał rozkaz prezydenta: „...Grupa 500, 20. Siły
Lotnicze zrzuci swą pierwszą bombę specjalną
tak szybko, jak tylko widoczność pozwala bom­
bardować, około 3 sierpnia 1945 roku, na jeden
z następujących celów: Hiroszima, Kokura, Nii-
gata lub Nagasaki”.

E 6 SIERNIA 1945 r. o godz. 8.15 czasu lokal­
nego pilot amerykańskiego samolotu „Enola
Gay”, ppłk P. Tibbets zrzucił na Hiroszimę bom­
bę atomową o mocy 28 Kt TNT. Niebo zapłonęło
tysiącem rozżarzonych słońc, nad miastem wzbił
się złowieszczy, stale potężniejący grzyb. Wy­
buch bomby „A” — jak na ironię nazwanej przez
jej twórców „Liltle Boy” („mały chłopiec”) za­
mienił nieszczęsną Hiroszimę w koszmarną pu­
stynię.

S 9 SIERPNIA 19-15 r. amerykański pilot ppłk
K. Beaham zrzucił na Nagasaki bombę atomową
o nazwie „Fate Man”.

WEDŁUG PRZEDŁOŻONEJ ONZ w 1061 r.

Eiałej Księgi Japonii o konsekwencjach eksplo­
zji bomb atomowych w Hiroszimie i Nagasaki —

bomby te spowodowały śmierć ponad 200 tys.
ludzi w Hiroszimie i ok. 100 tys. w Nagasaki.
Oficjalne dane rządu USA wykazywały 70—80
tys. zabitych i tyleż rannych w Hiroszimie oraz

40 tys. zabitych i 60 tys. rannych w Nagasaki.
BRYTYJSKI LAUREAT nagrody Nobla, prof.

P. M. S. Blackett pisał: „Zrzucenie bomb atomo­
wych było nie tyle ostatnim aktem militarnym
II wojny światowej, ile pierwszą większą opera­
cją w zimnej wojnie dyplomatycznej przeciw
Rosji”.

H 1 MARCA 1954 r. na rafie koralowej wy­
sepki Nanu, wchodzącej w skład atolu Bikini
na Oceanie Spokojnym siły zbrojne USA doko­
nały próbnej eksplozji 15-megatonowej bomby
wodorowej o nazwie „Bravo”, Przed ekspery­
mentem ok. 100 stałych mieszkańców atolu ewa­
kuowano. Ich powrót na Bikini nastąpił po 1969
r., kiedy Federalna Komisja d.s. Energii Ato­
mowej uznała, że atol — oczyszczony z radio­
aktywnych szczątków — nadaje się już do za­
mieszkania. Ostatnie badania wykazały, że sto­
pień radiacji na Bikini jest nadał wysoki...

gJJ KWIECIEŃ. 1978 r. — na całym świecie roz­
szerza się fala protestów przeciwko amerykań­
skiemu projektowi produkcji bomby neutrono­
wej...

DODAJĄ SOBIE LAT

Vilcabamba, ekwadorska
wioska u stóp Andów podo­
bnie jak rejon Kaukazu sły­
nie z długowieczności swych
mieszkańców. W 1971 r.

stwierdzono, że spośród 819
górali z tej doliny aż 9 zna­
cznie przekroczyło setny rok
życia. Jednakże niedawno
zespól antropologów amery­
kańskich nieco podważył po­
przednie optymistyczne wy­
niki. Bowiem kiedy po czte­
rech latach powrócono do
rozmów i badań z tymi sa­
mymi staruszkami zauważo­
no, że wielu z nich dodaje
sobie lat, średnio 6—8 w sto­
sunku do rzeczywistości. W
efekcie stwierdzono że naj­
starsi tubylcy nie mają wię­
cej niż 96 lat. Nie odstreczy-
ło to jednak Japończyków,
którzy zamierzają wznieść tu
duże centrum geriatryczne.
Jakby zapomnieli, że w Vil-
eabamba ludzie żyją stosun­
kowo długo i zdrowo tylko
dzięki ciężkiej pracy fizycz­
nej, skąpemu w kalorie po­
żywieniu, a na końcu — wła­
ściwościom wysokogórskiego
powietrza. A to nie to samo

co sanatorium.

WIARA W HIPNOZĘ
Jak podaje prasa zachod­

nia, po modzie na akupunk­
turę — USA ogarnęła
następna fala szukania po­
ciechy w odmiennych środ­
kach leczniczych. Sondaże
wśród czytelników gazet
zwracają uwagę na coraz

częściej powtarzające się „od­
wroty” pacjentów z gabine­
tów lekarskich na korzyść...
hipnotyzerów. Przyczyniają
się do tego pewne osiągnię­
cia metody leczenia hipnozą
na odcinku zwalczania nało­
gu palenia papierosów, alko­
holizmu a nawet odchudzania

się.

NAJWAŻNIEJSZE:
ZACHOWAĆ SPOKÓJ

Shelley Hack to kolejna
wielka nadzieja świata mo­
dy i filmu. Bo choć przegra­
ła z Catherine Deneuve 1
Margaux Hemingway „per­
fumową wojnę" trzech firm

kosmetycznyeh: „Charlie”,
„Chanel” i „Babę” — wyda-
je się, że ma przed sobą du­
żą karierę. Zabiega o nią
Columbia Pictures. Shelley
przewinęła się w drugopla­
nowej rólce w nagrodzonym
co dopiero Oskarami filmie
„Annie Hall” i uzyskała na­
tychmiast propozycję tytuło­
wej roli w innym obrazie.
Panna Hack nie spieszy się

pole do interesujących wy-
wodów: syn malujący ciągle
jakby jeden portret — mat­
ki — tyle że w dziesiątkach
odmian. Ale ostatecznie tym
malarzem jest przecież wnuk
sławnego lekarza, Lucjan
Freud. „Przyznaj?, moje o-

brazy są być może do prze­
sady autobiograficzne, ale
portretuję tylko tych, któ­
rzy mnie interesują. Można
to r.aztcać dziwactwem lub
sztuką” — powiedział przy
okazji swej ostatniej wysta­
wy w Nowym Jorku Freud
— junior. (Na zdjęciu jeden
z licznych portretów matki.)

jednak podzielić losów ko­
lejnych ■pin-up girls. Na ra­
zie wiele czasu poświęcą:
swojej farmie (dostarcza
kwiaty na najlepsze stoły w

Nowym Jorku). Jest zresztą
absolwentką archeologii, któ­
rą studiowała w Australii.

FREUD - JUNIOR
MALARZEM

Twórca psychoanalizy
miałby w tym przypadku

PROJEKTY KOMENTARZE KORESPONDENCJE
Lanka (dawniej Cejlon) wystą­

piła z projektem utworzenia po-
łudniowoazjatyckiego ugrupowa­
nia gospodarczego, które obej­
mowałoby państwa od Afgani­
stanu po Wietnam i Nowa Ze­
landię. Zdaniem szefa lankij-
skicj dyplomacji A. Hameeda —

ugrupowanie takie stanowiłoby
dla krajów członkowskich o-

gromny rynek zbytu obejmują­
cy 1,2 młd ludzi. Warto dodać,
że na kraje, objęte projektem
Lanki, przypada 93 proc, świa­
towej produkcji herbaty, 99
proc, kauczuku i 87 proc, orze­
chów kokosowych. zbyt sztywny i że inwazja na Liban (patrz

ANKIETY

Wybory powszechne w W. Bry­
tanii powinny odbyć się najpóź­
niej jesienią 1979 r., ale — zda­
niem obserwatorów — mogą być
one rozpisane już w październi­
ku br. Wszakże rezultaty ostat­
niego sondażu brytyjskiej opi­
nii publicznej nie skłaniają rzą­
dzącej Partii Pracy ć.o wyborcze­
go pośpiechu. Ankiety wskazują
bowiem, iż 50 proc. Brytyjczy­
ków preferuje obecnie opozy­
cyjną Partię Konserwatywną, a

tylko 39 proc, zapowiada odda­
nie głosów na Labour Party. 7
proc, ankietowanych opowiedzia­
ło się za trzecią co do wielkości
brytyjską partią polityczną —

Partią Liberalną. Jeszcze na po­
czątku br. ankiety wskazywały
na równe szanse labourzystów i
konserwatystów.

Agresywna po­
lityka Tel-Awi-
wu nie mogła

pozostać bez
wpływu na na­
stroje w samym
Izraelu. Oto co

pisze na ten te­
mat „The New
York Times”: —

Wpływowi
Izraelczycy w

Jerozolimie,
którzy uważają,
że Begin jest
zdjęcie) przyjęła

za wielkie rozmiary, nie wyrażają wprawdzie swych poglą­
dów publicznie, ale prywatnie twierdzą, że są zaniepokojeni
i wahają się między lojalnością wobec rządu a wątpliwościa­
mi co do słuszności politykf Begina. Po krwawym ataku Pale­
styńczyków na szosie do Tel-Awiwu społeczeństwo skupiło się
wokół rządu. Ale inwazja na Liban, z licznymi ofiarami i u-

chodźeami, których liczba wyniosła 150 tys. — wszystko to

pokazywane w światowych programach TV — skłoniło wielu
myślących ludzi do zastanowienia się nad tym, ile takich
„zwycięstw” może ten naród znieść. Być może, że. ta cicha
rewizja polityki izraelskiej wewnątrz kraju będzie ważniejsza
aniżeli apele prezydenta Cartera do premiera Regina czy też

krytyczne opinie pochodzące z ONZ.

Y/YPOWIEDZI
PAUL WARNKE (na, zdjęciu), przewodniczący amerykań­

skiej delegacji na rokowania między ZSRR a USA w spra­
wie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych (SALT):

— Zawarcie nowego radziecko -amerykańskiego porozumie­
nia SALT będzie dniało ogromne znaczenie dla ustanowienia
kontroli nad opracowaniem i wprowadzeniem do produkcji
nowych rodzajów broni jądrowej, a także zmniejszy możli­
wość wybuchu konfliktu nuklearnego. (...) Rozmowy powin­
ny umożliwić obu stronom uzyskanie odpowiednich gwarancji
i ich bezpieczeństwa. W tej dziedzinie osiągnięto postęp, cho­
ciaż pozostały do rozwiązania trudne problemy Przeciwnicy
SALT-Il poważnie wypaczają stanowisko ZSRR. Osiągnięcia
porozumienia nie należy traktować jako „podarku”
zku Radzieckiego, ponieważ szybkie zawarcie tego porozu­
mienia byłoby korzystne nie tylko dla ZSRR, lecz również
dla Stanów Zjednoczonych.

dla Zu-ią-

„Broń neutro­
nowa zabija
tylko ludzi, a

pozostawia w

nic naruszonym
sianie dobra

materialne”.
Ow „argument”

zwolenników

bomby „N” w

wymowny spo­
sób skomento­
wany został
przez karykatu­
rzystę pisma
„International

Herald Tribu-
ne.

ANKARA — NIKOZJA —

ATENY. Zadeklarowana o-

ficjalnie gotowość rządu
USA do podjęcia na forum

Kongresu zabiegów, zmie­
rzających do zniesienia em­
barga na amerykańską broń
dla Turcji. — wprowadzone­
go w 1975 roku po .tureckiej
inwazji na Cypr — wywo­
łała natychmiastowe reak­
cje wszystkich zaintereso­
wanych stron. Rząd turecki
przyjął tę wiadomość z nie­
ukrywanym zadowoleniem, a

premier Ecevit oświadczył,
że jeśli tylko embargo zo­
stanie zniesione, wówczas
zostaną podjęte rokowania turecko-amery-
kańskie w sprawie ponownego otwarcia 26
baz wojskowych USA na ziemi tureckiej.

Równocześnie rządy grecki i cypryjski
wyraziły dezaprobatę dla posunięcia admini­
stracji waszyngtońskiej. Strona grecka uwa­
ża, iż zniesienie embarga przed przedstawie-

PERSONALIA

Na francuską scenę polity­
czną powrócił 63-letni Jac-
ąues Chaban-Delmas. Został
on wybrany przewodniczą­
cym Zgromadzenia Narodo­
wego, którą to funkcję peł­
nił już w latach 1958—1961.
Przypomnijmy, że przed 1953
r., za czasów IV Republiki,
Chaban-Delmas trzykrotnie
był ministrem, a w 1959 r.

prezydent Pompidou powie­
rzył mu funkcję szefa rządu.
Na stanowisku premiera
Chaban-Delmas dążył do u-

tworzenia we Francji „no­
wego społeczeństwa — spra­
wiedliwszego i bardziej hu­
manitarnego”. Jego silna o-

sobowość i niezależność nie
spotkały się jednak z uzna­
niem prezydenta, który w

1972 r. powołał na stanowi­
sko premiera — Pierre’a
Messmera. W dwa lata póź­
niej Chaban-Delmas ubiegał
się o fotel prezydenta Fran­
cji, ale przegrał tą batalią —

niem" przez Turcję rozsądnych propozycji po­
zwalających na wznowienie rozmów przed­
stawicieli dwóch społeczności zamieszkują­
cych Cypr, jest decyzją niewłaściwą. Ponad­
to Grecja obawia się, że znaczny dopływ
broni amerykańskiej do Turcji może zmienić

równowagą sił między Grecją a Turcją.

po części dlatego, że gaulli-
stowscy przywódcy, zwłasz­
cza Chirac, udzielili popar­
cia Valeremu Giscard d’E-
staing.

Zdaniem komentatorów, o-

becny wybór Chabana i je­
go zwycięstwo w parlamen­
cie nad oficjalnym kandyda­
tem gaullistów, Edgarem
Faure, jest rewanżem, wzię­
tym na Chiracu za niepowo­
dzenie sprzed 4 lat.

AFERY
Fołudniowokoreański

przemysłowiec Tongsun
Park, postać nr 1 głośnej
nie tylko w USA afery
swanej „Koreagąte”
(sprawa przekupywania
przez agentów reżimu
Korei Południowej poli­
tyków amerykańskich)
zeznawał w Waszyngto­
nie przed specjalną komi­
sją Kongresu. Odpowia­
dając na pytania proku­
ratora Leona Jaworskie­
go, Park wyznał, że kil­
kudziesięciu amerykań­
skim politykom wypłacił
łącznie ok. 850 tys. dola­
rów, by w ten sposób po­
zyskać dla Seulu wpływy
na Kapitolu. Ujawniając
nazwiska przekupywa­
nych, Park wymienił ok.

trzydziestu obecnych lub

byłych członków Kon­
gresu USA, zarówno
przedstawicieli partii de­
mokratycznej jak i repu­
blikańskiej.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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Z jednej strony tworzą pewien etap
przejściowy, podczas którego pacjent
stopniowo usamodzielnia się, mając jed­
nak zapewnione oparcie i pomoc ze

strony terapeuty; z drugiej — oddzia-

ływują na środowisko chorego, przy­
czyniając się do zmiany iście średnio­
wiecznych noglądów na temat chorób
psychicznych. Niestety, zbyt często
jeszcze (i to, co gorsza, także wśród
lekarzy i pracowników administracji

miejskim krakowskim renty t tytułu
schorzeń psychicznych — jest to sta­
nowczo za mało.

Doktor Kowal patrzy na zegarek:
czas wracać. Stoimy pośrodku błot­
nistej, leśnej drogi i rozglądamy się
pilnie. Wracać — tak, ale — którę­
dy? Wybieramy na chybił-trafił ście­
żkę. która prowadzi w dół — do do­
imy. „A co z wczasami, doktorze?” —

próbuję ściągnąć mego rozmówcę z

MARIAN HANIK

służby zdrowia) traktuje się problemy
rehabilitacji jako luksusowe i nieko­
nieczne uzupełnienie procesu leczenia.
W Krakowie istnieją dwa oddziały
dzienne Działu Rehabilitacji Szpitala
w Kobierzynie (liczące w sumie 40
miejsc), hostel Kliniki Psychiatrycznej
AM (oprócz tego klinika prowadzi róż­
ne formy terapii ambulatoryjnej), od­
dział dzienny przy półsanatorium dla
studentów i specjalistyczny Ośrodek
Leczenia Nerwic przy ul. Łobzowskiej.
Od kilku lat mówi się też o planach
powołania podobnej placówki przy ZOZ
w Nowej Hucie. W zestawieniu z licz­
bą ok. 5500 osób, pobierających w woj.

obłoków rozważań ogólnych nad po­
ziomem lecznictwa psychiatrycznego
w Polsce na grunt Tokarni, której
pierwsze budynki zaczynają się już
wyłaniać zza wzgórza.

„Wczasy... wczasy dają możliwość
bliższego poznania pacjenta, i to w

różnych, codziennych sytuacjach. W
warunkach szpitalnych nie zawsze

jest na to dość czasu. Nie sprzyja też
zacieśnieniu kontaktów fakt, że na

normalnym oddziale lekarz stoi ..wy­
żej” w szpitalnej hierarchii. Tutajł?
zas...

Przerywam doktorowi. Bo przecież
owa hierarchiczność oddziału nie

jest już we współczesnej psychiatrii
tak oczywista. Różnorodne techniki
psychoterapii i reguły tzw. „społecz­
ności terapeutycznej” pozwalają na

bardziej partnerskie stosunki mię­
dzy personelem i chorymi. Doktor
Kowal uśmiecha się: „Społeczność
terapeutyczna przyjmuje się powoli,
bo wymaga od lekarza dość dużej
odwagi. Jej naczelna zasada — rów­
ne prawa wszystkich członków —

wymaga, by autorytet lekarza opie­
rał się na jego rzeczywistych umie­
jętnościach. Trzeba umieć zrezygno­
wać z szeregu uprawnień, które w

normalnej strukturze organizacyjnej
oddziału otrzymuje się automatycz­
nie, wraz z przywilejem noszenia
białego fartucha. Poza tym — je­
stem przeciwnikiem zbyt intensyw­
nych metod ingerencji w psychikę
pacjenta, czym charakteryzują się
niektóre techniki psychoterapeutycz­
ne. Tu, w Tokarni, również nie sto­
sujemy jakichś specjalnych form
psychoterapii; wystarczy, że pacjen­
ci po prostu wypoczywają. Dla więk­
szości chorych jest to pierwsza tego
typu okazja w ich życiu. W jednym
z poprzednich' turnusów (w którym
uczestniczyli również pacjenci z od­
działów zamkniętych) brała udział
kobieta, która prżebywa w szpitalu
bez przerwy od roku 1945. Teren Ko­
bierzyna opuściła tylko.raz — właś­
nie wyjeżdżając na wczasy. Czy
sądzi pan, że to jest też pewnego
dzaju psychoterapia?”

Czas poobiedniej drzemki już
kończy: świetlica zaczyna się powoli
zapełniać. Doktor Kowal przedstawia

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
materiałach zebranych od budowniczych Huty,
wnioski można interpretować szerzej i odnieść
nie tylko do przedsiębiorstw zatrudnionych
na tym placu budów'-.

¥

Przy
budowie Huty pracuje ich aktualnie

ponad 900. Dyplom inżyniera to nie tylko
patent uprawniający do zajmowania kie­

rowniczego stanowiska. Wymagania powinny
być większe. Badaniami objęto 135 inżynie­
rów budowlanych. Z tej grupy nikt nie miał
na swoim koncie choćby jednego wynalazku.
Tylko 11 inżynierów zgłosiło wnioski racjona­
lizatorskie, publikacjami w czasopismach te­
chnicznych mogło się pochwalić zaledwie 4.
Dlaczego?

W ankiecie, którą wypełnili, czynności za­
wodowe podzielono na 5 grup. Jak wynika z

odpowiedzi, najwięcej czasu w ciągu dnia zaj­
mują interwencje, a. więc zabieganie o dosta­
wę materiałów i części zamiennych, załatwia­
nie w administracji, by na czas dotarły do
stołówek posiłki regeneracyjne oraz, by ludzie

Przyjeżdżają
ludzie z całej Polski, w róż­

nym wieku, wywodzący się z rozmaitych
środowisk. Jak ich dobierać, jak tworzyć

brygady, które potrafią wywiązać się z bar­
dzo trudnych zadań w tak krótkich termi­
nach? Można dobrać brygady analizując po
kolei wiek, środowisko, zainteresowania. Mo­
żna tak postępować w niewielkich przedsię­
biorstwach. Tutaj taka metoda jest prawie
niemożliwa. Zdecydowano się na wariant po­
średni, który tu nazywa się gniazdami dobrej
roboty. Brygadom przedstawia się zadanie,
które mają wykonać i warunek: oni będą bu­
dowany obiekt autoryzowali. To będzie i c h
fundament, i c h linia. Na mokrym betonie
złożą swoje podpisy. Nie tylko zrobią w ter­
minie, ale też zrobią dobrze. Biorą za to oso­
bistą odpowiedzialność, w razie usterek są
zobowiązani bez dodatkowego honorarium po­
prawić błędy. Na najlepszych czekają nagro­
dy w postaci wycieczek zagranicznych. Wyni­
ki tego współzawodnictwa będą ogłaszane co

jakiś czas, w miarę kończenia obiektów.
Podobny system organizacji brygad w bu-

SOCJOLOG
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zajmuje się
Rehabilita-
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zakładach

ludzi po przebytej psychozie.
Ostatni autobus

l z Tokarni, czeka
mnie więc 5-kilometrowy spacer
skrzyżowania z „zakopianką”.
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mnie swym podopiecznym; potem
każdy z wczasowiczów mówi kilka
słów o sobie.

W 15-osobowej grupce są osoby w

wieku lat 20 i ludzie po pięćdziesiąt­
ce. Większość z nich choruje już kil­
kanaście — kilkadziesiąt lat. Obok
młodego naukowca siedzi sprzątacz­
ka, artysta muzyk sąsiaduje ze stu­
dentką. Dziś mają ten sam, wspólny
problem: praca. Tylko jeden pacjent
powrócił do swego poprzedniego
miejsca zatrudnienia, reszta dorabia
do skąpych rent pracą w Oddziale
Dziennym szpitala. Wielu jest w

trudnej sytuacji finansowej; pan
Władysław np. mieszka na poddaszu
budynku, przeznaczonego do rozbiór­
ki. Ponieważ pobiera „aż” 1600 zł
renty, co nie upoważnia go do bez­
płatnego otrzymania mieszkania,
wydział lokalowy nakazał mu wpła­
cenie pełnego wkładu mieszkaniowe­
go. Sprawą zajęli się asystenci so­
cjalni szpitala. Jaki będzie wynik
„rokowań” z urzędnikami — nie
wiadomo.

Ale praca — to nie tylko środki u-

trzymania, to — co ważniejsze — sta­
tus pełnoprawnego członka społeczeń­
stwa „nieleczonych”. Rodzina, sąsiedzi
— inaczej patrzą na człowieka, przyno­
szącego do domu własne pieniądze.
Często to właśnie, a nie stan zdrowia,
decyduje o przyjęciu lub odrzuceniu

przez otoczenie byłego pacjenta Kobie­
rzyna.

Problemami zatrudnienia
specjalna komórka Działu
cji. Niestety, niewiele ma

wania. „normalnych”

pracy rozmowy o zatrudnieniu kończą
się zazwyczaj wtedy, gdy pada nazwa

„szpital psychiatryczny”. Spółdzielczość
inwalidzka zaś dysponuje zbyt małą
ilością stanowisk pracy, a zajęcia, któ­
re proponuje, nie nadają się zwykle
dla

Zbliża się noc.

dawiio odjechał
mnie wiec 5-kil

do
Doktor Kowal mówi na pożegnanie-
„Uważam, że realizacja programu
rehabilitacji, którego częścią są te

wczasy, możliwa dzięki zrozumieniu
i wysiłkowi całego personelu szpi­
tala z dyrektorem Tadeuszem Pań-
kowem na czele — to dużo. Ale pro­
szę nie myśleć, że robimy coś nowe­
go. W latach międzywojennych przy
większości szpitali psychiatrycznych
istniały dobrze rozwinięte warsztaty
i pracownie. Nie nazywano tylko te­
go rehabilitacją. Zlikwidowano je w

latach pięćdziesiątych, kiedy wyda­
wało się, że nowo wynalezione neu-

roleptyki rozwiązały już problem
psychoz. Dopiero kiedy „wyleczeni”
już pacjenci zaczęli powracać do
szpitali z nawrotami choroby, znów
sięgnięto do dawnych metod reha­
bilitacji...”

Po godzinie zdrowego marszu za­
trzymuję jakąś „warszawę”. Miody
kierowca zwierza mi się: „Jak pana
zobaczyłem na tej ciemnej drodze,
wahałem się — stanąć, czy nie? Męż­
czyzna, w środku nocy, z daleka od
chałup... Żeby chociaż pijany albo z

dziewczyną... Wariat jakiś — myślę
— czy co?”

DOCENIONY
mogli sprawnie dojechać do pracy, a potem
wrócić do domów i do hoteli. Interwencja
pochłaniają 35 proc, czasu, czynności admini­
stracyjno-biurowe

"

(wypełnianie rozmaitych
druk.ów', sporządzanie okresowych sprawozdań,
ząmówień itp.) — około 30 proc. Gdyby tak
dalej dzielić czas inżyniera, to okaże się, że
15 proc, czasu poświęca on codziennie na spra­
wy związane z kierowaniem i zarządzaniem.
Tylko 20 proc, swojego dnia przeznacza na

przygotowanie dokumentacji, opracowanie
poszczególnych czynności technologicznych i
kontrolę jakości wykonanych robót. Trochę
inaczej ten bilans czasu układa się inżynie-
rom-projektantom (czynności techniczne i te­
chnologiczne związane z projektowaniem na

szczęście dominują nad nozostałymi), inaczej
— dyrektorom przedsiębiorstw, którzy zdecy­
dowanie większość dnia pracy spędzają na

konferencjach i naradach.

Ankietowani pisali, że regulaminy, zakresy
etynności oparte są w dużej mierze na prze­
starzałych przepisach (niektóre z 1951 r.i) i
gdyby chcieć takie regulaminy ścisłe prze­
strzegać, doszłoby w praktyce dc sporych pa­
radoksów. Narzekali, że chociaż służba infor­
macji technicznej w przedsiębiorstwie istnie­
je, do nich te informacje prawie nie dociera­
ją. Terminy przekazywania obiektów Huty są
napięte, czasu brakuje, bv samemu iść do bi­
blioteki i zapoznać się z nowościami litera­
tury fachowej. Na pytanie, czy są zadowoleni
z pracy większość odpowiedziała twierdząco.
Niektórzy jednak dopisywali:

. „Stawiam tutaj obiekty nietypowe, jedyne
w kraju, a to dla inżyniera największa satys­
fakcja. Tylko, gdy uporałem się z jedną tru­
dną robotą przyszło polecenie, abym przeszedł
na inny obiekt. Co było robić — zostawiłem
mój plac budowy, chociaż chciałem zakoń­
czyć, co zacząłem”.

Socjolog komentuje: — Silną potrzebę iden­
tyfikacji z przedsiębiorstwem odczuwa przede
wszystkim rołx>tnik. Inżynier — już w mniej­
szym stopniu.' On raczej identyfikuje się z

wykonywanym zawodem Przychodzi tu, by
coś konkretnego zrobić. Stad pragnienie, aby
mógł sam zakończyć obiekt, który rozpoczął
budować.

downictwie przemysłowym funkcjonuje od
lat w Związku Radzieckim i na Zachodzie. U
nas po tę metodę sięgnięto po raz pierwszy.
Przy, budowie walcowni dużej (rna ruszyć z

końcem kwietnia) pracuje dotąd ponad 20
takich brygad.

— Na razie widzimy, że to współzawodnic­
two „chwyciło”. Budownictwo to zawód
twórczy. Człowiek identyfikuje się z tym, co

powstanie, ludzie teraz idąc obok już pracu­
jących wydziałów mówią: to moje, ja to ro­
biłem. Myślę, że ten
źna śmiało powielić,
mieszkalnym zostawi
monterów, tynkarzy,
ło w ostatnim czasie
spartaczoną robotę. Może m. in. dlatego, ze

bez imiennej odpowiedzialności ten wstyd był
pojęciem abstrakcyjnym...

☆

system autoryzacji. mo-

Niech np. na budynku
swoje podpisy brygada
elektryków. Jakoś ma-

mówimy o wstydzie za

■ est godzina 13.30. Idziemy na walcow-
I nię dużą, Alfons Ruczyński był tu ra-

■ no, o 7-mej. Teraz po raz, drugi zapisu­
je, co w dzisiejszym dniu funkcjonowało jak
należy, a co ludziom przeszkadzało w pracy.
Mistrz z „B-4”.JAN PIĄTEK mówi, że koń­
czy za godzinę pracę pierwsza zmiana, 111
murarzy, ślusarzy i spawaczy, w tym hufiec
OHP i żołnierze. Ludzie narzekają, bo już
trzy razy gasło światło, trzeba było przery­
wać robotę. Awaria? Właśnie. Koparka przer­
wała kabel i stąd kłopoty.

— A jutro?
— O tym świetle wiedzą wszyscy, nawet

dyrektor Zaręba, który tu był wczoraj.
Socjolog zapisuje jeszcze, że dokucza lu­

dziom brak na miejscu szatni i stołówki. Kwa­
drans w jedną, kwadrans z powrotem. To du­
żo, jeśli w dodatku pomnożyć przez ilość osób
z brygad mistrza Piątką.

— Takie właśnie przeliczenia, aby później
móc sugerować dyrekcji przyjęcie lepszych
rozwiązań organizacyjnych to bodaj najważ­
niejsze- zadanie dla socjologa. W organizacji
pracy tkwią nadal olbrzymie rezerwy! — za­
pewnia mnie Alfons Ruczyński.

ELŻBIETA DZIWISZ

Rozmowy

w drodze

zapisuje

LESZEK

MAZAN

rozżalający na wyobraźnię przykład Kany Ga-
/Jlilejskiej i wiara w siły nadprzyrodzone ka­

zały mi przed pierwszym dokonać dokład­
nego przeglądu wszystkich przegródek portfela.
Był wypchany ,jak rzadko, tyle, że nie tym, o czym
bym marzył. Z kieszonek, legitymacji, spomiędzy
stdrych zaświadczeń i kwitów — które każdy sza­
nujący się mężczyzna nie wiedzieć czemu latami
nosi przy sobie — wyleciało kilkadziesiąt wizytó­
wek osób, spotkanych przeze mnie w ciągu ostat­
niego okresu zawodowej włóczęgi.

Patrzyłem na pokaźny stosik kartoników, ni­
czym żołnierz na łuski amunicyjne. Każda wizy­
tówka wiązała się z mniej lub więcej zapomnianą
już dziennikarską przygodą, opisaną lub najczęś­
ciej nieopisaną anegdotą; nieopisaną, bo nie leżą­
cą w konwencji przygotowywanego do druku ma-

'teriału. Bywało, że treść wizytówki nie budziła
'żadnych skojarzeń i refleksji, prócz jednej: rany
Boskie, skąd ja tego człowieka znam?

Te wizytówki odłożyłem na osobną kupkę. Pozo­
stałe przeglądnąłem dokładnie i oto rezultat:

Mgr ADAM JASIŃSKI — twierdzi, że aby w Kra­
kowie być kimś — trzeba nazywać się Jasiński.
Nie bez racji: sportem trzęsie Jasiński, architek­
turą Jasiński, bodaj czy nie najciekawszy teatr ro­
bi Jasiński (przy pomocy aktora Jasińskiego), ot­
wieram tygodnik „Motor": Jasiński, radio: Jasiń­
ski, telewizję: Jasiński. Tyle, że ten Jasiński z te­
lewizji jest przystojniejszy od tego' z radia.

MILOSLAV JENSZIK, dziennikarz z Pragi —

spędziłem z nim cudowne chwile w restauracji „U
'

Kalicka”, gdzie opowiadał o swoich planach wy­
dania książki o roboczym tytule „Szlakami Szwej­
ka”.

Amerykańscy reżyserzy — w przeciwieństwie
do innych — uwielbiają pokazywać Ameryką ja­
ko kraj brudny, nędzny, niesprawiedliwy, obcy,
nie stwarzający ludziom szans na normalne ży­
cie. Mają widać takie hobby. Nigdy nie widzia­
łam Ameryki i pewnie nie zobaczę, ale jej o-

braz to filmie „Taksówkarz” Martina Scorse-
se’a wystarczy mi prawie na cale życie. Jest
to upiorny, nocny Nowy Jork, oglądany okiem
taksówkarza. Dzień zresztą też nie jest lepszy.

Za to doskonały jest Robert de Niro, wcielo­
ny w rolę byłego komandosa z wojny wietnam­
skiej, który w czasie pokoju nie umie się od­
naleźć i — oglądając brudy moralne i do­
słownie świat wokół siebie — pragnie gwałtow­
nie go udoskonalić. Udoskonala go w maleńkim
wycinku, w sposób wątpliwy, metodą brutal­
ną. I choć nazwisko jego zostaje wyrwane z

anonimotcego tłumu nieprzystosowanych i wę­
druje na czołowe szpalty gazet — taksówkarz
będzie nadal samotny i wyobcowany.

„Taksówkarz" to film o przestępcach, sute-

nerach, nieletnich prostytutkach i ludziach nie­
szczęśliwych. Osobliwy moralitet, nie wskazu­
jący żadnej możliwości happy erdu.

st. inspektor Krakowskiego OddziałuANDRZEJ PALETA,
PZU, od 45 lat pracuje w instytucjach ubezpieczeniowych.
Rozpoczął u> 1933 r. w Towarzystwie Ubezpieczeń „Orzeł" w

Krakowie jako inkasent, a od 1945 pełnił funkcję ajenta ubez­
pieczeniowego, potem pracownika akwizycji pionu ubezpie­
czeń życiowych, zaś obecnie twą bogatą wiedzę przekazuje
młodym pracownikom PZU.

Skromność, osobista kultura, koleżeństwo, wszechstronna
wiedza fachowa, wieloletnie doświadczenie zawodowe, po­
czucie obowiązku i odpowiedzialności — oto cechy, które u

przełożonych i kolegów zjednały mu sympatią i uznanie. An­
drzej Paleta znany jest wielu mieszkańcom Krakowa,-a prze­
de wszystkim kierownikom i pracownikom zakładów pracy,
z którymi współdziałał. Sam najmilej wspomina współpracą
z kierownictwem Rady Zakładowej Kombinatu Huty im, Le­
nina.

Za swoją działalność A. Paleta odznaczony został Złotą Od­
znaką Ministra Finansów „Za Zasługi dla Finansów PRL"
oraz Medalem X-lecia PRL.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

B
ajdowcy są’już myślami na dłu­
gich etapach azjatyckich, a tu

jeszcze pozostaje turecki odci­
nek Stambuł-Ankara. Trzeba

go pokonać w regulaminowym
czasie 3 godzin. To dałoby się

irobić bez większych trudności, cały
jednak problem polega na tym, jak
wyrwać się do przodu I maksymalnie
„odskoczyć” od rywali. Wymagają te­
go względy taktyczne.

Natychmiast po starcie, w ogromnym
ruchu ciężarówek holujących w stronę
Iranu wielotonowe przyczepy, bardzo
estro poszedł do przodu Warmbold, a 1

„mercedes” Cowna też wyprzedził Po­
laków. Rozpoczął się ryzykancki sia­
łom trzech prowadzących w rajdzie wo­
zów wśród wielotonowych kolosów,
pędzących niefrasobliwie samym środ­
kiem jezdni. Schramm; „W pewnym mo­
mencie udało się »dmuchnąć« blokują­
cą nas ciężarówkę po szerokim poboczu
z prawej strony, Cowan jechał przed
nami i usiłował wyprzedzać po lewej,
r.ie zauważył naszego manewru, a nie
widząc »porsche’a« w tylnym lusterku

>ndpuścił-«, przekonany że nas wresz­
cie zgubił”. A tymczasem Polacy pę­
dzili dalej, naciskali Warmbolda, który
dosłownie szalał na szosie, nie chcąc
się dać wyprzedzić. Łuka w czasie mię­
dzy prowadzącą dwójką a Cowanem
powiększała się z każdym kilometrem.

WRESZCIE KIBRISCIK — tutaj or­
ganizator wyznaczył odcinek specjalny.
Wozy rajdowe startują do OS-ów w ko­
lejności, w jakiej meblują się na starcie,
Warmbold ruszył więc zaraz jak hura­
gan na trasę, wzbijając tumany potwor­
nego kurzu. I kiedy sędziowie ehcieli
się zająć Polakami, ci najspokojniej
wysiedli z wozu... i ze stoickim spoko­
jem zapalili papierosy. Opłaciła się wa­
riacka gonitwa pomiędzy ciężarówka­
mi, mogli teraz czekać — póki Anglik
nic nadejdzie — aż kurz za Warmhol-
dem opadnic. Po 12 minutach, siedem
minut przed północą dostrzegli reflek­
tory zbliżającego się „mercedesa”. Skok
do wozu, zapęcie pasów, założenie heł­
mów... i czerwony „porsche” wystarto­
wał do odcinka specjalnego.

37 kilometrów bezdroża pokonał Za­
sada w 27 minut i 59 sekund. Samochód

płynął poślizgiem przez ciasne zakręty
o luźnej, piaszczystej nawierzchni,
przemykał przez nagłe zwężenia, gnał
po skalnych półeczkach, po dwakroć w

bród przeskakiwał rzekę. 80 procent

odcinka przejechali Polacy bez kurzu,
zanim nie dogonili „świeżych śladów”
Warmbolda. Pod koniec odcinka głu­
chy łomot w kabinie wozu, to podwozie
wyrżnęło o wystający kamień. W sa­
mochodzie coś się urwało, nie działa

sprzęgło, Zasada z trudem zmienia bie­
gi, musi z ogromnym wyczuciem ope­
rować tzw. międzygazem.

pią do pracy, dla „wprawy” zabierają
się więc do samochodu Zasady. Czas

następnego etapu już biegnie, kiedy
spawacz serwisu „renault” bezintereso­
wnie dorabia „stwór” z kątownika, za­
stępujący zerwany uchwyt.

Uzdrowiony „porsche” rusza wresz­
cie na trasę do Van, trzeba odrobić 3

godziny straty, na cały etap wyzna-

kręcenia amortyzatorów. Schramm wy­
rywkowo skontrolował tam dokręca­
nie śrub, tej jednej widać nie spraw­
dził, dopilnowanie obsługi samochodu

wymaga jeszcze
czynności,

JAZDA
TRUDNA,
w lewych,

dziesiątków innych

TERAZ BARDZO
inaczej się prowadzi

JEST
wóz

a inaczej w prawych zakrę-

„Porschem" z Londynu do Sydney (IV) WOJCIECH PYKOSZ

PIERWSZE KŁOPOTY
Ten odcinek wygrali Polacy, Cowan

był drugi, Warmbold rozanimowany
wcześniejszą gonitwą urwał na Os-ie

amortyzator i wywalczył trzeci czas.

Ale już po 7 minutach kolejny OS —

Beypazari. 47 kilometrów nowego gór­
skiego bezdroża. „Porsche” startuje
na rozruszniku, jedynka włączona,
Schramm popycha samochód. Kiedy
wskakuje do wnętrza, kątem oka wi­
dzi Warmbolda, który majstruje coś przy
samochodzie. A więc jak najszybciej
do przodu, ba, bez sprzęgła to wcale
nie takie proste, przed wieloma zakrę­
tami trzeba rezygnować z redukowania

biegów, samochód nie ma odpowied­
nich „wyjść” z łuków. Ale i tak Za­
sada w niesprawnym wozie jest czwar­
ty: 43 min. 39 sek.

czono jednak 21 godzin beż 16 minut.
Teraz Polacy jadą wśród konkurentów,
zajmujących miejsca w czwartej dzie­
siątce klasyfikacji. Wóz — tam gdzie
to możliwe — pędzi 160—ISO km/godz.
Przed Van, 21 sierpnia ok. 1 w nocy,
pęka śruba mocująca amortyzator do

dolnego wahacza. Daje znać niedopa­
trzenie z serwisu w Atenach — zwię­
kszano tam prześwit samochodu przed
dziurawymi etapami w Turcji, tył wozu

podnoszono zatem na drążkach skręt­
nych, która to operacja wymaga roz-

tach. Trzeba też uważać na dziurach,
aby nie poszedł drążek skrętny; „por­
sche” nie posiada resorów ani spiral, I
właśnie drążek skrętny jest elementem

resorującym.
Polacy usiłują naprawić wóz na tra­

sie, niestety część urwanej śruby po­
została wewnątrz wahacza. Aby ją u-

sunąć, potrzebna jest wiertarka elek­
tryczna i lewy gwintownik — narzędzia,
których żadna przydrożna stacja w Tur­
cji nie posiada!

(c.d.n.)

ANKARA. 10 MINUT PRZED CZA­
SEM. To już 20 sierpnia, o 4.33 Polacy
stemplują kartę drogową. PKC akurat
obok jakiegoś garażu. Najpierw trzeba

„przekonać” stróża, aby zecheiał otwo­
rzyć. Wreszcie samochód na podnośni­
ku, zaczyna się mozolny demontaż
blach osłaniających podwozie. A tara

pod spodem tragedia: urwany uchwyt
mocujący linkę sprzęgła do skrzyni bie­
gów, spawać się tego nie da, bo ele­
ment jest odlewny. Na szczęście poja­
wiają się miejscowo mechanicy rucho­
mego serwisu „renault”. Turcy wysta­
wili do rajdu ekipę trzech „renault 12

gordini”, ale ich wozy jadą na odleg­
łych pozycjach. Mechanicy mają za­
tem jeszcze dużo czasu, zanim przystą-

Ppłk inż. JULIAN KANTEK — działacz GTS
„Wisła” i szef Wydziału Łączności Krakowskiej Ko­
mendy MO. Pomagał mi odszukać w Polsce dziew­
czynę, która nagrała swój głos jako „zegarynka”.
W czasie rozmowy ze mną miał w klapie odznakę
(dużą) Cracouii, w co nikt, absolutnie nikt nie chce
mi uwierzyć, a co jest najświętszą prawdą.

Mgr inż. 'ANNA HATTOWSKA — z-ca kierow­
nika Wydziału Żywienia Pokładowego PLL Lot.
Urzęduje w Międzynarodowym Porcie Lotniczym.,
odpowiada za jakość posiłków serwowanych na

pokładach naszych samolotów. Przez trzy godziny
przekonywała mnie, że wyświetlany w TV film o

samolocie zatrutym łososiem jest absolutną fikcją.
Nigdy dwóch pilotów nie może zjeść tej samej po­
trawy.

ADAM VAYHINGER — człowiek, który sprze­
dał Krzysztofowi Pendereckiemu dwór Jacka Mal­
czewskiego w Lusławicach. 10 lat wcześniej nama­
wiał na kupno mnie, aliści pomysł okazał się, z

różnych powodów, niewykonalny.
WIKTOR KUŻNIECOW — szef warszawskiego

biura Agencji TĄSS. Mówią, że wiecznie hula po
Polsce i w redakcji go nie uświadczysz. Opowiadał
mi o swojej informacji, którą przedrukowała cała
bez wyjątku prasa radziecka: o odnalezieniu przez
polskich harcerzy zbiorowych mogił żołnierzy ra­
dzieckich pod Bydgoszczą. Dzięki akcji polskiej
placówki TASS udało się ustalić ich nazwiska.

Doc dr KAZIMIERZ KOTWICA — naczelny dy­
rektor FMWiG „Glinik” w Gorlicach: wielki ma­
nager wielkiego zakładu, -dyrektor o zupełnie nie­
typowo ogromnym — jak na to stanowisko — po­
czuciu humoru. Ostatni raz przydybałem go w

(Fot. JAN ŻDŻARSKI)„Peugeot” Dunkertona i „Citroen” Hopkirka.

Dziwnowie, grał ze mną z nader zmiennym szczę­
ściem w ping-ponga, wykorzystując urlop do za­
łatwienia spraw inwestycyjnych. Jest purystą ję­
zykowym: chronicznie nie znosi zwrotów „nie da
się” i „niemożliwe”.

Por. MAREK SEPIAŁ — st. inspektor Wydziału
Ruchu Drogowego KM MO w Krakowie. Pamię­
tam, tropiłem losy wozu Drzymały i pojechałem
do Poznania, do znakomitego historyka, prof. Gro­
ta. Profesor przyjął mnie w dość ciemnym poko­
ju, wyjąłem wizytówkę, podałem. Profesor prze­
czytał, pokręcił głową: a czemuż to organa ściga­
nia interesuje wóz biednego Drzymały? Czyżbyś-
cie ęhcieli dać mu pośmiertny mandat za naru­
szanie przepisów drogowych?

Okazało się, że zamiast wizytówki swojej wrę­
czyłem Profesorowi wizytówkę por. Sepiala. Tłu­
maczyłem, ale Profesor i tak do końca wizyty
mówił do mnie „panie poruczniku” i zapewnił, że
nie jeździ „na bańce”.

Inż. KRZYSZTOF ADYNOWSKI — jeden z sze­
fów budowanej przez Polaków w Ludowej Repub­
lice Kongo rafinerii. Ciągnął mnie codziennie rano

na sprawdzanie przez polskiego majstra murzyń­
skiej listy obecności. — Lumba-lumba? — Jest! —

Mubu-tubu? — Jest! — Nguotako? — Nie ma,
kulwa, nie ma!

— Czemu nie ma?
— Mozie ziapił?
Mgr ZBIGNIEW OLSZEWSKI — dyrektor za­

kładu Imprez Plenerowych Zjednoczonych Przed­
siębiorstw Rozrywkowych. Wyjaśniał mi tajemni­
ce, dlaczego podległe mu przedsiębiorstwo w Ka­
towicach musiało — dla rentowności — produko­
wać nagrobki. Ostatnio wyczytałem w „Szpilkach”,

że wchodząca w skład Zakładu Imprez Plenero­
wych krakowska „Filmotechnika" produkuje pro­
bierze trzeźwości. Rentowność przede wszystkim.

JERZY BERDOWSKI — artysta estradowy —

iluzjonista. Spędziłem w jego rzeszowskim miesz­
kaniu jeden z nadziwniejssych wieczorów w życiu,
jako że pan Jerzy ź całego świata zwozi „zaczaro­
wane” przedmioty: talerze zamieniały się w kró­
liki, jajka na twardo rosły do gigantycznych roz­
miarów, dziecię puszczało nosem ognie sztuczne.
Pan Jerzy tłucze się ze swą iluzją po całej Euro­
pie i wart jest szerszego materiału.

PIOTR SZCZEPAŃSKI — dyrektor naczelny
Wytwórni Filmów Fabularnych we Wrocławiu.
Były główny księgowy rady Okręgowej ZSP, czło­
wiek, który zrobił karierę błyskawiczną, awansu­
jąc w ciągu kilku lat ze skromnego dysponenta
bazy filmowej krakowskiej TU na dyrektora naj­
większej polskiej wytwórni.

ROMAN KOZIERKIEWICZ — szef prasowy
kombinatu hotelowego „Victoria” — „Europejski”
— „Bristol”. Udowodnił mi, że kawa (świetna) w

„Victorii” jest tańsza od ohydnej lury w krakow­
skiej kawiarni „Zalipie”. Piliśmy ową kawę w

apartamencie prezydenckim (oczywiście, pod nie­
obecność klientów) „Victorii” i pan Kozierkiewicz
narzekał, że głowy państw zabierają sobie z hotelu
na pamiątkę płaszcze kąpielowe i ręczniki. — Ale
— stwierdził wielkodusznie — niechże biorą.

Tyle zaskórniakowego remanentu. 'A jednak jest
w tym coś z Kany Galilejskiej. Niby małe karto­
niki — a ile wspomnień...
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Ameryka
sprzed Kolumba

Kolumb i odkrycie Ame­
ryki, Cortazar i totalna za­
głada ludów i kultury Ma­
jów, Azteków, Inków. Stąd,
mimo olbrzymiej literatury
na ten temat, tak wiele nie­
wiadomych, przypuszczeń,
legend i mitów. Choćby o

Atlantydzie, choćby o legen­
darnym państwie Mu.

Książka C. W. Cerana, za­
tytułowana „Pierwszy Ame­
rykanin”, to kolejna próba
wypełnienia istniejących luk.

Tym razem w oparciu o od­
krycia archeologiczne, bada­
nia dawnych osad, kurha­
nów, szkieletów, studia nad

rysunkami i przedmiotami
kultury materialnej wyni­
szczonych ludów.

Jawi się z tego książka
niepospolita, książka o po­
nownym odkrywaniu Ame­
ryki. - Talent i olbrzymia
wiedza autora, całościowe

patrzenie na sprawy amery­
kańskiej kultury, dostrzega­
nie związków między tym,
co było przed wiekami a

kulturą współczesną, pasja,
z jaką pisze autor o pracy
archeologów i odkrywanym
przez nich zaginionym świę­
cie, operowanie anegdotą,
miejscami sensacyjność —

sprawiają, że książkę czyta
się jak najlepszą powieść. A

poza tym przypomina bar­
dziej fantastyczno-naukowy
film, aniżeli popularno-nau­
kową pozycję.

@ C. W . CEHAN „Pierw­
szy Amerykanin”. Zagadka
studiów prekolumbijskich,
tłum, z ang. T . ZABŁU­
DOWSKI, Warszawa 1977,
PIW, str. 356, zł 100.

Książki

użyteczne
Trzy książeczki — przy­

datne niemal w każdym do­
mu. Zacznę od „Krzewów
ozdobnych w ogródku”, po­
zycji traktującej o tym, co i

kiedy należy posiać i posa­
dzić, jak uprawiać, by uzy­
skać jak największe zbiory,
a także o tym, jakie dobrać
sadzonki i gdzie kupić, jak
przygotować glebę.

W lecie — gdy wszystko w

ogródku kwitnie, przystąpić
możemy ze spokojną głową
do odnawiania mieszkania.

W tym zaś wielce pomocna
okazać się może broszura

zatytułowana „Udnawianie
mieszkań i mebli’, traktują­
ca o technice malowania, za­
wierająca rady i wskazówki
w' zakresie kolorystyki i

znajdujących się na rynku
materiałów'. Książeczka mia­
ła już uprzednio 10 wydań.
Ten fakt najlepiej dowodzi

przydatności broszury.
Przy malowaniu, zwłaszcza

jeśli przeczyta się lekturę
niezbyt uważnie, łatw'o o za­

trucie. Ale i na to znajdzie-
my antidotum. Choćby w

postaci kolejnego poradnika,
zatytułowanego „Zioła i ich.
stosowanie”. Jest to rzecz o

historii ziołolecznictwa, a

także o uprawie roślin lecz­
niczych, ich właściwościach,
przyrządzaniu i stosowaniu.
Jeśli ma się własny ogródek
— nic trudnego. Innym pole­
cam sklepy „Herbapolu”.

® IZABELA KILJASf-
SKA: „Krzewy ozdobne w

ogródku” — Warszawa 1977,
PWRiL, str. 124, zł 40.

© JAN i WANDA WO-
JENSCT: „Odnawianie mie­
szkań i mebli”, Warszawa
1978, „Watra” wyd. XI, str.

151, zł 30.
© BARBARA KUŻNICKA;

MARIA DZIAK: „Zioła i ich
stosowanie. Historia i współ­
czesność. Warszawka 1977,
PZWL, str. 200, zł 60.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Ubezpieczenie starych samochodów

Samochody wyprodukowane przed ponad 15 laty objęte są

przez PZU ubezpieczeniem w ograniczonym zakresie, bez
auto-casco. Również w tej grupie wozów zmianie uległy
stawki ubezpieczeniowe. I tak za samochody prod. krajów
RWPG o poj. silnika do 900 ccin płaci się w br. 862 zł, a za

samochody prod. innych państw o tej samej pojemności silnika
— 1075 zł. W klasie pojemności silnika 901—1500 ccm za sa-

Imochody prod. RWPG składka wynosi w br. 1162 zł, za samo­
chody prod. innych państw — 1600 zł, wreszcie w klasie po­
jemności silnika pow, 1500 ccm składka wynosi w br. odpo­
wiednio 1837 zł i 2500 zł.

Przypominamy, że w br. opłaty ubezpieczeniowe należy
wnosić wyjątkowo do 15 kwietnia.

Samochód elektryczny w natarciu

(AP „NOWOSTI” SPECJALNIE DLA „GP”)
W Uljanowsku, w zakła­

dach im. W . I. Lenina roz­
poczęto produkcję samochodu

elektrycznego w oparciu o

wytwarzany tutaj furgon
„uaz-451M”. — „Uaz-elektro”,
bo tak nazwaliśmy ten samo­
chód — mówi dyrektor fa­
bryki I. D. Maslow —

zdaje eksploatacyjny egza­
min na ulicach Moskwy. Na
razie jeszcze konstruktorzy
pracują nad dalszymi ulep­
szeniami, poprawą parame­
trów technicznych, zwiększe­
niem ładowności tego samo­
chodu.

Jakie są zalety tej pierw­
szej furgonetki elektrycznej
z zakładów w Uljanowsku? Z
ładunkiem 500 kg pojazd roz-

'

wija szybkość do 70 km/godz.
Niewiele, ale to wystarczy do

jazdy w intensywnym ruchu
ś miejskim. Pomiędzy dwoma

kolejnymi ładowaniami blo­

ku 22 akumulatorów samo­
chód przebywa 60 km. Zaletą
ułatwiającą prowadzenie i

obsługę nowej furgonetki,
jest brak sprzęgła, skrzyni
przekładniowej i odpowied­
nich pedałów i dźwigni w

kabinie.
Dość duża ładowność !

znaczny — jak na samochód

elektryczny — zasięg po­
zwala przypuszczać, że po­
jazd ten z powodzeniem wy­
korzystany zostanie do dosta­
wy towarów w miastach i na

wsi, wszędzie tam, gdzie ist­
nieje możliwość zasilania a-

kumulatorów z sieci prądem
zmiennym o napięciu 380 V.

Korzyści z eksploatacji sa­
mochodu elektrycznego szcze­
gólnie w dużych miastach
będą znaczne — zmniejszy się
poziom ulicznego hałasu, a

powietrze stanie sie czystsze.
P. GRIGORENKO

W Związku Radzieckim trwają próby nie tylko z ciężaro­
wym pojazdem o napędzie elektrycznym lecz również kon­
struowane są pojazdy rekordowe. Na widocznym tutaj samo­
chodzie „chadi-13E” Dymitr Silczyk osiągnął prędkość 96,2
km/godz. na odcinku pół kilometra ze startu stojącego, na­
tomiast ze startu lotnego przejechał odcinek 1 km ze średnią
prędkością 161,7 km/godz. Jak więc widać samochód elek-

1 tryczny ma przed sobą duże możliwości.
Fot. AP „Nowostl”

Zguby

U

28 dwuosobowych wycieczek do Rumunii—Eforia Nord
i

I

1

28 jednoosobowych wycieczek do ZSRR
trasą: MOSKWA—BAKU—EREWAN—TBILISI—ORDZONIKIDZE—

PIATIGORSK—LENINGRAD.

TO DODATKOWE NAGRODY

SZCZĘSNY Zbigniew —

Kraków, Lwowska 22/9 —

zgubił legitymację stu­
dencką nr 5306, wydaną
przez AWF Kraków.

g-229

SEWERYN Tadeusz, Kra­
ków, Skotnicka 206, zgu­
bił legitymację szkolną
nr 28/L/76, wydaną przez
Zespół Szkół Chemicz­
nych. g-228
MUCK Irena, zam. No­
wy Sącz, ul. Zdrojowa
49 — zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez
Akademię Rolniczą w

Krakowie.
44969-g

DZIĘCIOŁOWSKA Jolan­
ta, Kraków, Czarnowiej­
ska 4/25, zgubiła legity­
mację Nr 17341/D, wy­
daną przez Politechnikę
Krakowską. 44713-g

GORYL Antoni, Krzeszo­
wice, Apteczna BC/1 —

zgubił legitymację stu­
dencką Nr 10259, wydaną
przez Akademię Ekono-

rnieżną w Krakowie.

44761-g

IF >

do KANADY i USA
do w terminie

TORONTO
26.04—19.071978
3.07—17.081978

w zakładach

podwójnych ►,.MAŁEGO WIKA" na dzieli 12.4.W.

Ponadto szansa wygrania
3

UWAGA! UWAG A!

lupa Leszek, Kraków,
Lenartowicza 3 — zgubił
legitymację studencka nr

GBg/123/74, wydaną przez
Wydział Geograficzno-
Biologiczny. WSP w Kra­
kowie.

44890-g

KUBOŃ Alicja, Milówka
40 gmina Wojnicz zgubiła
bilet roczny relacji Wiel­
ka Wieś—Tarnów, wyda­
ny przez PKS w Tarno­
wie. T-41665

CHICAGO
30.05—8.09

14. 06 — 15. 09
17. 06 — 20. 09
28. 06 — 22. 09

1.07—2708

1978
1978
1978
1978
1978

„piątek” PO 89.894 ZŁ (I losowanie) — razem 199.470 zł

„piątek” PO 22.912 ZŁ (II losowanie) — razem 183.296.zł

„trzynastki” PO 13.890 ZŁ (liga angielska) — razem 27.780 zł

„dwunastka” PO 10.381 ZŁ (liga polska) — razem 10.381 zł

na łączną kwotę 481.336 zł

W Zakładach DUŻEGO LOTKA na dzień 2. IV. 1978 r. w Oddziale krakowskim

wylosowano:
5

8

2

1

892 „czwórki”
17.037 „trójek” — ną łączną kwotę 619.415 zł

oraz dodatkowo nagrody rzeeeowe:

SAMOCHÓD „SYRENA” — 94.000 zł

wycieczki dwuosobowe do Rumunii (cena 23.100 zł) — razem

wycieczkę dwuosobową do Bułgarii — Złote Piaski — cena

wycieczkę dwuosobową do Bułgarii — Złote Fiaski — ceną

wygrane i nagrody rzeczowe Oddział krakowski Totaljzatora Sporto-

93.600
21.400

19.800

zł

zł

zł

i

4

1

1

Łącznie za

wego wypłaci grającym za zakłady na dzień 2 kwietnia br. 1.750.478 ZŁOTYCH.

ODDZ/At M/ĘDZYWOJEWÓDZK/
P. P. TOTALIZATOR SPORTOWY

w Krakowie

z
Kupno Sprzedaż

DZIEŁA Frycza Modrzew­
skiego — kupię. — Oferty
165 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

VOLKSWAGEN 1200 —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Biecz, ul. Biwowarska 0,
tel. 116. P-87

JELCZA 315-A, wywrot­
kę, skrzyni* ładowna —

konstrukcji stalowej, wzór
„Berliet”, długość 5 m. —

Oglądać tylko w niedzie­
lę. Jan Ciach, Koluszki,
ul. M . Konopnickiej 25,
telefon S««. g-45292

Nieruchomości

NATYCHMIAST — sprze­
dam k. Chrzanowa — dom
mieszkalny, wraz z za­
budowaniami gospodars­
kimi. Wacięga, 32-552 Pła­
za 4. g-79

i
I

DZIEWIARZY i SZWACZY
MASZYNOWYCH

względnie kandydatów do przyuczenia
w tych zawodach — inwalidów z aktu­
alnymi orzeczeniami KIZ lub osoby ro­
kujące otrzymanie grup inwalidzkich w

najbliższym czasie, PRZYJMIE DO

PRACY w zakładzie produkcyjnym i w

nakładztwie (w wymiarze pełno- i nie-

pełnoetatowym) — Dziewiarska Spół­
dzielnia Inwalidów „ROBOTNIK”

w Krakowie, ul. Kościuszki 86
K-2111

ZAKŁAD ODLEWNICZY „Z R E M B”

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA nr 71

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach:korzystnych warunkach:

• modelarzy w drewnie

• formierzy ręcznych i maszynowych
• pracowników niewykwalifikowanych

do produkcji
• pracowników do przyuczenia do zawodów

modelarza i formierza.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Osobowy, Szkolenia i Psychologii Pracy,

Kraków, nl. MOGILSKA 71, codziennie w godzi­
nach od 8 do 15 — telefon nr 151-11 wewn. 26.

K-2244

Przedsiębiorstwo Robót Odkrywkowych
i Budowlanych
30-960 KRAKÓW, ul. WIELICKA ar 57

sprzeda
postępujące zbędne materiały:

♦ prefabrykaty:
— 42 rygle podłużne, o wymiarach 559x50x40

mm, Rz-1
— 3 rygle podłużne, o wymiarach 559x89x29

mm, Rw-1
•— 3 rygle podłużne, o wymiarach 559x89x29

mm, Rw-2

♦ 64 komplety ogumienia, o wymiarach 12100x28,
produkcji ZSRR.

Bliższych informacji udziela I oferty przyjmuje Dział

Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa, telefony 643-58, 602-70,
w godzinach od 7 do 15, K-2211

OKAZJA! W atrakcyjnej
miejscowości, w Beski­
dach koło Szczyrku — wy-
najmę lub wydzierżawię
przedsiębiorstwu dom peł-
nokomfortowy. Warunki
do uzgodnienia. — Oferty
101 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

KLIMCZAK Stanisław —

zam. Zabełcze 12, zgubił
protokół zakupu-sprze-
daży nr 958892 na kwotę
4.938 zł, wystawiony przez
Okręgowe Przedsiębior­
stwo Obrotu Zwierzętami
Hodowlanymi w Krako­
wie dnia 16 marca 1978
roku. S-38728

Szczegółowych informacji udzielają i zapisy przyjmują
oddziały „Orbisu” na terenie całego kraju, a w War­
szawie — Oddział Indywidualnej Turystyki Wyjazdo­
wej „ORBIS” — PI. Konstytucji 4 — telefon 28-17-24;
29-80-46. ZAPRASZAMY!

R-34

BIERNACKA Joanna —

Kraków, ul. Bydgoska
19/305, zgubiła legitymację
studencką wydaną przez
Politechnikę Krakowską.

44099-g

FABIAN Franciszek, Ło­
niowa 17, gmina Dębno;
zgubił „decyzję”, nr serii
587411, wydaną przez Nad­
leśnictwo w Brzesku 5 li­
stopada 1977, zezwalającą
na wyrąb 5,34 m3 drzew
iglastych.

T-41650

HEROD Krzysztof, Nowa
Huta, Narciarska 2, zgubił
legitymację szkolną nr

8/Id/75, wydaną przez Ze­
spół Szkół Elektrycznych
Nr 2.

45270-g

SZM1TKE Piotr, Kraków,
Dzierżyńskiego 27, zgubił
legitymację studencką nr

2384, wydaną przez ASP.

45068-g

Różne

OFERTY matrymonialne
— krajowe, zagraniczne —

„Polonia”, Koszalin, skry­
tka 157. K-1511

PASY — przepuklinowe,
sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, leczni­
cze, sznurówki Hohmana
— wykonuje ortopeda
Zieliński, ul. Stradom 11,
31-068 Kraków.

g-43153

PRZETARGI

RSW „Prasa-Książka-Ruch” Oddział Rejono­
wy w Tarnowie, ul. Warsztatowa 5 — ogłasza
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci dostawę wód gazowanych do
klubów „Ruch” na terenie województwa tar­
nowskiego, z wytwórni własnej i transportem
własnym, a to:

1)
2)
»)

Miasto Tarnów — 25 klubów

Gminy Rej. Tarnów — 28 klubów
Miasto Dąbrowa Tarnowska i Gminy Rej.
Dąbrowa Tarnowska -----

Miasto Brzesko
17 klubów

ł) Miasto Bochnia
31 klubów

•) Miasto Dębica 1
35 klubów.

Termin rozpoczęcia dostawy ustala się od
dnia 2 maja 1978 roku.

Dostawa wód odbywać się będzie własnymi
środkami transportu dostawcy z Wytwórni
Wód Gazowanych.

Szczegółowe terminy dostaw zawarte będą
w zaproszeniu ofertowym,
można bezpłatnie
Ruch” w Tarnowie,

Termin składania
1978 roku.

Otwarcie ofert, z

wę wód gazowanych do klubów „Ruch” w wo­
jewództwie tarnowskim” odbędzie się dnia 26
Kwietnia 1978 r., w godzinach 11—15, w biu­
rze „Ruch” w Tarnowie, ul. Warsztatowa 5,
pokój nr 4.

W przetargu mogą brać udział wytwórnie
wód gazowanych — państwowe, spółdzielcze
i prywatne.

Zamawiający zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, bądź
targ nie dał wyników, bez
nia przyczyn.

Dokładne adresy klubów
podkładce ofertowej.

O
33 kluby

i Gminy Rej. Brzesko —

1 Gminy Rej. Bochnia —

Gminy Rej. Dębica —

które otrzymać
w RSW „Prasa-Książka-
ul. Warsztatowa 5.
ofert do dnia 22 kwietnia

napisem „Oferta na dosta-

uznania, że prze-
obowiązku poda-

będą zawarte w

K-2393

Przedsiębiorstwo Państwowe, „Uzdrowisko
Rabka” — w Rabce, ul. Orkaua 28 — ogłasza,
ż« W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie robót budowla­
nych, a to:

— wykonanie stanów zerowych dwóch blo­
ków mieszkalnych 3-klatkowych wraz z

robotami towarzyszącymi. — Koszt wy­
konania stanu zerowego jednego obiektu

wynosi około 1.500.000 złotych.
Termin wykonania od 2 maja do 30 listo­

pada 1978 roku.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumen­
tacją, znajdują się do wglądu w dziale inwe­
stycji i remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28,
pokój nr 13.

Do udziały w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z

napisem „przetarg”, należy składać pod adre­
sem Przedsiębiorstwa, do dnia 25 kwietnia
1978 roku.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
26 kwietnia 1978 roku, w dziale inwestycji i
remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28, pokój 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny,

K-2287

PŁYTY IZOLACYJNE

SUPREM
WYKONUJE W CIĄGU 14 DNI

na zamówienia osób prywatnych

Nowosqdecka Spółdzielnia Pracy Budownictwa

8UDlMAT

Na życzenia Klientów zamówiony materiał dostarcza

własnym transportem;
K-2289

(OWO-TECHNICZNY JApTri/
SPÓŁDZIELNI PRACY^łAuŁLIYCC

ZAKŁAD NAUKOWO-TECHNICZNY

STUDENCKIEJ L________ ______

KRAKÓW, ul. BYDGOSKA 19 d - telefon 710-31

poleca usługi obejmujące:
prace elektryczne, jak:

inwentaryzacje zainstalowanych .mocy
w zakładach przemysłowych

♦ pomiary instalacji ochronnych
•0 inne — do uzgodnienia

usługi ekonomiczne

analizy ekonomiczne

oceny ekonomiki gospodarowania
inne usługi z tej dziedziny •— do uzgodnienia

inwentaryzacje budowlane

♦ architektoniczne budynków
♦ konstrukcji budynków
•0 wszelkich instalacji

ekspertyzy budowlane.
K-2325

Od dnia 16 kwietnia 1978 r.

s

■1

samoobsługa podróżnych w autobusach PKS
na liniach:

♦
♦
♦

LIMANOWA—STARE RYBIE

LIMANOWA—SŁOPNICE GÓRNE
LIMANOWA—SŁOPNICE GÓRNE—
TYMBARK

MSZANA

MSZANA

MSZANA

♦
♦
♦
♦ MSZANA

♦
♦
♦
♦

DOLNA—LUBOMIERZ

DOLNA—ŁĘTOWE
DOLNA—WILCZYCE

DOLNA—PORĘBA GÓRNA
DOLNA—MSZANA DOLNA

DOLNA—KONINA
DOLNA—OLSZÓWKA
DOLŃA—PORĘBA WIELKA—

MSZANA

MSZANA

MSZANA

MSZANA

KONINKI.

Przedsiębiorstwo PKS Oddział Towarowo-Osobowy w No­
wym Sączu uprzejmie zawiadamia, że z dniem 16 kwietnia br.

wprowadza samoobsługę podróżnych na w. w. liniach.

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach PUPiK „Ruch”
i sklepach Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, znaj­
dujących się przy trasie przejazdu wym. liniami. Podróżny może

nabyć w punktach sprzedaży każdą ilość biletów i wykorzystać
je w dowolnych dniach i godzinach, z wyjątkiem kursów prze­
znaczonych do przewozu osób za biletami miesięcznymi. Za­
kupione w kioskach i sklepach GS bilety są ważne tylko z

przystanków znajdujących się na terenie miejscowości, w której
zostały zakupione. Korzystanie z tych biletów na innych tra­
sach i w innych autobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruchu” i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusie PKS odbywa się analogicznie
jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomocy kasownika
„KRAK”.

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze zaopatry­
wanie się w dni przedświąteczne w bilety PKS, gdyż w wielu
przypadkach w niedziele i święta punkty sprzedaży mogą być
zamknięte.

-Mdl
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Ogromnym powodzeniem cieszyło się telefoniczne spotkanie
naszych Czytelników z SOBIESŁAWEM ZASADĄ, zorganizo­
wane w miniony wtorek w siedzibie redakcji „Gazety Połu­
dniowej”. Przez godzinę dwa redakcyjne numery telefonów

były bez przerwy zajęte, a nasz gość odpowiadał ńa wszystkie
pytania dotyczące sportu samochodowego. Najwięcej z nich

dotyczyło ostatniego Rajdu Safari, w którym polska załoga
Sobiesław Zasada — Błażej .Krupa zajęła 6 miejsce.

WSZYSTKO O SAFARI

—. Dlaczego nie startował Pan

tym razem w Safari samocho­
dem „porsche”?

— Firma PORSCHE początko­
wo nie zamierzała brać udziału
w Rajdzie Safari i w tej sytua­
cji w listopadzie ub. roku przy-

W czasie suchego Safari doje­
chanie do mety jest prawie nie­
możliwe. Są minimalne
znalezienie się na mecie.

— Dlaczego w Rajdzie
Pańskim pilotem był
Krupa, a nie np. żona Pana?

— Błażej Krupa okazał się
świetnym partnerem na Safari.
Jest on nie tylko dobrym pilo­

najszybciej, ale jednak dojechać
do mety.

— Jak kierownictwo ekipy
„mercedesa” przyjęło 6 miejsce
polskiej załogi?

— Na samym końcu, po przy-
jeżdzie na metę, szef działu

prasowego (Stojący wyżej niż szef
działu sportu, będący w „gór­
nej dziewiątce” ludzi w tej fir­
mie) Zaczął mnie całować. U
Niemców jest to nietypowy spo­
sób objawiania radości.

szanse

Safari
Błażej

JAK ZOSTAĆ

KIEROWCĄ
RAJDOWYM?

— Jakie były początki
kariery sportowej?

— Zaczynałem od uprawiania
lekkiej aletyki w klubie „Cra-

zdy. Mamy wielu kierowców,
których stać nd dóbre Wyniki,
niezależnie ód sprzętu Ha jakim
jeżdżą.

Pełniąc niegdyś funkcję pre­
zesa AutomobilkiibU Krakow-

skiego dążyłem do rozwijania
sportu kartingowego. Jego
prawianie tó najlepsza
późniejszych sukcesów
cie samochodowym. I

zalecałbym wszystkim

SAMOCHODY

I PILOCI

celach sportowych jeździć z róż-
nymi partnerami. Taki jest zre­
sztą polityka Zarządu Głównego
Polskiego Związku Motorowego.

Pana

u-

droga do
w spor-

tę drogę
młodym.

PLANY
NA PRZYSZŁOŚĆ

— Jaki samochód prowadziło
się Panu najlepiej?

— Samochód angielski marki
„rorer”. Najszybciej wjeżdźiłem
się w ten wóz, startowałem nim
na Rajdzie Monte Carlo. A jed-

— Przed kilkunastu laty po
wypadku na trasie Rajdu Polski
zamierzał Pan wycofać się z u-

prawianła sportu samochodowe­
go?

— I w pewnym sensie wyco­
fałem się. Nie startuję w ma­
łych imprezach, interesują mnie
maratony, duże rajdy, gdzie o-

gromną rolę odgrywa doświad­
czenie, a nie tylko walory sa­
mochodu. W Europie znam pra­
wie wszystkie trasy, na których
rozgrywane są rajdy, trenując

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
—Scena operowa St. Moniuszko:

Straszny dwór — 19.15.
TARNÓW - SOLSKIEGO (Mic­

kiewicza 4): Tren andaluzyjski wg
F. G . Lorki — 18 (scena duża, pre­
miera) .

Pozostałe teatry nieczynne.

Czytelnicy „Gazety" rozmawiają z Sobiesławem Zasadą

Wszystko o sporcie samochodowym
jąłem propozycję startu na

„mercedesie”. Z tą samą propo­
zycją PORSCHE zwróciło się do
mnie dopiero w początkach gru­
dnia ub. roku i trudno już było
zrywać wcześniejszy kontrakt.
Warto dodać, że po kilkunasto­
letniej przerwie wozy „merce­
des” znowu pojawiają się na

trasach rajdowych, firma pono-
Wtlie wchodzi do sportu.

na trudniej-
spisywał się

„mercedesa”
do Safari?

Zwykle

— Czy jadąc na „mercedesie”
miał Pan szanse na zajęcie lep­
szego niż szóste miejsca?

— W bieżącym roku Safari
- było niestety mokre i zielone,
jak nazywają je w Kenii. Właś­
ciwie ód maja ub. roku nie by­
ło tu pory suchej. Takie warun­
ki faworyzowały inne wozy niż

„mercedesy”. Na przykład „por­
sche”, które mając silnik z tyłu
były lepiej dociążone na błotni­
stej trasie. Dla nas również by­
ło niedobre to, że organizatorzy
zmienili częściowo trasę i nie­
które odcinki puścili lepszymi
drogami. Wołałbym, żeby rajd
wiódł najgorszymi odcinkami.
Byłyby wtedy większe szanse

na lepsze miejsce. W czasie u-

lewnego deszczu trudno jechać,
bo nic się nie widzi. Ale takie
warunki wystąpiły w czasie
rajdu tylko kilka razy,
miast cały czas padał
deszcz zamieniając trasy rajdu
w grzęzawiska. Raz nawet spad!
grad wielkości fasoli, musieliś-
my się zatrzymać, bo obawia­
łem się że wybije nam szyby.

Najtrudniejsze jednak byłoby
Safari suche — kurz, gorąco, to

wszystko fizycznie wyczerpuje
kierowcę. A na dodatek skamie­
niała dosłownie na beton ziemia
skutecznie niszczy samochód.

Nato-

drobny

tem, lecz również świetnym
kierowcą. A moja żona była po
prostu za słaba na ten rajd, za

słaba w sensie fizycznym. Kru­
pa jest silny, pracował na tym
rajdzie nie tylkó głową, lecz i
rękami, choćby wypychając sa­
mochód z błota
szych odcinkach,
świetnie.

— Jak ekipa
przygotowała się

— Bardzo dobrze.
przed każdym rajdem przygoto­
wuję sam nalepki z nazwiskami
na samochód, biało-czerwoną
flagę, napisy POLAND. Byłem
mile zaskoczony tym, że wszys­
tko to widniało już na naszym
„mercedesie". Jako Polakowi
było mi przyjemnie, że obca fa­
bryka nie zapomniała i o tym.
Wspaniała była obsada serwiso­
wa. W dzień cały czas szef dzia­
łu sportu leciał nad nami w

helikopterze, w nocy — samolo­
tem, bo helikopterom w nocy
latać nie wolno. Mieliśmy kon­
takt radiowy poprzez helikop­
ter cży samolot ż serwisami na­
ziemnymi i mechanicy Wiedzie­
li, ile nam potrzeba bezyny
(„mercedes” palił stosunkowo
niewiele, bo 23 1/100 km), jakie
prace trzeba wykonać przy sa­
mochodzie. A kiedy trzeba było
zmienić koło, wówczas helikop­
ter lądował przy drodze i me­
chanicy robili to błyskawicznie.
Kiedyś po dwóch defektach je­
chaliśmy 50 km beż zapasowej
opony i cały czas helikopter pi­
lotował nas. Pomógł nam rów­
nież w okolicach Nairobi, nad
rzeką Suswa, gdzie jest duża
ilość zwierzyny. W Obawie przed
zderzeniem ze zwierzętami przy
szybkości 170—180 km/godz. dwa
razy mocno przyhamowałem.
Wówczas zniżył się helikopter i
lecąc przed nami z szybkością
180 km/godz. poniżej 10 m nad
ziemią odstraszał warkotem sil­
nika zwierzynę, umożliwiając
nam bezpieczny przejazd.

Ciekawostką jest fakt, że w

ekipie „mercedesa” jeżdżą obec­
nie sami obcokrajowcy — nie
ma żadnego obywatela RFN.

— Czy oszczędzał Pan samo­
chód na rajdzie?

— Samochód to nie jest ka­
wałek stali. Gdybyiń nie Oszczę­
dzał, to bym nie dojechał. Zre­
sztą na każdytn rajdzie staram

się tak prowadzić, by jechać jak

covia”. W latach 1948—49 byłem
nawet w kadrze narodowej W
oszczepie i wieloboju. Na pewno
byłbym lekkoatletą, gdyby nie
sport samochodowy. Zresztą mój
trener, Emil Dudziński, obecnie
docent AWF w Krakowie, bar­
dzo żałował, że porzuciłem
oszczep na rzecz kierownicy.

Prawo jazdy uzyskałem w

1945 r., muszę przyznać, że tro­
chę nieformalnie, bo miałem
wówczas 15 laŁ Po raz pierwszy
wystartowałem w rajdzie w 1950
r. na trasie Kraków — Ojców
samochodem „bmw 320” i —

wygrałem. Drugie miejsce
wtedy Osiński. Od tego
połknąłem bakcyla sportu
mochodowego — tylko w

dach przejechałem do tej
około 1 min km, a w sumie sa­
mochodami prawie 2 min km,
ale dokładnie tego nie liczyłem.
Tylko jednym samochodem
„bmw 3.0” przejechałem 230 tys.
km.

— Chciałbym zostać kierowcą
rajdowym, ale nić mam samo­
chodu — co należy robić?

— To jest bardzo trudne. Je­
dyne có Panu mogę życzyć, to

aby jak najszybciej nabył Pan
samochód, nawet „fiata 126 p” i

popróbował sił w łatwiejszych
imprezach. Ale muszę uprze­
dzić, że konkurencja jest duża.
Niestety, w tym sporcie jest ta­
ka sytuacja, że nie ma samo­
chodów klubowych, a fabryki
dają samochody kierowcom już
znanym. Można też próbować w

automobilklubie, początkowo je­
ździć z kimś jako pilot, a dopie­
ro potem zostać samodzielnym
kierowcą.

— Czy sport samochodowy w

Polsce przeżywa obecnie regres?
— Zainteresowanie sportem

samochodowym w naszym kra­
ju jest obecnie bardzo duże.
Wpływa na to m. in. rozwój
motoryzacji w Polsce. Byłoby le­
piej, gdyby był to sport masowy,
lecz taka sytuacja jest możliwa
tylko wtedy, gdy pozbędziemy
się ratowania silników cźy in­
nych przeróbek technicznych w

stattującyćh samochodach. Są
one bardzo kosztowne dla prze­
ciętnego zawodnika. Jestem
zwolennikiem popularnych raj­
dów na seryjhych samochodach.
Ale muszą to być imprezy tru­
dne pod względem techniki ja-

zajął
czasu

sa-

raj-
pory

nak byłem chyba za bardzo wjeż-
dżony w ten samochód, bo na tra­
sie pojechałem za szybko, zgią­
łem błotnik i naprawa zajęła
sporo czasu. A mimo to zająłem
wówczas 16 miejsce w klasyfi­
kacji generalnej Rajdu Monte
Carlo.

— Dlaczego nie jeździ
polskimi samochodami na

dach?
— To nie jest zależne

mnie. Miałem już raz jechać na

„polskim fiacie” na rajdzie Sa­
fari, wysłano nawet dwa wozy
do Kenii, ale potem trudności
finansowe zmusiły fabryką do
odwołania startu. Natomiast
„fiat 126 p” jest za słaby, jego
silnik konstrukcyjnie nie jest
przystosowany do pasowania i
osiągania wysokich mocy. Co in­
nego „steyer-puch”, tylko roz­
miarami jest on zbliżony do
„malucha”, natomiast silnik,
zwłaszcza w wydaniu sporto­
wym, ma zupełnie inny. Obec­
nie po różnych przeróbkach sil­
nik ten osiąga ok. 60—65 KM, a

więc mniej wiącej tyle ile se­
ryjny „fiat 125 p”, ale przy
dwukrotnie mniejszej pojemno­
ści skokowej.

— Jakie cechy pilotów rajdo­
wych ceni Pan najbardziej?

— Przede wszystkim pracowi­
tość i poważne traktowanie
swoich obowiązków. Pilot nie
może popadać w rutyniarstwo.
Każdy pilot, z którym starto­
wałem, był dobry w swoim ro­
dzaju. A przecież jeździłem na

przed maratonem dopiero po­
znają trasę.

— Gdzie zamierza Pan jeszcze
startować?

— W rajdzie dookoła Amery­
ki Południowej na trasie ok. 30

km. Start 17 sierpnia br.
Pojadę na „mercedesie 450 SLC”,
również z Błażejem Krupą jako
pilotem. Start 17 sierpnia br. Z
końcem kwietnia wyjeżdżam na

trening do Argentyny i drogami,
którymi wiedzie trasa rajdu
mam zamiar przejechać ok, 16
tys. km. W czerwcu drugą część
treningu na pozostałej trasie/

— A jak z kondycją przed
ką imprezą?

— Kondycję mani lepszą
przed kilku laty. Rzuciłem
lata temu palenie i cżuję
znacznie lepiej. A paliłem dzien­
nie 40 i więcej papierosów. Zre­
sztą Błażej Krupa też nie pali
i w związku z tym r-.ie mamy
dymu w samochodzie.

ta'

niż
3

się

KTO WYGRA

BUTELKĘ SZAMPANA

— Czy jest Pan kibiceęti -pił­
karskim? — zapytał Zbigniew

.Świątek pracownik Krakow­
skiej Fabryki Aparatów Poftńa-’

c
— Tak, pasjonuję się piłką

nożną i twierdzę, że pierwszy
Argentynie Polska —

rowych.

Argdntina78

H

Oni wystąpią w finale MS (VIII)

Definitywnie
bez Crnyffa!

klubowe: Ajax Am-

Feyenoord Rotterdam
najcenniejsze trofeum

Puchar Europy,
reprezentacja —

(1908, 1912, 1920). W najważniej­
szej imprezie — Mistrzostwach
Świata — „pomarańczowym”
nigdy nie wiodło się za dobrze,
w 1934 i 1938 r. zakwalifikowali

się do puli finałowej, ale zośtaji
już wyeliminowani we wstępnej
fazie. Po wojnie ani razu Ho-

rajdy z różnymi kolegami, nie
tylko specjalizującymi się w pi­
lotażu, lecz również z kierowca-'
mi m. in. z Bielakiem, Jarosze­
wiczem, Timoszkiem. Wiele o-

sób chce ze mną jeździć na raj­
dy, a poza tym dobrze jest w

mecz w

RFN wygra nasza drużyna,
— Gotów jestem przyjąć za­

kład, że będzie remis.
— Przyjmuję — o butelkę
:ampana.

Tadeusz Górski

Wojciech Machnicki

szi

olenderskic piłkarstwo od
kilku lat to potęga świato­
wa. Co ciekawe, najpierw

wielkie sukcesy zaczęły odnosić
drużyny
sterdam,
zdobyły
klubowe
Dóść długo
choć grali w niej tak znakomici

piłkarze jak: Cruyff, Keizer,
Van Hanegem, zaliczała się tyl­
ko do europejskich średniaków.
Przełomowy dla reprezentacji
okazał się rok 1972, drużyna
Cruyffa nie przegrała ani jedne­
go pojedynku międzypaństwo­
wego. Od zwycięstwa do zwycię­
stwa kroczyli „pomarańczowi”
w Mistrzostwach Świata w 1974
roku. W finale Holendrzy dość

pechowo przegrali z zespołem
RFN, ale i tak zdobycie srebrne­
go medalu uznano za ich ogrom­
ny sukces.

Było to pierwsze wielkie osiąg­
nięcie reprezentacji liczącej dziś
Prawie 90 lat historii futbolu ho­
lenderskiego
racja Piłki

najstarszych
stała w "1889
o 10 lat jest
Mają wprawdzie
dorobku brązowe medale
Igrzyskach Olimpijskich, ale są
to już czasy bardzo odległe

Mecze z Polską
B 1968 — Warszawa, P—H

0:0
B 1969 — Rotterdam, H—P

1:0 (el. MŚ)
B 1969 — Chorzów, P—H

2:1 (el. MS)
B 1973 — Rotterdam, H—P

i:l
B 197S — Chorzów, P—H

4:1 (el. ME)
El 1975 — Amsterdam, H—P

3:0 (el. ME)
A więc idealny remis — w

punktach i bramkach.

(Holenderska Fede-
Nożnej należy do
na świecie, pow-
r„ jeszcze starszy
klub Haarlem FC),

Holendrzy w

w

tendrom nie udało Się przejść
zwycięsko eliminacji,
rok 1974 dostarczył ich kibicom
wiele satysfakcji.

W eliminacjach do Mistrzostw
Świata w Meksyku (1970) Ho­
lendrzy walczyli w jednej gru­
pie z Polakami. Obie reprezen­
tacje grały wówczas na remis.
Kibice dobrze jeszcze zapewne

dopiero

pamiętają mecz w Rotterdamie,
kiedy to straciliśmy decydującą
bramkę w ... 92 miń. W rewan­
żu wygraliśmy w Chorzowie
2:1. Obu rywali pogodziła jed­
nak Bułgaria, która z tej grupy
awansowała do finałów. -

Na Mistrzostwach Świata w

RFN Polacy nie spotkali się z

drużyną holenderską. Spór, kto

jest lepszy rozstrzygnął się w

rok później w ramach spotkań
eliminacyjnych do
Europy. Najpierw
w Chorzowie aż 4:1
dziło w stan euforii
biców i... zawodników. Nie do­
ceniano jednak Holendrów, któ­
rzy w Amsterdamie wzięli srogi
rewanż, wygrywając 3:0.

O stylu i grze piłkarzy holen­
derskich napisano już całe to­
my, a występy zespołów klubo­
wych i reprezentacji nieraz o-

glądaliśmy na liiałym ekranie.
Każdy kibic wie, że „poma­
rańczowi” wprowadzili do fut­
bolu pojęcie tzw. futbolu total­
nego; potrafili znakomicie połą­
czyć twardość, dynamikę, kon­
dycję z techniką użytkową, z

polotem i fantazją.
Prawie we wszystkich ankie­

tach fachowcy stawiają Holen­
drów w gronie faworytów i co

ciekawe, szanse „pomarańczo­
wych” wcale nie spadły, choć

jest już niemal na 100 procent
pewne, że w ich reprezentacji
nie wystąpi Cruyff. Ten świetny
piłkarz Ajaxu, a obecnie Barce­
lony
siącami zapowiedział,
wystąpi
kibice
ustannie petycje, choć do
Celony wyjeżdżały wysoko po­
stawione holenderskie osobistoś­
ci — Johan nie zmienił zdania.

Ale nie jest to jedyny kłopot
austriackiego trenera Happela,
który od ponad roku prowadzi
reprezentację. Ż występów w

reprezentacji zrezygnowali zna­
ni gracze PSB Eindhoren: bram­
karz Van Beveren i pomocnik
Van Kuylen, również bramko-

już przed paroma
że

w Argentynie. I

holenderscy słali

mie­
nie

choć
nie-

Bar-

bramce najwięcej szans mają:
Śchryyers i weteran, 38-letni

Jongbloed. W obronie same zna­
ne nazwiska: Suurbier, Kroi

(Chyba najlepszy Obrońca . euro­
pejski od kilku lat), Van Kraay,
Rijsbergeń. V7 pomocy grają
najczęściej: Jansen, Neeskens,
Van Hanegem, czy też odkrycie
ubiegłorocznego sezonu Peters.
Atak to: Rep, Rensenbrink, bra­
cia Van de Kerkhof, oraz przed­
stawiciele młodszej generacji
Yćrmeułen, Kist.

Do tej pory Holendrzy rozegrali
2 mecze międzypaństwowe ze sła­
bymi jednak przeciwnikami, wy­
grali z Izraelem 2:1 i ostatnio z

Tunezją 4:0. W planach figuru-

Kadra Holandii

PROGRAM I

12.45 RTSS — Fizyka.
4 — Jądro atomowe

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 4 — Napęd e-

lektryczny
14.45 Program dnia
15.00 Melodie — wystąpią

in. duet fortep. M. Banasik
i A. Zubek, zespół „Kalevąla”
* Helsinek. H. Zagorova i T.
Rezek (CSRS), duet wokalny
,>Svenne i Lotta” (kol.)

15.30 NURT. — Filozofia —

śem.

Zasady poznania naukowego,
wykł.: prof. dr J. Kmita

16.00

16.10

16.30
17.15

kibica (kol.)
17.40 Dom i my
17.55 Ruiny strzelają
film

Dziennik (kol.)
OBIEKTYW

Zwierzyniec (kol.)
Studio sport — Klub

Mistrzostw
wygraliśmy
co wprowa-
polskich ki-

i•UPROGRAMM
1*EŁEWZJI ■

2
ZSRR

19.00
(kol.)

19.10

ode.
woj-sens. prod. TV

Dobranoe dla najmł.

Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr poniedziałkowy:
E. O’Neiil „Zmierzch długie­
go dnia”, reż. A. Łapicki, wyk.:
M. Komorowska. A. Łapicki,
C. Morawski, G. Wons, E. Zię­
tek (kol.)

22.40 Camerata (kcl.)
23.10 Dziennik (kol.)

BRAMKARZE: Jongbloed (ROda, ur. 1940, 18 występów w

rep. A), Schryvers (Ajax, 1946, 17 A).
OBROŃCY: Suurbier (Schalke 04, 1946, 55 A), Kroi (Ajax,

1949, 51 A), Van Kraay (PSV Eindhoven, 1953, 14 A), Rijsber-
gen (Feyenoord, 1952, 20 A), Hoyenkamp (Alkniaar, .1950, 7 A),
Dusbaba (Anderlecht, 1956, 4 A). Meutstege (Sparta Rotter­
dam, 1952, 1 A).

POMOCNICY: Jansen (Feyenoord/ 1946, 48 A), Neeskens
(Barcelona, 1951, 37 A), Van Hanegem (Alkmaar, 1944, 49 A),
W. Van de Kerkhof (PSV, 1951, 17 A), Peters (Alkniaar, 1954,
13 A), Thijssen (Twente, 1952, 5 A),

NAPASTNICY: Rensenbrink (Anderlecht, 1947, 32 A), Rep
(Bastia, 1951, 22 A), R. Van de Kerkhof (PSV, 1951, 20 A),
Kiśt (Alkmaar, 1952, 9 A), • Vermeulen (Koda, 1956, 2 A), Ła

Ling (Ajax, 1956, 2 A).

• napastnik Ajaxu —strzelny
Geels z przyczyn osobistych nie
wystąpi
czołowy
jący na co dzień we francuskiej
drużynie Bastia, złamał ostatnio
rękę.

Mimo tych kłopotów perso­
nalnych trener Happel dysponu­
je szeroką i wyrównaną kadrą,
ma już sprawdzonych w rozlicz­
nych meczach piłkarzy. W

w Argentynie. Inny
piłkarz Rep, występu-

je jeszcze mecz z Austrią w

Wiedniu 20 maja.
Zapytany ostatnio o szanse

swojej drużyny, trener Happel
oświadczył: „Wiem wszystko,
co potrafią moi piłkarze. Nie
obawiam się o ich form? w Ar­
gentynie. Wymagam od nich
tylko dyscypliny, a reszta przyj­
dzie sama".

ANDRZEJ STANOWSKI

PROGRAM II
DZIEŃ CYPRU

W TELEWIZJI POLSKIEJ

17.20 Zapowiedź programu
(kol.)

17.25 Wyspa Afrodyty —

rep. film, przedśt. mistorię i
współczesność Cypru (kol.)

17.55 Młodzi piosenkarze —

progr. muz.

18.10 Świat w oczach dziec­
ka — rep. film, (kól.)

18.30 Jajko — progr.
dzieci

dla

KRONIKA (Kr.)
Dobranoc
Wieczór z dziennikiem

19.00
19.20
19.30

(kol.)
20.30

zujący zabytki antyczne Cypru
21.15 Mój świat — rep. z

pracowni rzeźbiarza cypryj­
skiego Ą. Diamantisa (kol.)

21.25 Zakładnik — sztuka
telewizyjna P. Joannidasa

22.20 Cypryjskie tańce ludo­
we

22.40 24 godziny (kol.)

Salamina — rep. uka-

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
nlecz. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o .) i*/000 — 15.45, 18, Port lotni­
czy 77 (USA 15 lat) **/»»“> — 20.15,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Chi­
natown (USA 18 lat) ♦♦«/«=»’ — 8,
10.30, 15.30, 17.45, 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Serpico (wł,
18 lat) ****/°°° — 1Ó.45, 13, 17.30,
19.45, Zamach w Sarajewie (jug.
15 lat) **/oo — 15.15. ML, GWARDIA

(Lubicz 15): Każdy ma swoje pie­
kło (fr. 18 lat) **/»“ — 14.45, 17,
19.15, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Piraci na Pacyfiku (rum. b.o .)
S/ooo

_ 18, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17,
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15
lat) */°°° — 12, 18, 20, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
niecz. SFINKS (os. Górali): San-
dakan nr 8 (jap. 18 lat) ***/°° —

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4): Por­
tret Shunkln (jap. 18 lat) *»/OT —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ROTUN­
DA (Oleandry 1): niecz. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Ebirah — potwór z głębin (jap. 12
lat) */°°° — 16, 18, 20. ŚWIT MAŁA
SALA (os. Teatralne 10): Szczegól­
ny dzień (wł. 15 lat) — ***/■» —

15, 17. 19. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Ostatni z

Flefcsnesów (norw. 15 lat) */o° —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID MAŁA
SALA (os. Na Skarpie 7): Jak car

Piotr Ibrahima swatał (ZSRR b.o .)
— 15, 17, 19. TĘCZA (Praska 27):
niecz. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Czarny korsarz (wł. 15 lat)
»/ooo

_ jo. 12 .15, 15.45, Kobra (jap.
18 lat) */0M — 18, 20. UGOREK (os.
Ugoąek): Kolumna Trajana (rum.

Wzgórze Zelenogory
lat) . 19.

(Waryńskiego
'

5):
(jug.-USA
Superex-

larstwa F. PAUTSCHA (nlecz.),
SALON TPSP (Nowa Huta, al.
Róż 3): Wystawa malarstwa „Szki­
ce Polski” '

- - ---- •—

Brytania):
„B” DESA
GALERIA DESA (Jana 3): Wysta­
wa — Malarstwo, rysunek Marka
TYLKA (niecz.), GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkow­
skie) : Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa malarstwa J. Świderskie­
go (13—20), zpaf (Anny 3):
Wystawa — „W kręgu krajoznaw­
stwa”: (niecz.), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10—18), GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8/10): Wystawa malar­
stwa L. Pindla (14—20), MPIK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA

Wystawa książek francuskich wy­
dawnictwo “

i język
21),' GALERIA:
larstwa 1 prac przestrzennych
Ewy Buczyńskiej (11—19).
(Pl.
wa

gó
KA

1):
tle
J.

Jean Reddaway (W.
(nlecz.), GALERIA

(Bracka 2): (14—20),

„Poznajemy Francję
francuski” (10—

Wystawa ma-

MPiK

Centralny): — Wysta-
akwareli H. Starźyńskie-

(10—20). MIEJSKA BIBLIOTE-
PUBL1CZNA (Franciszkańska

Wystawa — Rodzina w świe-
literatury (14—19), DWOREK

MATEJKI w Krzeslawicach

(Kruczkowskiego 5): (nlecz.).
MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa: Malarstwo i scenografia Anny
Drozd (hiecz.). DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
na szkle — E. i J. Pęksa (niecz.) .

MDK: (8—15).
SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-

CZNOSCIOWYCH (Mogilska 76):
(11—20) (Pstrowskiego 12) (10—21).

FLIPPER-CLUB (Rynek 24),
(10—21).

ZOO (Las Wolski): (9—18).

SZPITALE
dyzurneW

Cztery pory roku. 11.45 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polskich mel. 12.45
Rolri. kwadr. 13.00 Dla kl. I 1 H

(jęz. polski): „Kutry idą w mo­
rze”. 13.25 Na życzenie słuchaczy
— Kapele lud. reg. lubelskiego.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio
Gama. 14 .20 Studio Relaks. 14.25
Studio Gama. 15.05 Koresp. z zagr.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Jedyn­
ka. 17.30 Radiokurier. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.33 Konc. ży­
czeń. 19.15 Gwiazdy naszych estrad.
19.40 Grą Zespól J. Muniaka. 20.05
Siadem naszych int«w iSS.lO Muz.
na

Mel.
21.15
sos.

22.23

Zamku Warszawskim,
lat 70, 21.05 Kron.
Konć. z gwiazdą

22.20 Tu Radio

Olsztyn na muz.

PROGRAM

20.33

sport.
— D. Rous-

Kierowców,
ant.

n

67,67 MHl

b.o .) — 16,
• (jug- 18
WAŃD.A
Zło,to dla zuchwałych
b.o .) */<»oo — 10. 12,30,
Press w niebezpieczeństwie (jap.
15 lat) »/“° — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Czło­
wiek klanu (USA 18 lat) »*/°oo —

10. 12 .15. 15.45, 18. 20.15, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Taksówkarz (USA
18 lat) **«»/ooo

_

io. 12.15, 15.45,
Ofiara namiętności (hiszp. 18 lat)
*/coo

_

181 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Dupont Lajoie (ir. 18

| lat) */»» — 16, 18, 20. WIEDZA (Ry-
I nek Gł. 27): Meksyk (poi. b .o.) —

17.15. WISŁA (Gazowa 25) : Flic
story (fr. 18 lat) ***/cooo

_ 10.43,
15.45, 18. 20.15, Pani do mnie pisała
. (ZSRR 12 lat) **/?« — 13. ZWIĄZ­
KOWIEC '■(Grzegórzecka 71):
pioly (poi. 15 lat) **/<=» —

Niewinne (wł. 18 lat) **/»» —

20.30.

CHIRURG.: Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC., UROLOG., LA-
RYNG.: cs. Na Skarpie 65, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA 205-11 (czynna całą
DYŻURNE PORADNIE 1
REJONOWE: internistyczna. pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla: SrOdmieScia tal. Pokoju
4) - teł. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY cos. Jagiellońskie
bl. t) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24)
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) - tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna

ZDRO-
I dćbę).
MIEDZY-

— tel.

Bocz-

Po-

14.45,
18.15,

PoPROSZOWICĘ — Syrenka:
prostu żołnierz (ZSRR 15 lat)
— 18. SKAWINA — Hutnik: Mara­
tończyk (USA 18 lat) **ł/oooo

_

18.
WIELICZKA - Górnik: Otalia z

Bahii (brąz.) — 16.45, 19.
Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (nieczynne), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA:

(niecz.), Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(9—16), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE: (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brązy, rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce
sala na III p. Wystawa — Dyplo­
my Jana Matejki (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): Polskie malarstwo
1 rzeźba do 1765 r. (niecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Broń w

dawnych wiekach; Baśnie i legen­
dy dawnej Japonii (niecz.), MU­
ZEUM CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): Wystawa arcydzieł ze

zbiór. Czartoryskich (10—16), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolni-
ća I): Triennale Plastyki Niepro­
fesjonalnej- (10—18), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja
(niecz.),
Wystawa
majora: (niecz.),
TKALNY

je teatru krakowskiego:
(niecz), GALERIA TEATRALNA:
Działalność artystyczna Zo­
fii Jaroszewskiej (nlecz.) . KRZY-
SZTOFORY

Wystawa
(nlecz.).
GICZNE
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa stała — LENIN W POL­
SCE oraz gościnne wystawy z Mo­
skwy „Lenin - Październik -

Współczesność" — „Radzieckie i pol­
skie ordery i odznaczenia
wojskowe” (niecz.), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28) Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz..), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(nlecz.), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epoki
lodowcowej — Zwierzęta
tyczne -. ptaki i

dy (niecz.), MUZEUM
KRAKOWSKICH w Wieliczce (7—
18). GALERIA KTF (Bohate­
rów Stalingradu 13): Wystawa:
„Dokumenty lat wojny 1939—1945”

(9—21). PAWILON WYST. BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa:
„Fotografia szwajcarska Od r. 1840
do naszych dni” (12 otwarcie). GAL.
ARKADY; Wystawa Jerzego Lu-

bańskiego - „Gwasze z lat 1900—
1978”: (niecz.) . PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa ma-

milltariów 1 zegarów
FRANCISZKAŃSKA

malarstwa Wl,
ODDZIAŁ

(Szpitalna 21):
teatru

4:
Tet-

TEA-
Dzie-

(Rynek
. .Tadeusz

MUZEUM ■
(Poselska

Gł. 35):
Kościuszko '

ARCHEOLO-

3): (10—14),

egżo-
owa-

ŻUP

J)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1 REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

na fali 249 m oraz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

4.35 poradnik domowy. S.Ofl Muz.’
dzień dobry z Katowic. 5.35 Obser­
wacje 1 propozycje. 5.45 Muz. wy­
cinanki. 6 .00 W kilku taktach, w

kilku słowach. 6 .10 Kalend. Rad.
6.15 Mel. przyjaciół — Sofia. 6 .35
Gimh. 6.45 Pog. (Kr). 6.46 Pioś. dla
solehlz. (Kr). 7.15 Gra Zespół
„Chalturnik” 7.35 Konc. poranny.
Przerwa w emisji programu na

UKF 67.67 MHz od godz. 8.00—14.10.

Ppograun tylko na fali średniej 249
mtr. 3.00 Dialogi i zbliżenia. 8.35

. D .c . Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 78
— ąud. Studia D£ł. 9 .40 TU Radio
Mos^a. 10.00 „Justynian i Teodo­
ra”. 10.30 Gra Old Metropolitan
Band. 10.40 Sprawy codzienne. 11 .00
Grają artyści węg. 11.35 Postęp,
dom, nowoczesność. 11 .45 Muzyka
spod strzechy. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr). 12.17

Agrochem inf. (Kr). 12.25 Usycha­
jąca jabłoń —■opbw. M . Siedmio-

graj. 12.35 Tańce kompoz. polskich.
13.00 Public,'krajową — Dobre, ale
mało. 13.10 K, Kurpiński — Józef

Damse — Suita z baletu „Wesele
w Ojcowie”. 13.35 Ze wsi-i o wsi.
13.50 poznański chór Chłopięcy —

pod dyr. J. Kurczewskiego. 14 .10
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.23
Muz. Teiemanna. 15.20 B. Bartok
— Mikrokosmos. 15.30 Studio PLUS.
16.10 Szlace o muz, polskiej XIX
w. 17.00 Jan Ptaszyn-Wróblewski
ppeódatawia. 17.20 Notatnik kult.
17.30 Życie, codz. -» Egzotyczny
Świat Triobrandów, 18.00 Tydzień
Muz. K . A . Kulki. 18.25 Plebiscyt
Studia Gama. 18.30 Echa’dnia. 18.40
Rid. Spotkania. 19.00 Reć. z nagrań
W. Malcużyńsklego. 19.40 Katalog
wydawń. 19.55 Przezorny zawsze

ubezp. 20.00 . Public, krajowa. 20.20

Wszystko o muz. XX w. 21 .40 Da­
wna muz. węg. 22.00 Zbliżenia —

mag. lit. 23.00 Tajemnice prozy —

W. Gombrowicz. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM m

Kraków 66.89 MIIz

POGOTOWIE ♦

Lazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

Informacja - 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22. 417-70,
ce 9, 22. Jerzmanowice
wice 9, Myślenice 999,
Wieliczka 9. 233-54.

APTEK!

Krzeszowi-
48, PrOszo-
Skawina 9,

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-65 (czynny 8—15).

N. Huta,. Centrum A bl. 3 (tlen),
A. Struga 36. pl. Wolności 7. Długa
88, Rynek Gł. 42 (tlen), Waryń­
skiego 24 (tlen), Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen).

MYŚLENICE
— tel. 214-88.

WIELICZKA
— tel. 276

SKAWINA
tel. 230.

(Żeromskiego

(Boh. Warszawy

19)

12)

(Słowackiego 3)

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel, 271-30. 228-90:

(7—18), N. Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447-31 (8—18),
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11): zama­
wianie wizyt domowych od 18 do
23.30, tel. 225-66 i 295-78.

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZŃY -

zyt domowych od
295-78 I 225-66..

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI.
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę)

PORADNIA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, OS.
Młodości 1): (17—20).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA, pl. Wi-osny Ludów
(USC) (nlecz.).

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW I TELEFON ZAUFA­
NIA PTWK (1 Maja 5) — tel, 223-
II (16—18).’

PUNKT
za mawianie

16 do 23.30,

PE-
wl-
tel.

PRZEDMAŁŻEŃSKA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 11.00. 12.05, 15.00,
20.00. 21.00. 22.00, 23.00

6.00—8.55 Sygnały dnia. 8 .55 Hu­
ta „Katowice” ma głos. 9.05—11 .40

9.00,
19.00.

6.30 POlit. dla wszystkich. 7, 1$,
17, 19.30 — Efcspr. przez świat. 7 .30

Moje lektury — tel. M . Brzezic­
kiego. 8—14 — Przerwa w emisji
(konserwacja radiost.). 14 Symfo­
nie londyńskie Haydna pod batu­
tą T. Beechama. 15.05 Kwadrans

akad. 15.20 W kręgu jazzu. 13.40

Rozszyfrowujemy piosenki. 16.00

„Schronisko” — rep. J. Kowalskie­
go. 16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz

rok 78. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Odkurzone przeboje. 13.10 Polit.

dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu.

19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk. —•

M. Druon: „Królowie przeklęci”.
19.35 Opera tyg. — G. Verdi: „Er-
nanl”. 19.50 „Lalka w bonice” --

ode. pow. Z . Juriewa. 20.00 60 mi­
nut na godzinę. 21 .00 Galeria sta­
rych mistrzów. 22 .00 Fakty dnia.

22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— J. Muniak. 22 .15 Trzy kwadran­
se jazzu. 23.00 „Mapa pogody” —

wiersze J. Iwaszkiewicza.

Między dniem a snem. Ók.

„Dzieciństwo” — gawęwa T.

dzikiewicza.

PROGRAM IV

23.05

23.13

Goz-

FRi audycjo lokalne Rózgi,
w Krakowie - UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,13.00.
16.00, 16.40, 22.55.

. ->
6.90 Progr. tyg. 6 .10 Dla nauczy­

cieli — „Przed pierwszym dzwon­
kiem. 6.30 Rytm i piosenka.
Pog. (Kt). 6 .46 Pios.
(Kr).
7.00 Muz.
Warszawski
(Kr). 7 .39 Pog. (Kr). 7.40 Radio de­
dykuje. S.00—13.15 — Przerwa w e-

mlsji programu na UKF 68.75 Mik.
13.15 Franc. pieśni lud. 13.30 Tu
Studio Stereo (STEREO — KR).
14.00 Rad.-Tel. Szk. Sr. dla Prac. —

Technikum Rolnicze. 14 .15 Tu Stu­
dio Stereo (STEREO — KR). 15.03
W Jezioranach. 15.40 Książki, do

których wracamy: „Pałać” —

fragm. pow. W. Myśliwskiego.
16.50 Wydarzenia, opinie, refleksje
(Kr). 17.20 Skrzynka interwencji
(Kr). 17.30 Minirecltal tygodnia —

D. Modugno (Kr). 17.45 Start (Kr).
18.Ź4 Pog. (Kr). 18.25 Tydzień Kul­

tury Języka. 19.00 Kwiaty nie tyl­
ko zdobią. 19.30 „Jam session”
(Stereo). 20.15 Neville Marriner
prowadzi WOSPR 1 TV (STEREO —

KR). 21.45 Panorama muz^ ekspe­
ryment, 22.15 Nauka i świat współ­
czesny. 22.35 Rad. -Tel. Szk. Sr. dla
Prac. — Język polski. 22 .50 M. de
Falla: Taniec ognia z baletu „El
Amer Brujo”.

6.45
dla śoleńiż.

6.58 Omów. pr. dnia (Kr>.
dzifeń dobry (Kr). 7 .29

pojedynek Casanowy

Ża zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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W środę w Łodzi gramy z Eire

Polscy piłkarze mają już za sobą 2 próby międzynarodowe, po­
konali najpierw Luksemburg 3:1, a przed paroma dniami Grecję
5:2. W obu pojedynkach Polacy nie mieli problemów ze zwycię­
stwem, jako że natrafili na słabych rywali; w obu spotkaniach

nasza reprezentacja niczym jednak specjalnie nie zachwyciła.
Pocieszający może być fakt, że o ile z Luksemburgiem Polacy
grali nieźle przez 20 min., o tyle w meczu z Grecją sporo było
niezłych akcji (choć także dużo mankamentów), już przez 45 min.

W tej chwili trener Jacek
Graoch ma najwięcej problemów
za sformowaniem silnej obrony.
Dotychczasowe próby nie wnio­
sły niczego nowego, notabene
trudno było oczekiwać, że Sze­
wczyk czy Justek okażą się o-

brońcami na miarę Zmudy czy

Szymanowskiego. Do Argenty­
ny coraz mniej czasu, a tymcza­
sem obrony jak nie było, tak nie

ma. Inna rzecz, że trener nie
bardzo ma w kim wybierać, ki­
bice mają nadzieję, że formę
sprzed kilku lat odzyska może

Gorgoń. Bardziej klarowana jest
sytuacja pomocy i ataku; kan­
dydatury Deyny, Bońka, Nawał-

ki, Kasperczaka, Lubańskiego
(przyjedzie dziś do Łodzi) Laty
i Szarmacha — wydają się nie­
zagrożone.

Zapewne wiele wyjaśni, jeśli

idzie o sprawy personalne, naj­
bliższy środowy mecz między­
państwowy z Eire w Łodzi.

Reprezentacja Republiki Irlandii
nie zalicza się wprawdzie do

europejskich potentatów, ale w

ostatnich latach zespół ten osią­
gnął kilka wartościowych rezul­
tatów. M . in. w eliminacjach do
MŚ-78 Eire pokonała u siebie

Francję 1:0, zremisowała z Buł­
garią 0:0.

Przed paroma dniami Irland­
czycy rozegrali towarzyski mecz

z Turcją w Dublinie, zwyciężając
gładko 4:2. Gospodarze prowa­
dzili już 4:0 i dopiero w koń­
cówce Turcy zmniejszyli roz­
miary porażki. Najsilniejszą for­
macją Irlandczyków jest pomoc,
w której gra m. in. Giles (peł­
niący również funkcję trenera

drużyny), Braddish, Grimcs. W

ataku najbardziej niebezpieczny
jest Treacy, strzelec 2 bramek

przeciwko Turcji. Nie zawsze

jednak Irlandczycy mogą wy­
stąpić w najsilniejszym zesta­
wieniu, np. na środowy mecz

Derby nie dał zwolnienia Rya-
nowi i Łangsnowi — etatowym
reprezentantom Eire.

Polska i Eire rozegrały do tej
pory 14 spotkań. Bilans jest dla
nas korzystny: 6 zwycięstw,. 4

porażki i 4 remisy. Stosunek

26:17 dla Polski. Pierwszy mecz

rozegrano w 1938 r., wygraliś­
my wówczas 6:0, w ostatnich

pojedynkach nie szło nam jed­
nak najlepiej, przegraliśmy w

1973 r. w Dublinie 0:1 (było to

po pamiętnym naszym remisie

na Wembley), w 1976 r. w Poz­
naniu 0:2, przed rokiem w Du­
blinie był remis 0:0.

Będzie to dla Polaków 345.
mecz międzypaństwowy. Dotych­
czasowy bilans: 144 zwycięstwa,
73 remisy, 127 porażek. Stosu­
nek bramek 699:579. Czy w śro­
dę padnie 700. bramka, a je­
śli tak — kto będzie jej strzel­
cem? (ANS)

Piast —Hutnik 1:0 Odra W.-Wisłoka 0:1
Nie wiedzie się piłkarzom Hutnika w wiosen­

nej rundzie. Krakowianie doznali w sobotę ko­
lejnej porażki, przegrywając w Gliwicach z Pias­
tem 0:1 (0:0). Gospodarze byli w tym meczu

zespołem nieznacznie lepszym, szczególnie przez

pierwsze 60 min. mieli inicjatywę w swoich

rękach.
Jedyna bramka padla dopiero po przerwie,

w 57 min. Brzezoń z bliskiej odległości zmusił

do kapitulacji Urbańczyka. Po tej bramce Hut­
nicy ruszyli do ataku, ale nie potrafili zmusić
do kapitulacji bramkarza Piasta — Apostela.
Wprawdzie w 76 min. Molenda dalekim strzałem
ulokował piłkę w siatce, ale sędzia dopatrzył
się spalonego. Od 58 min. nie gra! Stój, który
doznał kontuzji i zastąpił go Przybyłowski.

HUTNIK: Urbańczyk, Pawlikowski, Stokłosa,
Zemełka (od 72 min. Mikos), Gladysek, Kruszec,
Szumieć, Sysło, Molenda, Stój (od 58 min. Przy­
byłowski), Konieczny.

W przeciwieństwie do Hutnika dobrze spisuje
się tej wiosny WISŁOKA Dębica. Dębiezanie
wygrali wczoraj na wyjeżdzie w Wodzisławiu z

Odrą 1:0 (0:0).
Był to ważny mecz dla obu drużyn, które

Mnajdują się w strefie spadkowej. Do przerwy
gra była mało ciekawa, toczyła się przeważnie
w strefie środkowej, lekką przewagę mieli gos­
podarze, ale obrona gości spisywała się dobrze.

Mecz rozstrzygnął się tuż po przerwie, w 47

minucie Benesz z bliska strzelił celnie do siatki.
Po tej bramce gospodarze grali z minuty na

minutę gorzej, goście mieli natomiast jeszcze
dwie dobre okazje do podwyższenia rezultatu.
W sumie wygrana Wisłoki zasłużona, byłą eną

bardziej dojrzałym, lepszym zespołem.
WISŁOKA: Piasecki, Drzyzga, Nalepa, Kaso-

wicz, Płodzień, Wieczorek, Mosior (od 75 min.

Cebula), Przybyłka, Furleta (od 46 min. Benesz),
Koczot, Janus.

POŁUDNIE
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Moto Jelcz — Górnik Wałb.

6:6, ROW — Siarka 0:0, Star
Starachowice — Stal St. Wola 2:1

(1:1), Chemik Kędzierzyn —BKS

Bielsko 2:0 (0:0), Małapanew —

GKS Tychy 3:2 (2:0), Resovia —

GKS Katów. 0:0.

1. GKS Kat. 29: 9 29—10

2. Górnik Wałb. 29: 9 27—13

3. ROW 23:15 17—10

4. GKS Tychy 22:16 25—16
5. Star 20:18 22—25
6. Małapanew 19:19 22—31

7. Resovia 18:20 15—18
8. Siarka 17:21 15—14

9. Piast 17:21 16—17
10. Moto Jelcz 17:21 16—19
11. Wisłoka 17:21 20—27

12. Hutnik 16:22 27—27
13. Odra Wodzisław 16:22 22—27

14. BKS Bielsko 15:23 18—21

15. Stal St. Woła 15:23 17—24
16. Chemik 14:24 16—25

Arkonla — Stoczniowiec 0:0,
Motor — Start Łódź 1:0 (1:0), Po­
lonia W-wa — Olimpia 2:1 (1:0),
Gwardia Kosz. — Avia 1:1 (0:1),
Radomiak — Bałtyk 2:1 (0:0),
Warta — Gwardia W-wa 0:0, Za­
głębie Wałb. — BKS Bydg. 5:0

(2:0), Lechia — Jagiellonia 1:0

Cracovlą — Polną Przemyśl
3:0 (2:0), Chemik Pustków —

Unia Tarnów 0:2 (0:1), Lechia

Sędziszów — Glinik Gorlice 1:2

(0:0), Tarnovia — Garbarnia 0:2

(0:0), MZKS Jasło — Sandecja
0:1 (0:0), JKS Jarosław — Kar-

1. Gwardia W-wa

2. Lechia
32: 6 35—10
30:823—9

3. Radomiak 23:15 23—18

4. Motor 27:17 21—16
5. Bałtyk 20:18 24—16
6. Avia 20:18 18—16

7. Warta 20:18 16—16
8. Zagłębie Wałb. 19:19 22—12

9. Stoczniowiec 19:19 18—14
10. Gwardia Kosz. 17:21 19—21
11. Olimpia 17:21 16—24
12. Polonia W-wa 16:22 20—29

13. Arkonia 14:24 25—28
14. BKS Bydg. 14:24 15—28
15. Jagiellonia 11:27 18—32
16. Start 11:27 15—39

paty 0:0, Podhale - Wawel 0:0.

1. Cracovia 15 21 29—12

2. Unia T. 15 21 12—3
3. Sandecja 15 20 22—11

4. Karpaty 151824—8
5. Glinik 151813—8
6. JKS Jarosław 15 17 18—13

7. Wawel 15 16 16—14

8. Garbarnia 15 14 20—20

9. Tarnovia 15 13 14—21

10. Chemik 15 12 10—21

11. MZKS Jaśło 15 10 12—19

12. Lechia 15 10 13—26
13. Polna 15 10 10—23

14. Podhale 15 10 7—21

Tylko remis Hutnika
*

W meczu o mistrzostwo eks­
traklasy piłkarzy ręcznych, wi-
celider tabeli — Hutnik zremi­
sował we własnej hali z Wy­
brzeżem Gdańsk 28:28 (16:14).
I połowa spotkania była wyrów­
nana, dopiero w końcówce kra­
kowianie objęli prowadzenie
różnicą 2 bramek. W tej poło­
wie krakowianie nie wykorzy­
stali 2 karnych.

Po przerwie Wybrzeże wyko­
rzystało kilka błędów krako­
wian i w 33 min. objęło po raz

pierwszy w tym meczu prowa­
dzenie (17:16). Gdańszczanie

zwiększyli później przewagę do

3 bramek i dopiero wtedy „hut­
nicy” zaczęli grać bardziej bo­
jowo. Wyrównali w 44 min. na

22:22. Końcówka była bardzo

nerwowa i dramatyczna. W o-

statnich dwóch minutach meczu,

przy remisie 28:28, żadna z dru­

żyn nie zdołała zdobyć bram­
ki.

Wybrzeże grało nadspodziewa­
nie agresywnie w obronie i bar­
dzo skutecznie w ataku, świet­
nie bronił Kossakowski. Gdań­
szczanie wyłączyli z gry najlep­
szego Strzelca krakowian — Ka-

łuzińskiego, który nie zdobył
ani jednej bramki!

Najwięcej goli dla Hutnika

zdobyli: Garpiel 9, Przybyło 6,
Migas i Witkowski po 5; dla

Wybrzeża: Nowak 9 i Panas 8.

Dziś rewanż o godz. 17.
Pozostałe wyniki: Anilana —

Stal Mielec 22:22 i 29:23, Pogoń
Zabrze — Grunwald 18:17 i 18:17,
Spójnia Gd. — Wisła Płock
25:20 i 25:17, Śląsk — Gwardia

Opole 24:21.
W tabeli prowadzi nadal Śląsk,

wyprzedzając Hutnika o 5 pkt.
T. G.

Skra - Cracovia 19:11

W meczu o mistrzostwo I ligii
pilkarek ręcznych Cracoyia
przegrała wczoraj w Warszawie
z wiceliderem Skrą 11:19 (7:8).
Do przerwy mecz był wyrów­
nany, w drugiej połowie zdecy­
dowanie przeważały już warsza­
wianki, dla których aż 10 bra­
mek zdobyła Rzązewska. Dla
Cracovii najwięcej — Jaśkowiec

5, Siodłak — 3. (w piątek Craco­
yia przegrała w Szczecinie z Po­
gonią 18:23).

Pozostałe wyniki: Sośnica —

Start Elbląg 13:11, AZS Wrocław
— Start Gd. 22:14, Pogoń Szcze­
cin — AZS Kat. 28:17, AKS —

Ruch 18:20, sobota: Sośnica —

Start Gd. 19:10, AZS Wr. — Start

El. 16:12.

Karolinka

I los.: 17, 23, 32, 36, 49 dod. 3
II los.: 13, 30, 32, 38, 46 dod. 24

Końc. banderoli: 42488

III los.: 11, 16, 26, 39, 46

Duży Lotek

I los.: 19, 25, 28, 34, 38, 47 dod.

10.
II los.: 3, 5, 19, 36, to, 46.

Końc. band.: 5498.

1. Ruch

2. Skra

3. AZS Wrocław

4. AZS Chorzów

5. AZS Kat.

6. Start Elbląg
7. Cracovia

8. Start Gd.

9. Pogoń Szcz.

10. Sośnica

37:1 438—284

30:10 350—297

23:17 350—321

18:20 302—312

18:22 332—349

18:22 292—321

17:23 321—345

16:24 282—357

13:27 324—376

8:32 286—327

Adam Ogorzał

Przystając na rywalizację bez
musu, wchodząc w szrahki,
dowodzisz, że walka sprawna
ci przyjemność, bądź też ża­

za szczerość
Szczerość

•s I

Sportowcem może być
tylko ktoś, kto dobro­
wolnie lubi stawać twa­

rzą w twarz z trudnościami.

epokaja jakąś istotną potrze­
bę.

Ni* każdy człowiek traktu­
je trudności jako okazję
sprawdzenia swej wartości i
nie każdego przeszkody u-

skrzydlają. Dlatego nie wszy­
scy uprawiają sport i nie

wszyscy go kochają. Sportow­
cy stanowią odrębny gatu­
nek ludzi. Wybrali życie
czynne: przyjmują wyzwanie
konkurenta. Zawody są usta­
wicznym zabieganiem o pier­
wszeństwo, ucieczką od uła-

dzonej codzienności w barw­
ny świat przygody.

Smak zwycięstwa —.'zwła­
szcza w młodym wieku —

Fragment biegu o „Żółtą Ciżemkę”. Fot. W. KLAG

Jubileusz 70-lecia AZS
Uroczystość na Błoniach ♦ 25 Nadwiślański Bieg Przełajowy

Skowroński najlepszym sportowcem

(OBSŁ. Wl.) Przed 70 laty studenci Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Założyli Akademicki Związek Sportowy. Stąd też właś­
nie Kraków będzie organizatorem głównych uroczystości jubi­
leuszowych (październik). Zainaugurowano je już w sobotę, uli­
cami Krakowa z akademickiej przystani nad Wisłą przez Ry­
nek na Błonia przeszedł pochód sportowców AZS.

Na Błoniach miała miejsce
uroczystość, podczas której
członkini kadry olimpijskiej
Barbara Gwóźdź odczytała apel
olimpijski, a ślubowanie na

sztandar AZS złożył wzorowy
student AGH Tadeusz Uhl. W

uroczystości wzięli udział m in.
kierownik Wydz. Organizacyj­
nego KK PZPR B. Grzesiak,
wiceprezydent m. Krakowa A.
Zmuda. Równocześnie delegacja
studentów złożyła kwiaty na

grobie prof. Walerego Goetla,
jednego ze współzałożycieli AZS.

Wczoraj natomiast 25 Nadwi­
ślańskim Biegiem Przełajowym
organizowanym tradycyjnie już
na Błoniach zainaugurowano
część sportową 70-lecia AZS.

Startowało w nim ponad 400 u-

czestników, w tym także ekipy
zagraniczne z Lipska i Witkovic.

Najwięcej emocji dostarczył
bieg główny o Puchar Prezy­

denta m. Krakowa. Od połowy
dystansu prowadzenie objął Zb.

Pierzynka i wygrał z przewagą
ok. 100 m nad rywalami. W bie­
gu chłopców na 1500 m o „Żół­
tą ciżemkę” ufundowaną przez
redakcję „Dziennika Polskiego”
najlepszy okazał się W. Sza­
recki z Zespołu Szkół Technicz­
nych przy WSK Kraków.

A oto komplet wyników:
1000 m juniorek: 1. A . Ma-

niecka (LO VIII — Kr.), 2. U.

Kawa (Tech. Roi. — Czerni­
chów), 3. D . Jabłońska (SP nr

91), drużynowo — SP — nr 91.
1500 m chłopców: 1. W . Sza­

recki (ZST WSK — Kr.), 2 J.

Pięta (ZSB), 3. J. Urbańczyk
(ZST WSK), drużynowo — Ze­
spół Szkół Technicznych WSK
— Kraków.

Juniorzy 3000 m. 1 . J . Holberg
(TJ — Witkowice), 2. K . Sko­
wronek (Tech. Elek. — Skawi­
na), 3. S. Płonka Hutnik).

3000 m seniorów: 1. M. Sko­
wronek (Wawel), 2. Mydlasz
(niestowarzyszony), 3. F. Gor­
czyca (AZS — Kraków).

1500 m seniorki: 1. Cz. Men-
tlewicz (LKS Kłos Olkusz), 2.
A. Bełtowska (AZS), 3. H. Ruś-

nica (Hutnik).
6000 m seniorów: 1. Z. Pie­

rzynka (Wisła) 16.31,06 min. 2 .

Z. Poniatowski (Wawel) 16.46,06
min. 3 . Z . Sawicki (Wawel)
16.47,00.

¥
Rozstrzygnięty został plebis­

cyt na najlepszych sportowców
krakowskiego AZS. Wczoraj na

balu mistrzów sportu w Klubie

„Pod Jaszczurami” ogłoszono
wyniki. Tytuł najlepszego spor­
towca zdobył Andrzej Skowroń­
ski, wioślarz, członek kadry o-

limpijskiej. Kolejne miejsca za­
jęli: 2. Zdzisław Bromek, wio­
ślarz, 3. Grażyna Wilk, lekkoa-

tletka, 4. Barbara Gwóźdź, wio-

ślarka, 5. Alicja Kaczmarska,
koszykarka, 6. Zbigniew Figiel,
piłkarz ręczny, 7. Włodzimierz

Włodarczyk, lekkoatleta, 8. Mar­
cin Leśniewski, brydżysta, 9.
Tadeusz Okoński, wioślarz, 10.

Lidia Walczyk, piłkarka ręczna.

Podhale jeszcze nie mistrzem
Główny kandydat do tytułu

mistrzowskiego w lidze hokejo­
wej PODHALE przywiozło z Ja­
nowa tylko 1 pkt. Przewaga
„Szarotek” nad Zagłębiem So­
snowiec wynosi obecnie 7 pkt., a

do zakończenia ligi tylko 4 me­
cze. Do pełni szczęścia, czyli 10

tytułu mistrzowskiego, musi
Podhale zdobyć jeszcze dwa

punkty. Rozstrzygnął się nato­
miast definitywnie los Cracovii,
która po nieoczekiwanych poraż­
kach z Tychami została defini­
tywnie zdegradowana (obok Po­
lonii Bydgoszcz I GKS Tychy) do
II ligi.

W sobotę Podhale przegrało w

Janowie z Naprzodem 2:6 (0:1,
1:4, 1:1). Losy pojedynku roz­
strzygnęły się w 29 min., kiedy
to w przeciągu 15 sek. Naprzód
strzelił 2 bramki i objął pro­

wadzenie 3:1. Bramki dla Pod­
hala zdobyli Jachna i Sikora po
1, dla Naprzodu: M. Kajzerek —

3, Negro, Szeja, Maryniok po 1.

Bardzo zacięty był rewanżowy
pojedynek, Podhale zremisowało
3:3 (0:1, 3:1, 0:1), Podobnie jak w

sobotę świetnie bronił bramkarz

Naprzodu — Wojtynek, który u-

ratował dla swojego zespołu re­
mis. Bramki dla Podhala: Negro,
Podsiadło i Dronia.

Hokeiści Cracovii zawiedli w

sobotę, przegryxvając u siebie z

GKS Tychy 3:5 (1:0, 2:0, 0:5). Do

47 min. krakowianie grali po­
prawnie i prowadzili 3:0, ale w

ostatnich 13 min. zupełnie zgu­
bili się i dali sobie strzelić 5 bra­
mek. Bramki dla Cracovii: Mi­
chno — 2, Pawlik — 1.

W rewanżu Cracovia przegrała
jeszcze wyżej, bo aż 3:11 (2:2,

1:4, 0:5). Krakowianie pogodzeni
z losem, grali bez ambicji, ospa­
le, jakby nie zależało im zupeł­
nie na wyniku, toteż Tychy mia­
ły ułatwione zadanie. Bramki
dla CraćóYii: Michno, Pawlik i

Siedlarczyk.
Pozostałe wyniki: ŁKS — GKS

Kat. 1:2 i 5:3 (po raz pierwszy
w ŁKS wystąpił Kokoszką), Za­
głębie S. — Polonia B. 6:0 i 9:2,
Baildon — Stoczniowiec 4:4 i 4:3.

1. Podhale 32 54 167: 77

2. Zagłębie 32 47 142: 77

3. Naprzód 32 41 125: 95
4. Baildon 32 34 138:104
5. ŁKS 32 31 111:106
6. GKS Kat. 3231 89:87

7. Stoczniowiec 32 29 101:110

8. Tychy 32 20 94:138
9. Cracoria 32 19 107:149

10. Polonia 32 11 65:196
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Puchar Polski w boksie

Kontynuowane są rozgrywki o

Puchar Polski w boksie. Z dru­
żyn naszych województw zwy­
cięstwa odniosły: Hutnik nad
Motorem Lublin 16:4 i Wisła
nad Prosną Kalisz też 16:4. Wi­
słoka Dębica przegrała w Lu­
binie z Zagłębiem 5:15, a Metal
Tarnów uległ w Warszawie Le­
gii 4:16.

Rajd Rzeszowski
I eliminacją rajdowych samo­

chodowych mistrzostw Polski

był zakończony wczoraj Rajd
Rzeszowski. Wygrała go załoga
J. Landsberg i J. Wojtyna (Au­
tomobilklub Warszawski) na

„opel cadett GTE”. II miejsce
zajęli T. Ciecierzyński i J. Ró­
żański „fiat 125p — 1800”. III

miejsce — B. Krupa i P. Myst-
kowski na „renault B5 alpine”,
IV miejsce W. Polak i K. Czar­
necki (Automobilklub Krakowski)
na „renault R12 gordini”, rów­
nież VI miejsce przypadło kra­
kowianom, A. Witko wieżowi i
M. Rompelowi na samochodzie

„fiat 128 3P 1300”. Zespołowo
wygrała ekipa Automobilklubu

Warszawskiego, reprezentanci
Automobilklubu Krakowskiego
zajęli VI miejsce, (wam)

LAJKONIK
„Duży Lajkonik” — I losowa­

nie: 4, 15, 26, 33, 48 dodatkowa 8.
Końcówka banderoli po 20 zł

8589

„Mały Lajkonik” Losow. I —

2,5,9,13,24,25
Losow. II — 1, 15, 12, 20, 24, 27
Końcówka banderoli: 3494

jest tak słodki, a nadzieja na

kolorowe życie tak silna, że
w trakcie walki łatwo za­
pomnieć, że to tylko zaba­
wa. Walka umowna- w zało­
żeniu, ograniczona żelaznymi
regułami, staje się niekiedy
loalką na ostre.

Zapominają się zarówno
widzowie jak i współzawod­
nicy. Namiętność kibiców

wywiera ciśnienia na zawo­
dników, którzy nie chcą za­
wieść swych zwolenników.
Zacietrzewieni sportowcy wy­
zwalają z kolei w publiczno­
ści szalone emocje. Te dwa

żywioły nie mogą bez siebie
istnieć. Ich sąsiedztwo od­
działuje wzajemnie i trzeba

Słaba postawa wiślaczek
Wczoraj zakończył się w Łodzi

przedostatni turniej finału „A”
o mistrzostwo ekstraklasy siat­
karek. Słabo spisały się zawod­
niczki Wisły, które nie zdołały
wygrać ani jednego meczu.

W sobotę wiślaczki walczyły z

Czarnymi Słupsk i nie potrafi­
ły nawet nawiązać równorzęd­
nej walki z rywalem. Łatwo

wygrały siatkarki ze Słupska
3:0 (15:10, 15:3, 15:5).

Lepiej zagrały krakowianki

wczoraj ze Startem Łódź. Mecz

był zacięty, momentami wy­
równany, ale rutyna mistrzyń
Polski wzięła górę. Start poko­

nał Wisłę 3:1 (15:13, 15:5, 13:15,
15:12).

Pozostałe wyniki: Stał Bielsko
— Płomień Sosnowiec 1:3, Czar­
ni Słupsk — Stal Bielsko 1:3!

(największa niespodzianka łódz­
kiego turnieju).

Tarnobrzeg — Zawisza Sule­
chów 3:2, Spójnia Gd. — AZS

W-wa 3:2, AZS W-wa — Zawi­
sza 3:2, Kolejarz Kat. — Spój­
nia 3:1.

1. Czarni 34 25 88—46
2. Start 34 23 82—52
3. Płomień 34 23 76—50
4 Wisła 34 15 61—68
5. Stal 34 14 60—72

Wyniki finału „B”: Siarka

Turniej młodych
zapaśników w Dębicy
W Dębicy odbył się ogólnopol­

ski turniej zapaśniczy w stylu
klasycznym w kategorii młodzi­
ków i juniorów o Puchar Dębic­
kich Zakładów Opon Samocho­
dowych „Stomil”. Walki stały
na dobrym poziomie. Puchar w

kategorii młodzików zdobyła
drużyna Cementu Chełm wy­
przedzając GKS Katowice i

Piotrcovię Piotrków, natomiast
w kategorii juniorów — Zagłę­
bie 'Wałbrzych przed Wisłoka

Dębica 1 Radomiakiem Radom.

Wśród zwycięzców znaleźli się:
młodzicy — Barzyk (Wisłoka),
juniorzy — Czepiel (Dalin My­
ślenice), Pietruszewski (Wisło­
ka).

Ogólnopolskie zawody
konne w Tarnowie

W Tarnowie rozegrano 3-dnio-
we ogólnopolskie zawody jeź­
dzieckie, które zainaugurowały
tegoroczny sezon tej dyscypliny
sportu. Startowali zawodnicy z

11 klubów.

W konkursie sztafet zwyciężył
LKJ Pruchna — (T. Pilarz, P.

Dziadezyk i K. Goraus) przed
LKJ Moszna i LKJ Kozienice.

Konkurs potęgi skoku wygrał
F. Niedziela (LKJ Moszna) na

„Gladiatorze”. Konkurs dokład­
ności — P . Goraus (LKJ Pruch­
na) na „Intelekcie”, konkurs

zwykły — P. Dziadezyk (LKJ
Pruchna) na „Lady Ariet”.

by społeczeństwa o napraw­
dę wysokiej kulturze, by nad
stadionem nie czuło się za­
pachu krwi.

Najgorsze, że zapominają
się także ludzie, którzy po­
winni działać kojąco na pod­
grzane temperamenty, któ­
rzy nie mogą dolewać oliwy
do ognia, gdyż
dzą, że cała ta

walką na niby.

Tymczasem w
_

Sportowym” czytam wywiad
z piłkarzem, który zarobił
dziewięć żółtych i jedną czer­
woną kartkę. Żali się, że kie­
dy wypchano go z muru,

wierzgnął przeciwnika i zo-

dobrze wie-

walka jest

„Przeglądzie

stał ii to ukarany. Następ­
nie podbiegł z kolegami do
arbitra i krzyknął: — Ty...,
jak sędziujesz?

Usunięty z boiska zdążył
powiedzieć sędziemu, że po­
czeka w tunelu i porozmawia
z nim.

— Panie Andrzeju — po­
wiada dziennikarz — prze­
cież to zabrzmiało co naj­
mniej dwuznacznie.

Nie widzę tu co prawda ni­
czego dwuznacznego, ale to

widocznie kwestia osłuchania
w języku pewnych środo­
wisk. Kiedy ktoś mi obiecu­
je — po konflikcie — że po­
czeka na mnie, wiem, że ra-

© Connors został zwycięz­
cą turnieju tenisowego w

Rotterdamie zwyciężając w

finale Ramireza 7:5, 7:5. W

półfinale Connors pokonał
Gerulaitisa 4:6, 6:4, 6:4, a Ra-
mirez — Nastase 7:5, 6:3.

9 W towarzyskim meczu

piłkarskim w Casablance

druga reprezentacja Polski

zwyciężyła miejscowy zespół
Widad Athletic-Club, aktual­
nego lidera ligi marokańskiej
3:1.

© W towarzyskim meczu

piłki ręcznej mężczyzn Fran­
cja przegrała z NRD 17:25,

© Druga reprezentacja
CSRS w hokeju na lodzie

zwyciężyła na turnieju w Le­
ningradzie drugą reprezenta­
cję Szwecji 4:2, a ZSRR II

pokonał Finlandię II 8:2.

Zwycięzcę turnieju wyłoni
spotkanie pomiędzy CSRS i
ZSRR.

* W finale piłkarskiego
Pucharu Anglii spotkają się
Arsenał i Ipswich Town. Ar­
senał wyeliminował w półfi­
nale Ii-ligowy Orient 3:0,
Ipswich pokonał West Brom-

wich 3:1.
© W towarzyskim meczu

piłkarskim Widzew Łódź

przegrał z Zagłębiem Sosno­
wiec 1:2 (0:1).

9 Piłkarze Szombierek i

Górnika Zabrze rozegrali
spotkanie kontrolne, wygrali
zabrzanie 1:0 (0:0), zdobywa­
jąc bramkę ze strzału Sochy.

Kajakarze górscy
rozpoczęli sezon

Na Dunajcu w Szczawn!-

cy-Krościenku odbyły się re­
gaty otwarcia sezonu. W

niedzielę rozegrane sialomy
zakończyły się zwycięstwem
kadrowiczów przygotowują­
cych się do Pucharu Euro­
py. Jednak zwycięstwa nie

przychodziły im łatwo. W

konkurencji kobiet 2 zwy­
cięstwa odniosła Cwiertnie-

wicz (Pieniny Szczawnica) —

była mistrzyni świata.

W zagranicznych
ligach

© W lidze angielskiej li­
der tabeli Nottingham, choć

pauzował, utrzymał przewa­
gę 4 pkt. nad Evertonem,
który przegrał w Corentry
2:3. Nottingham jest już pra­
wie mistrzem Anglii^ Ever-

ton ma bowiem rozegrane 4
mecze więcej.

© W lidze RFN o tytuł
mistrzowski walczą tylko 2

zespoły: FC Koeln pokonał
na wyjeżdzie Kaiserslautern
2:0 i Borussia M-G pokonała
u siebie Schalke 2:1. Oba ze­
społy mają po 44 pkt., a trze­
cia w tabeli Hertha tylko 38

pkt.
© W NRD — Dynamo Dre­

zno oderwało się od rywali,
pokonując Rot-Weiss Erfurt
6:0. FC Magdeburg przegrał
nieoczekiwanie z Chemie
Boehlen 0:1 i ma już 3 pkt.
straty do Dynama.

© W lidze szkockiej pro­
wadzi Aberdeen 48 pkt.,
przed Rangers 46 pkt., nato­
miast w lidze austriackiej,
Austria Wiedeń ma już 11

pkt. przewagi nad Rapidem
Wiedeń.

Rekord świata
na 5 kilometrów!

Henry Rono (Kenia) usta­
nowił podczas mityngu lek­
koatletycznego w Berkeley
(stan Kalifornia) rekord
świata w biegu na 5 tya. m

uzyskując czas — 13.08,4. Po­
przedni najlepszy wynik na

tym dystansie należał do R.

Quaxa (Nowa Zelandia) 1

wynosił — 13.12,9. Ostatnio
400 m nowy rekordzista świa­
ta pokonał w wyśmienitym
czasie 59,6. Drugie miejsca
zajął jego rodak J. Kimeta
— 13.58,0.

Mistrzostwa świata

ciężarowców 1978 r.

w USA

Zapadła już decyzja, te te-

goroczne mistrzostwa świata
seniorów w podnoszeniu cię­
żarów, odbędą się 4—8. X.

w Gettysburg w stanie Pen­
sylwania w USA. Organizacji
tej imprezy podjęła się ame­
rykańska AAU, po rezygna­
cji z przeprowadzenia mi­
strzostw przez Iran. Po rag
pierwszy od wielu lat, mi­
strzostwa przeprowadzone
zostaną w okresie zaledwie
5 dni,, a więc jednego dnia
o medale walczyć będą za­
wodnicy dwóch kategorii
Wagowych.

Łuszczek

jak Jernbergl

Sezon narciarski mamy

już w zasadzie za sobą,
ale najlepsi narciarze —

biegacze Świata startują
nadal. Tradycyjnie już
na przełomie- marca i
kwietnia serię zawodów

organizują Skandynawo­
wie. W doborowym towa­
rzystwie startuje nasz
JÓZEF ŁUSZCZEK i to.

startuje z wielkim powo­
dzeniem. W 5 dotychcza­
sowych startach nasz za­
wodnik odniósł 2 zwycię­
stwa, 2-lcrotnie był dru­
gi, tylko raz-nie zmieścił
się w pierwszej dziesiąt­
ce (był 11).

Prasa skandynawska w

samych superlatywach pi-
sze o ąłotym medaliście z

Lahti, twierdząc, że jest
aktualnie bezprzecznie
najlepszym biegaczem
świata. Porównuje się na­
szego biegacza do legen­
darnego Jernberga a tą
już wystarcza za wszyst­
kie komplementy.

„Mazurek" zbliża s/ę
do Las Palmas

Jak poniformowana zosta­
ła Redakcja Sportowa PAP,
pozycja jachtu „Mazurek",
na którym nasza żeglarka
kpt. KRYSTYNA CHOJNO-

WSKA-LISKIEWICZ zmierza
do Las Palmas, wynosiła 7

bm. o godz. 21 gmt: 32 stop­
nie 50 minut nord i 27 stopni
16 minut west. Do portu na

Wyspach Kanaryjskich pozo-

staje więc „Mazurkowi” do

przebycia ok. 700 mil. Kpt.
Krystyna Liskiewicz czuje
się już lepiej, ale nadal kon­
sultuje się drogą radiotoą z

lekarzem w Gdyni,

Rapacz mistrzem Polski

W Zakopanem rozegrano
drugą konkurencję biathlo-

nowych mistrzostw Polski
seniorów — bieg na dyst. 10
km. Mistrz polski na 20 kra

Szyda był dopiero czwarty.
Trzy czołowe miejsca zajęli
zakopiańczycy. Tytuł mi­
strzowski wywalczył A. Ra­
pacz, który jako jedyny bez­
błędnie strzelał i nie biegł
ani jednej rundy karnej. Wy­
niki: 1. Ranacz (WKS Legia)
— 39.34,88, 2. Michniak (WKS
Legia) — 40.13,66, 3. Trebu­
nia (WKS Legia) 41.24,40.

IV miejsce brydżystów
Wisły

Wczoraj zakończyły się W
Krakowie rozgrywki o mi­
strzostwo Polski w brydżu
sportowym. Tytuł mistrzow­
ski wywalczyli brydżyści
Maryinontu Warszawa 219

pkt. przed Stoczniowcem Gd.

196, Warszawianką 194, Wi­
słą 188, AZS Kraków 161 I

Budowlanymi Poznań 153 pkt.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

© A. Pollack ustanowili

rekord świata w wyścigu na

290 m st. motylkowym —•

2.11,20.
© W międzynarodowym

turnieju koszykówki męż­
czyzn w Chapel Hill, USA

wygrały z Jugosławią 88:83

(37:35), a ZSRR wygrał z Ku­
bą 108:78 (52:30). W tabeli

prowadzą USA — 4 pkt, przed
Jugosławią i ZSRR — po 3

pkt, Kubą — 2 pkt.
© Samochodowy mistrz

świata formuły I Austriak N.

Lauda nabawił się podczas
jazdy na nartach kontuzji
dłoni i prawdopodobnie nie

wystartuje w grand Priz
Monte Carlo.

esej nie jest to zaproszenie
do dyskusji.

Najciekawsze jest, wszakże
zakończenie wywiadu. Otóż

biedny, skrzywdzony bara­
nek, który wierzgnął butem

rywala i przemówił bez ety­
kiety do sędziego, schodzi z

boiska: „Poszedłem do bocz­
nej chorągiewki, pochyliłem
się i zacząłem sprawdzać
twardość piłki... ponieważ
stałem odwrócony plecami
do publiczności, uznano, że

wypiąłem się na nią”.

Ten fragment wypowiedzi
ligowego piłkarza nie został

opatrzony żadnym komenta­
rzem. Po prostu stał odwró-

cony pleeami do widzów ns

obcym stadionie, schylił się
ku pile* i

wszystko, że

jego plecy.

przysięgą na

ludzie oglądali

Wierzę mu

tunelu pragnął jedynie poga­
wędzić z arbitrem, a przy tej
chorągiewce wyłącznie spra­
wdzał twardość piłki. Rów­
nie mocno wierzę w sens ta­
kich publikacji jak wywiad
Macieja
drzejem

wartym
rość”.

cholernie, że w

Polkowskiego z An-

Gręboszem zatytuło-
„Szczerość za szcze-


